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Echa Święta Ludowego
N A R O D O W C Y  W O B E C  ŚW IĘ T A

M ło d z ie ń c y  ze S t r o n n i c t w a  N a r o ­
d o w e g o  nic w i d z a  dla s iebie  w id oczn ie  
inn ych  zad a ń  ay Po ls c e ,  j ak  rzucanie  
się na ruch  lu dow y.  C h w i l a m i  zdaje 
się, żc  tu u p a t r u ją  g ł ó w n e g o  w ro g a .  
B y ł y  w y p a d k i ,  żc n a w e t  św ię to  ludo­
w e  usi łowali  z am ne ić  lub rozbić  n. p. 
w  M a k o w s k i c m  c z y  Ź y w ie c k ic m .  W  
sw o je j  p r as ie  pr zem i lc za ło  S t r o n n ic ­
t w o  N a r o d o w e  o g r o m n e  ro z m i a r y  tej 
manifestacj i  ludowej ,  a jeśli o niej 
AYspomniało, to z z łoś l iwośc iami  b a r ­
dzo podej rzane j  jakości .  T a k  lip. g ł ó w ­
n y  organ  S t r .  Nar.  „ W a r s z a w s k i  Dzien­
n ik N a r o d o w y "  chc ia ł  zo h y d z ić  św ię to  
l u d o w e  w  Zamośc iu ,  j ako  r z e k o m o  w y ­
s t ę p  k o m u n is ty c z n y .  Z d a r z y ł o  się tam, 
ż e  grupa rezerw istó w  usiłującą rozbić  
pochód ok o ło  10-tysiecznej m asy c h ło p ­
skiej w y w o ła ła  bójkę, w  której z a c z e ­
piający narazili s ie  na zrozum iałe w 
takiej sytuacji skutki — n a r o d o w c y  
za jśc ie  to malują  jako w rog ie  w o js ku  
■polskiemu w y s t ą p i e n i e  i zmyś l a j ą  
fałsz,  j a k o b y  chłopi  p r z y t e m  wznosi li  
o k rz y k i :  „ P r e c z  z a r m j ą ! "  K łam stw o  
to oburzające: żaden ch łop-ludow iec
nie w zn o sił tego rodzaju ok rzyk ów , a 
sanacyjnej organizacji rezerw istó w , 
którzy sie  trudnią polityką, nikt nie 
utożsam iał z w ojskiem  polskiem .

Co  więcej ,  o p o w i a d a  p r a s a  „ n a r o ­
d o w a "  o o br zy d l iw ie  p r o w o k a to r s k ie j  
o dezw ie ,  k tórą ,  rz eko m o,  n a  świę c i e  
lu d o w c m  r o z s z e r z a n o  i k tó r a  z a w i e r a ­
ła takie  w e z w a n i a :  „ B ra c ia  c h ło p i ! 
P r e c z  z R z y m e m  i j ego religją!. . .  B a n ­
da  r o z p u s tn y c h  ks ię ży  w y k r a d ł a  rcii- 
gję n a r o d o w i  ż y d o w s k i e m u ,  b y  r z ą ­
dzić z Rzymu. . .  Z ufnośc ią  z a w i e r z m y  
Ż y d o w i ,  niech nas  prowadz i ! . . .  Niech 
k a ż d y  ch łop  z ło ż y  ofiarę,  b y  po m óc  w  
o d b u d o w a n i u  spa lonej  b ó ż n ic y "  itp.

Istotnie,  t a k ą  o d e z w ę ,  nicpodpisaną ,  
r o z s z e r z a n o  w  w o j e w ó d z t w i e  lubel- 
sk ic m pr zed  ś w i ę t e m  m a j o w e m .  Nie­
s t e ty ,  rozszerza li ją n arodow cy. 
Niechże  n siebie jej a u t o r ó w  w y k r y j ą ,  
a nic r o z g ła s z a ją  tej ulotki j ako  „niby-  
l u d o w c o w e j " .

P o  święc ie ,  k t ó r e  o g r o m e m  sw o im  
p o k a z a ł o  n a r o d o w c o m ,  żc nie mają  c z e ­
go s z u k a ć  na wsi,  tu i ó w dz ie  wybuchl i  
p iana.  T e m u  sic nic dz iw im y .  Ale nic 
nic m a m y  p r z e c i w k o  temu, jeśli w y ­
s tęp ują  7. o t w a r t ą  przy łb i cą ,  jak np. w 
J a r o s ł a w i u ,  ' ł a m  S t r o n n i c t w o  Narodo-  
avc w y d a ł o  u lotkę o s k a r ż a ją cą  l u d o w ­
c ó w  o żvdofi!st \vo.  „ M a s y  ż y d o s t w a  
A w ie gl y  na ulice i p r z y p a t r y w a ł y  się 
w a m  z uś m ie chem  za d o w o le n ia  na t w a ­
r z y "  —  piszą w  tej ulotce.  C o p r a w d a ,  
t e g o ś m y  w  J a r o s ł a w i u  nie widziel i ,  a 
ży d o w sk i korespondent „N aszego  
Przeglądu", p .S inger bardzo z ło śliw ie  
w  sw oim  opisie p otraktow ał w y stą p ie ­
nie m asy ch łopskiej w Jarosław iu . N a ­
to m ia s t  widz ie l i śmy,  żc n a r o d o w c y  nie 
p r z y p a t r y w a l i  sic tej fali z uśmi echem 
z a dow ole n ia ,  bo poczuli ,  że p o tę żny  
r u c h  l u d o w y  staje w  pop rzek  ich dz ie ­

c innych  fa n t azy j  o d y k t a t u r z e  i m o n o ­
par ti i .

W  D W Ó C H  M IEJSCACH U SU N IĘTO  
PO R T R E T  W . W IT O SA  NA ŚW IĘCIE

J a k  w ia dom o,  w  ka żde j  mic jscowo-

pełnic n a tu ra ln e  i nic podnosi l i  ż a d ­
ny c h  s p r z e c i w ó w .  W id o c z n ie  mieli  t a ­
kie ins t rukc je  od s w o ic h  z w ie r z c h n i ­
kó w .  W  d w u  tylko  mie js cow ośc ia ch  
p r z eds ta w ic ie le  w ł a d z  a d m in is t r a c y j ­
n y c h  wy d a l i  w o jn ę  p o r t r e to w i .  Jeden

O b r l ió d  Ś w ię ta  L u d o w e g o  w  p o w ie c ie  d ą b r o w s k i m  z g r o m a d z i ł  o k o to  25.000 u c z e s tn ik ó w .  I l u s t r a -  
u j a  n a s z a  p rz c t l s l a w ia  in o m c n l ,  k i e d y  z g r o m a d z o n e  th in iy  s k ł a d a j ą  p rz y s ię g ę  w ie rn o ś c i  P r e z e s o ­

wi S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .  F o t .  J .  Flis .

ści pośród  s z t a n d a r ó w  na t ryb un ie  pod­
czas  św ię t a  ludowego,  widnia ł  portret 
W incentego W itosa, p re z e s a  S t r on n ic ­
t w a  L u d o w e g o .  J a k  Po lsk a  d ł uga  i sze­
roka,  n ikt  t emu n a t u r a l n e m u  ob ja w o w i  
nie p r z e s z k a d za ł .  P r z e d s ta w ic ie le  
w ła d z  wszędz i e  przy ję l i  to, j ako  ż u ­

to p .  Lach, starosta w  N ow ym  Sączu,
k t ó r y  ja k b y  chc ia ł  z a t r z e ć  d a w n e  s y m -  
patje sw o je  o k a z y w a n e  p rez eso w i  W i ­
tosowi.  N a k a z a ł  on usunięc ie  por t re tu ,  
w o b e c  czego  chłopi  t rzym al i  go w  r e ­
ka ch  n a d  t łumem.  P r z e d s ta w ic ie le  
w ł a d t y  zaś  w  G r y b o w i e  usunęli  por -

S Z C Z A W N I C K A  w o d .  J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwalesc, po zapaleniu płuc.

t r e t  z t r y b u n y ,  k ie dy  3 0 - ty s ię czna  m a ­
sa  u c z e s t n i k ó w  ś w i ę t a  zb ie r a ła  się za  
m i a s t e m  do pochodu.  U c z e s tn ic y  p o ­
s ta ra l i  sie w p r a w d z i e  o inn y  por t re t ,  
a le  mi m o to dosz ło  do n i e p o ż ą d a n y c h  
za j ść  w o b e c  osoby  k o m i s a r z a  p o w i a ­
t o w e g o  P .  P „  p. G aw l ik a ,  k tó re g o  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  św ię t a ,  p. Steinhof i m gr. 
W iatr z n a j w i ę k s z y m  w ys i ł k i em  rzuc i ­
w s z y  się w  t łum, w y p r o w a d z i l i  na  
b ezp ie czn e  mie jsce.  W  z w i ą z k u  z tern 
a r e s z t o w a n o  w  os tatn ich  dn iach  pp. J ę ­
dr ze ja  W ó j c i k a  i F r a n c i s z k a  K ant o ra  z 
W o j n a r o w y ,  S t a n i s ł a w a  Kos teck iego  z 
K n H o w y  i J a n a  Z r ę b ę  z B o b o w y .  G d y ­
b y  w  G r y b o w i e  poz o s ta w io n o  p o r t r e t  
YVitO’Sa w  spokoju  jak gdzieindziej ,  nie 
d o s z ło b y  do z a m ą c en ia  świę ta .

STAN ZDROW IA FR . KSIĄŻKĄ
Z a s łu ż o n y  i w y b i t n y  dz ia łacz  ludo­

w y ,  prezes  p o w i a t o w e g o  z a r z ą d u  w  
Bochni ,  p. Fr. K siążek, ran io ny  pod­
s tępnie  w  c iemnośc i  nocy ,  p rz e z  nie ­
zn a n y c h  s p r a w c ó w ,  le ży  c iężko  c h o r y  
na oddz ia le  c h i r u r g i c z n y m  szpi tala  ś w .  
Ł a z a r z a  w  K ra k o w ie .  Za ła m a n ie  c z a ­
szki.  w y w o ł a n e  ude rzen iem,  s p o w o d o -

i zapa l en ie  
czaszki ,

w a ł o  k r w o t o k  a v  m ó z g u  
opon m ó z g o w y c h .  O p e ra c ja  
do k o n a n a  p rz e d  ki lku dniami,  nie usu­
nę ła  je szcze  n i e b e z p ie cz e ń s tw a .  C h o r y  
pr zecho dz i  g ro ź n e  chwi le.

W  poniedz ia łek ,  15 b m „  o d z y s k a -  
Avszy p r z y to m n o ś ć ,  w y r a z i ł  s w e  z d a ­
nie o s p r a w a c h  b a n d y c k i e g o  napadu .  
O c z e k u je m y ,  żc w ł a d z e  do łożą  w s z e l ­
kich s ta rań ,  a b y  ich w y k r y ć .

Ze  w s z y s t k i c h  s t ron  o t r z y m u j e m y  
z a p y ta n i a  o s tan jego z d r o w i a  i ż y c z e ­
nia. a b y  tak dz ie lny  dz ia ła cz  l u d o w y  
j akna jpr edze j  p r z y s z e d ł  do si ł l

C h ł o p i  m o i  w i d o w n i
Nowa pożycia w naszym politycznym budżecie

W  „ W i e k u  N o w y m "  z dn ia  9 -go  
c z e rw c a  br .  pod p o w y ż s z y m  tytułem 
u ka z a ł  się a r t yku ł  na t e m a t  inan i fe s t a -  
cyj ch łopsk i ch  w dniu  Ś w ię t a  Lu ' .owe­
go.  Z a r t yku łu  tego p r z y t a c z a m y  p e ­
w n e  us t ępy .  (P r z yp .  Red. ) .

P o d c z a s  o s t a t n i ch  Z ie lonych  Świąt  
odby ły  się —  j ak  donos i l i śmy  —  m a s o w e  
man i f e s t ac j e  pod n a z w ą  „ ś w i ę t a  L u d o w e ­
go" ,  o r g a n i z o w a n e  p rzez  S t r o n n i c t w o  Lu­
dow e .  F a k t  ten za s ł ugu j e  na b l i ższe  roz ­
pa t r zen i e .

P r z e d e w s z y s t k i c m  ze w zg l ę d u  na liczbę  
u czestn ik ów . Ocen ia  się ją  na p rzeszło
m iljon. Może  być w tern p r z e s a d a ,  ale że 
cyf r a  og ó ln a  jes t  n a p e w n o  wie lką,  — 
św ia d c z ą  s zc ze g ó ł o w e  z e s t a w i e n i a  z s ze ­
regu  p o w i a t ó w .  I lak  n.p. w pow .  r ze ­
s z ow sk i m  60  tys ięcy,  j a r o s ł a w s k i m  45 t y ­
sięcy ( w  t em  2 tys.  k o n n y c h ) ,  n o w o s ą ­

deck im 40 ty s ięcy ;  w  p ow .  t a r n o w s k i m  
pochód ,  c i ą gną ł  się na  p r ze s t r ze n i  5 km. 
i t r w a ł  1 i pół  g od z in y .  N ie s iono  w  nim 
56 s z t a n d a r ó w ,  w b an d e r j i  b r a ł o  udzi a ł  
<S00 konnych .  W  po w.  bo ch eń sk im  40 tys.,  
p r z ew or sk i m  20 tys.  itd. Na  te r en ie  b. Kró­
l e s t w a  l iczby te są niniejsze,  w y n o s z ą c  
na  p os z cze gó l ne  p o w i a t y  2— 10 tys ięcy 
ucze s tn ikó w.

D r u g ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  cechą  tych 
mąn i f c s t acy j  by ł a  znakom ita  ich  o rg a n i­
zacja. Mimo tys i ęcznych  t ł umów i n a s t r o ­
j ów  n i e z a w s z c  f l eg ma ty czn ych  ( M a z u ­
r zy ! )  porządku n igd zie  n ie  za k łó co n o , 
a d ro b n e  i nc yd en t y  w y d a r z y ły  się r z adko ,  
p o s k r a m i a n e  p rzez  w ł a s n ą  milicję.  W ł a ­
dze  ze sw e j  s t r ony  w y k a z a ł y  wiele  taktu  
i zim nej krw i, choć o środk i em,  g łó w n yc h  
d e m o n s t r a c y j  by ły  nie wsie ,  lecz mi a s t a  
p o w ia to w e .  P o d  t ym w zg lę d e m  o r g a n i z a ­
t or zy o s i ągnę l i  swó j  cel: pok aza l i

ZDY SCY PLINO W AN Ą, PO SŁUSZN Ą  
IM SIŁĘ.

Ale o co im sz ło?  J ak i  program  p o li­
tyczn y , jak ie  p ostu la ty?  W i e m y  z og ło ­
s zo nych  rezolucyj ,  że ż ą d a n o  zm iany or­
dyn acji w yb orczej i n ow ych  w y b o ró w . —
Rzadz i e j  mówi ło  się o zmian i e  K o n s ty t u ­
cji; n a to m ia s t  w i e lo k r o tn i e  p a d a ło  n a z w i ­
sko p r z e b y w a j ą c e g o  na emig rac j i  W ito sa , 
u r a s t a j ą c e g o  do m iary sym b olu , n ie s ione ­
go na  po r t r e t a c h  i z r e sz t ą  p r z e m a w i a j ą ­
cego  za  poś r edn i c tw em . . .  p ły ty g r a m o f o ­
nowe j .  T a  spec j a ln i e  n a g r a n a  p ły t a  ( c h y ­
b a  p r z e m y c o n o  ją p rzez  g r a n i c ę )  mó w i ł a  
ch łopom:  „ W y  sarni s t an o w i c i e  o g r o m n ą  
w ię ksz oś ć  w  na rodz i e .  W y u trzym ujecie  
p a ń stw o . Na w a s z e  ba rk i  s p a d a  t ak  o d ­
p o w ie d z i a ln o ść  za  nie, j ak  i p r a w o  ro z p o ­
r zą dz a n i a  niem.. .  B ą d źc ie  tw ard zi i n ie ­
u g ięc i. Ufajc i e  tylko l udz iom uc zc iw y m
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Święto Ludowe w PrzeworskiemI w y p ró b o w a n y m . . .  Nic  szukaj c ie  łaski  
u n ikogo,  bo  ma c i e  w ł a s n ą  si lę."

Z g o d n i e  z tein ś p i e w a n o  n a jn o w s z y  
hymn  chłopski :  ,,Ch łop polski  j es t  t w a r ­
dy" .  Ale op róc z  t ego  ś p i e w a n o  H y m n  n a ­
r o d o w y  i Rotę.  O rk i e s t ry  g r a ł y  obie  te 
n e lo d j e ,  ą t akże  „Gdy  n a r ó d  do bo ju" .  —  
W  Mał opo l s c e  t r ęb ac z e  w s i o w i  n i e r z adk o  
do d a w a l i  duch a  m a s z e r u j ą c y m  ko l u m no m  
s t a r y m i  s y gn a ł am i  a rmj i  aus t r j a ck i e j .

N a o g ó ł
PRZEW AŻAŁY B A R W Y  BIAŁO-CZER­

W O N E .
P e p e s o w s k a  cze rw ień  t r udn i e j  zna l az ł a  
dos t ęp  do m a s  chłopski ch .  Były w y p a d k i  
n i ed op us zc ze n i a  d o ‘ g ło su  m ó w c ó w  so c j a ­
l i s t ycznych .  Moż l iwe ,  że to raz i ł a  mie j ska 
m a r y n a r k a  i ko łn i er zyk .  W  J a r o s ł a w iu  h a ­
słu r z ą d u  „ ro b o tn iczo -w lo śc ia ń sk ieg o "  
p r z e c i w s t a w i o n o  z nac i sk i em has ło  „ r z ą ­
du „w lo śc ia ń sk o -ro b o tn iczeg o " . Ale n ad e -  
w sz y s t k o  z c a w a ł a  się d o m i n o w a ć  t e n d e n ­
cja,  że ci, k t ó r zy  t w o r z ą  p r ze sz ło  % l ud ­
ności  Polski ,  nie m uszą za b ieg a ć  o so ju sz ­
n ików . Są s am i  d o s t a t e c z n ą  silą.

P o j a w i ł a  się
ROBOTA ORGANIZACYJNA  

O D  P O D ST A W ,
d o m a g a j ą c a  się zmian,  ale nie p o d b u r z a ­
j ą ca  do r ew o lu cy j nyc h  odruchów' .

Możl iwe ,  że w p łynę ł a  na to n a u k a  z re­
woluc j i  rosyjski ej ,  k t ó r a  uda ł a  się dzięki  
ch łopom,  ale  k tór e j  s r o gą  cenę  zapł ac i ł  
ten s am chłop,  w r a c a j ą c  w  j a r z m o  p a ń ­
szczyzny,  chłop,  k tó ry  po ło  u de rzy ł  na 
dw ory ,  b y  s t a ć  się w y w ł a s z c z o n y m  ze 
w szy s t k i eg o  robo tn ik i em ko łchozu .  D la t e ­
go  dziś  z a m i a s t  a t a k o w a ć  i bu rzyć ,  de ­
mons t ru j e  się liczeb n o ść  i karn ość, szu k a ­
jąc w  tern leg itym acji d o  ob jęcia  rząd ów . 
M ó w i  się: j e s t e śmy  silni i doj rza l i ,  m a m y  
praw o w ł a d a ć  Po l s ką ,  O d r z u c a m y  w s z e l ­
kie p ak ty  z kom un i s t a mi ,  nie k w a p im y  się 
do p a k t ó w  z soc j a l i s tami .  M a m y  w łasn e , 
odrębne ob licze , w łas ne  cele i drogi.

„Ś wię to  Ludowe*1 z m i l j oncm zm obili­
z o w a n y c h  u cz e s t n ik ó w  nie było o c z y w i ­
ście o s t a tn im  w y r a z e m  akcj i .  R aczej e ta ­
pem , pomyś ln i e  p r z e b y t y m  i z ac h ęc a j ą c ym  
do da ls ze j  p r a cy  i t em  śmie l szych  w y s t ą ­
pień.

NA NASZEJ GIEŁDZIE POLITYCZ­
NEJ POJAW IA SIĘ N O W Y  W ALOR. 

O ficjaln ie nie notuje się  g o . N iem a go  ani 
w  Sejm ie, ani w  S en acie . B ard zo  n ie licz ­
n ie  reprezentuje g o  sam orząd . A jednak  
żąd n a  k azu istyka  nie -zaprzeczy ,. ie „ to  j«st 
s iła  realna, z  k tórą  p o w in ie n  is ię . liczyć  
realny  polityk , że siła  ta rośn ie i idzie  n a ­
przód i na w iek i w iek ó w  p o za  n aw iasem  
oficja lnych  n o tow ań  n ie da się utrzym ać.

Dziś,  gd y  robi  się w na jba rd z i e j  d e c y ­
du j ących  o ś r o d k a c h  n a s z e g o  m e ch a n i zm u  
p a ń s t w o w e g o  g en era ln y  p rzeg ląd  sil, s to­
j ą cyc h  do dyspozyc j i ,  gd y  się z l i cza  s o ­
j u s zn ik ó w  i p r ze c iw n ik ów ,  by  na  p o d s t a ­
w ie  b ez n am ię tn e j  o ce n y  sy tuac j i  ust al i ć  
kierunek n ow ej polityk i, w y d a j e  się, że 
ruch  chłopski  w in ien  być  t akże  u w z g l ę d ­
n iony w całej  swej  r z ecz yw i s t e j  pos t ac i .  
M o żna  go oczywi śc i e  p o m i n ą ć  d l a t ego ,  bo 
nie p o k r y w a  się z u t a r t ą  l inją i w y m a g a  
pe w n yc h ,  może  n a w e t  dość  z n a c z n y c h  o d ­
chyleń . T a k i e  p r ze ocz en i e  j e dna k ,  p r z e o ­
czeni e nic fikcji,  lecz faktu  z n i e uch ro nną  
ko n i e cznośc i ą  d o p r o w a d z a  do m ylnych  
w n io sk ó w  i tem  sam em  do b łędnych  z a ­
łożeń  d la o sta teczn ej d ecyzji.

J ak i e  z a ś  skutki  p r z e w id u j e  pomi j an i e  
z j a w i s k  n i e w y g o d n y c h  i p r zec en i an i e  w y ­
god ny ch ,  na to l a t a  o s t a tn i e  do s t a r cz y ły  
d o w o d ó w  b a r d z o  do tk l iwych .  Bo z j a w i ­
ska,  k tó ry ch  się nie chce w idz i eć  i k tó rym 
s i ę  d l a t ego  o d m a w i a  is tni enia ,  istn ieją  
m im oto , działaj , -} i d ecy d u j ą  w  k o ń c o w y m  
b i l an s i e  o w y n ik u  p ro c e s ó w  dz i e jow ych .

Bandyci kolbami zam ordow ali 
dwuch ludzi

P r a s a  p o d a j e  w i a d o m o ś ć  o z a m o r d o w a n i u  
w ł aś c i c i e l a  m a j ą t k u  76-lclnicpjo I . e i ba  Re isa ,  z a ­
m i e s z ka ł e g o  w e  wsi  Po t ok i ,  p o w i a t  R a w a - R u s k a .

Re is  w y j e c h a ł  n a d  r a n e m  ze ws i  b r y c z k ą  do  
R a w y  Rus k i e j .  a h v  z d ą ży ć  n a  poc i ąg .  K o n i a m i  
p o w o z i ł  f u r m a n  M i ko ł a j  D e m k o .

O godz.  8 e j  r a n o  z a r z ą d c a  d ó b r  ks.  S a p ie h y  
S ie d l i sk a ,  in*. R n g a n o w ic z ,  n a t k n ą ł  s ię  n a  z w ło ­
k i  R e isa ,  k t ó r e  leża ły  w  ro w ie .  O b o k  g o śc iń ca ,  
n i e d a l e k o  z w ło k  R e is a  l e ż a ł  z a m o r d o w a n y  
D e m k o .

Z a w e z w a n a  p o l i c j a  p r z e p r o w a d z i ł a  n a t y c h ­
m i a s t  d o c h o d z e n i a ,  p r z y c z e m  o k a z a ł o  się, że  
o b i e  o f i a r y  z a m o r d o w a n o  u d e r z e n i a m i  k o lb  k a ­
r a b i n o w y c h .  W e d le  d a l s z y c h  d o c h o d z e ń  b y ł  lo  
m o r d  r a b u n k o w y ,  g d y ż  z k ie s zen i  Re isa  zg iną ł  
p o r t f e l ,  w k t ó r y m  m ia ło  s ię  z n a jd o w a ć  1.000 zł. 
N a  mi e j s c e  m o r d u  p r z y b y ł a  k o m i s j a  s ą dowo-  
l e k a r s k a ,  k t ó r a  d o k o n a ł a  s c kc i i  zwłok .  D alsze  
d o c h o d z e n i a  w  toku .

Konferencja imperialna
Konferencja imperialna odbędzie s ę w Lon­

dynie w maj li 1937 r. i zhierze s ;  bezpośred­
nio po uroczystościach koronacyjnych króla 
Edwarda Y1U.

W  „ I l u s t r o w a n y m  Ku ry c r z e  C o d z i e n ­
ny m "  z dn i a  12 c z e r w c a  b.  r. zn a j du j e my  
sp r a w o z d a n i e  z o b c h o d u  Ś w ię t a  lud. 
w  P rz e w o r s k u .

Oto co p is ze  w  fel jctonie p.t.  „ ś w i ę ­
to L u d o w e "  p. T .  Op io l a  w Nr.  162. I.K.C. 
o mani f e s t ac j i  chłopskiej :

( p r zep .  Red. )

P rzew orsk , w cz e rwcu .
W  p i e r w s z ym  dniu  Z ie lonych  ś w i ą t  

j uż  w c z e s n y m  r a nk i e m  zaczęły  na dc h od z i ć  
z p o w i a t u  g r o m a d y  ch łopów i u s t a w i a ć  
się na  rynku.

Rynek  j ak  rync^i —  o b sz e r n y  i n i e r ó w ­
ny m  ka mien i em wy ło żo ny .  Pod l e  r a t u sz a
0 b a r d z o  g ru by ch  m u r a c h  i go tycki e j  fa­
c j a t ce  stoi  n iczem św ią t e k  po mn ik - f i gu ra  
kró l a  W ł a d y s ł a w a  Jagi eł ł y,  w  roczn icę  
g r u n w a l d z k ą  tu p o s a d z o n y .  Do ko ła  z 
t r z ech  s t ron  d o m o s t w a  ryn ko we ,  z c z w a r ­
tej s t r o ny  s z cz e r zy  się d ł uga  s z cze rb a  
ruin,  po wie lk im p o ż a rz e  sp r z ed  ki lku lat,  
d o t ą d  n i c za go jo na .

Ry nek  wypełn i ł  się już po b r zeg i .  W  
mie js cu  na j w aż n i e j s ze m ,  między  r a tu sze m 
a pomnik i em,  g ro m a d z i  się w ie j s ka  s t a r ­
s zyzna .  —  W i a d o m o  o tem i s t ąd,  że w 
tent m ie js cu  u s t a w i ł a  się dęta orkiestra  
z M arkow ej i rżnie sko cz n ą  mełodję ,  do 
s łuchu z w a r t y m  od dz i a ł o m kobi et  i d z i e w ­
cząt ,  k tó r e  p rzysz ły  w  o r d y n k u  na  l ud ow e  
świę to ,  d o t r z ym uj ąc  mie js ca  m ęs k i em u  n a ­
rodowi .

N a  o d g ło s  muzyk i  drgnęły  szereg i ch łop ­
sk iej banderji, któr e  w  d w a  r zędy u s t awi ły  
się bok i em ry nk u  w  tem miejscu,  gdz ie  w 
dn i  p o w s z e d n i e  koczu j ą  s t r a g a n y  ż y d o w ­
skie  i p i ek i e lną  w r z a w ą  h a n d l o w ą  w y w o ­
łuj ą  z a w r ó t  g łowy .  S i e dz ą  chłopi  i chopak* 
mocno ,  nao k l e p  i na s i odłach ,  j ak  się z d a ­
rzy,  ub ra n i  zw ycza jn i e ,  ale że to m a  być 
p o k a z  siły ch łopski e j  —  na  g ł o w y  n a s a ­
dzil i  mi s t e rn i e  wy l ep i on e  ze skó ry  i p a ­
p ieru c zak a  u ł a nó w  polskich .  Konie  n ie ­
złe, ale zm ęc zon e  p r a cą  u gó rną ,  d ługo  s t a ­
ły ze ł ba m i  ku ziemi  spuszc zon emi ,  gdy  
j e d n a k  o ich u s zy  u d e r zy ł a  p i e r w s z a  me-  
l odj a  s z t a j e rk a ,  p odn io s ły  no zd rza ,  a r a ­
do sne  rżeni e i p r z y t u p y w a n i e  ko py t am i  
oży wi ło  ch łopską  kawa le r j ę .

Od  po m n i k a  kró l a  J ag i e ł ł y  r o z l ega  się 
sy g na ł  i ch łop sk ie  o d d zia ły  ruszają  do ko­
śc io ła . K sięża-ch łop i p raw ią  n a b o żeń stw o . 
Stary,. kośc ió ł  miejski  .w ypełn ia  się. po b r z e - : 
g i . m a t ł '  g ł o w a m i  sterczą  d z ies ią tk i sztan*>- 
d a r ó w .  Zi elone  są —  z s z a r t a m i  n a r o d o -  
wemi  i a t ł a s o w e  o b a r w a c h  n a r o d o w y c h  
—  z z ie lonemi  s za r f ami .  G ro t y  j a k b y  w y ­
os t r zone ,  s t r z e l a j ą  w  górę ,  z innych  or ł y 
polskie  z r y w a j ą  się do  lotu,  a  z w ie lu  M a t ­
ka  B o s k a  C z ę s t o c h o w s k a  p a t r z y  l i tości ­
w ie ,  a jej c z a r n a  t w a r z  j a k b y  p r zyob l ek ł a  
się w  kolor  z o r a n e g o  ugo ru .

N a  c m e n t a r zu  kości e lnym,  pod  mur em 
u s t aw io ne ,  c h o w a j ą  się w  f a łd ach  t r a n s ­
p a r e n t ó w  p o lity czn e  h asła  ch łop sk ie .

Skończy ło  się n a b o ż e ń s t w o  i t łum ch ło­
pó w  wy leg ł  p r zed  kościół .  U s t a w i a  się 
pochód .  Już  w  ul i cach m ia s t ec zk a  rżnie 
sk o c zn a  m u z y k a  i długi  v ' ą ż  p o c h o d u  w y ­
c i ąga  się z a  m ias to .

D efilad a!
J a k b y  m o żn a  i nacze j  p o k a z a ć  s w ą  si­

łę, j ak  nie na sposób  w o j sk o w y .  T e n  sp o ­
sób jes t  dz i ś  chłopu najbl i żs zy  i w  l ud o ­
we j  f an t az j i  na j s zy k ow n i e j s zy .

Bo to,  mo i śc i ewy ,  d o ść  teg o  ch od zen ia  
luzem  i s e j m i k o w a n i a  po op ło t kac h .  Cz ło ­
w iek a  z a n a d t o  cz a s em  py cha  roz p i e r a  i 
s a m  j eden zgub i  się pon i ek tó ry ,  gdy  a m b i 1 
w y p r o w a d z i  go  na  ś c i eżkę l uzaka .  Kupą,  
moi śc i ewy,  to si ła s t ąd  u ro śn ie ,  p o w a ż a n i e
1 pos łuch .  N iech  za t e m wie  ca ł a  Po l ska  
i jej s tol ica ,  t ak  od leg ł a  s t ąd  czę s to  W a r ­
s z aw a ,  że P olsk a  sp ok ojn ie  m o że  się  w e ­
sp rzeć  na ch łop ie , n iech  w ie każde w  P o l­
sce  m iasto , że  g o  w ie ś  ży w i i n iech  czuje  
aż p o  k ościach , że  je o ta cza  m ocn o  za- 
za c ie śn io n y  w ien iec  ch łop sk ich  ram ion.

B acz n oś ć !
Idą  chłopy c z w ó rk a m i  i łupi ą o b c a s a -  

sami ,  by  aż  d udn i a ł o  ich po cho dem .  G d y ­
by  mu w o ln o  było,  t en i ów  szab l ę  p rzy-  
p a s a ł b y  do b o k u  i jej o s t r z e  w  dłoni  w y ­
c i ą g ną łb y  p r zed  s z t a n d a r .  T a k  się p r z y ­
s i ęga  n a  życie  i śmierć !  T e g o  nikt  nie 
z rozumie ,  kto nie pa t r zy ł  śmierc i  w  oczy  
z t ym wie lk im spoko j em,  jaki  jes t  p r z y w i ­
lejem cz łowieka ,  dla  k tó r e g o  życie  i śmierć  
w  p r z y r o d z i e  idą  po  sobi e  kolejce,  d l a  
k tó r e go  życie c zęs to  tyle tylko jes t  wa r t e ,  
ile z a g o n ,  śc i śn ię ty  o b c ą ż k a m i  miedz ,  
k tó r ych  p ręg i  co r az  gęśc i ej  w r z y n a j ą  się 
w  g r u n t a  ch łopski e .

Lecz  co t a m  sm ę te k  i z a d u m a ,  g dy  m u ­
zyk a  rżnie  odś wię tn i e !  P r z ec h od z i  właśn i e  
R ozbórz, w ie ś  k r z e p k a  i c z u p u r n a  —  400  
chłopa i 200 k ob iet i d z iew czą t w  ord yn ­
ku. P rę ż ą  się ws zyscy ,  j ak by  ich tknę ła  
e l ek t ryka ,  -a p r z o d o w n i k  w cza pc e  u łana,  
w  formie  1831 r. —  w id a ć  w  w o j s k u  s łu­
żył —  c e r e m on ja ln y m  m a r s z e m  p r z e s u w a

się dz i a r sko ,  a oc zy  a ż  w y b a łu s z y ł  na 
bac z no ść ,  nie b ac ząc ,  iż c z a p k a  m u  od  
r o z m a c h u  pon i ewo l i  o s i a d ł a  na bak i e r .  
M a s z e r u j e  G rzęska, S tud zian , D ęb ów , M o­
kra Strona, S ie tesz , N o w o sie lce ... D z ie w ­
ki d o r ó w n u j ą  ch łopom w  chodzi e  żo łn i e r ­
skim i tylko s ł uchać ,  j a k  t r ą b k a  za g ra :  do 
a t a k u !

K a w a l e r j a  idze!  —  p a d a  k o m e n d a  z 
pod  s z t a nd a r u .

P rzew a liło  się  1150 ch łop a n a  koniach .
Po ża l  się Boże  —  bo nic t ak i e  w  tych 
s t r o n ac h  konie  by w a ł y .  Dzi ś  go r s ze  i g o ­
rzej  o d ż yw io n e .  I od z i e ż  na  j e ź d ź c a c h  g o r ­
sza,  i t w a r z e  ich w ięce j  poc i ąg łe .  Ale f an ­
ta z j a ,  j ak  p r z ed  a t ak i e m  pod  R o k i t n ą !• 
R ó w n a j ą  się c zw órk i  końskc,  lejce k ró tko  
u jm u ją  końsk i e  łby,  na ko n t a ch  p r z y s a ­
dz i s t ym ok ra k i e m  s i edzą  ch łopsk ie  u lany  
i defi lują.

W ś r ó d  kilku o g r o d ó w  na M okrej S tro­
nie u s t aw i ł  się c a ły  poc h ód  w  wielki  
c z w o ro bo k .  N a  t r ybun ie  z e b ra ł a  się ch łop ­
sk a  sta rszy zn a  z d u m ą  o g a r n i a  w z r ok i e m  
sp o ko j ne  mor ze  g łów.  P a d a j ą  s ł o w a  pol i ­
tyczne ,  k tór e sk r zę tn ie  no tu j e  z a s t ę pc a  
s t a ro s t y  p o w i a t o w e g o .  S i ow a  zw ycz a jn i e  
pol i tyczne,  k tór e  t r z eba  d ok ł ad n i e  z a n o t o ­
wać .  Pod a l i  mu krzes ło ,  by se w y g o d n ie  
siedział ,  j ak  p r zy  b iu r ku  i w sz y s t k o  z a p i ­
sa ł  a ku ra t n i e  a sp r awied l iw ie .

W  p e w n y m  mo m en c i e  po dn i e s ion o  
chłopca ,  k tó r y  d e k l a m o w a ł  o Pol s ce ,  k tó ­
ra  o d z ys k a ł a  w o ln o ść  i n igdy  j uż  jej nie 
z a t r ac i .  A gd y  w iec  zak ończy !  się, z d w u ­
dz i e s tu  ty s ięcy  ch łopski ch  p iers i  runę ła  
melodi a :

— Nie rzucim ziemi  skąd  na sz  ród. . .
D o  mnie p r z y s u ną ł  się s t a r y  g o s p o ­

darz ,  z n a jo m e k  z Rynku:

W e  w t o r e k  16 bm.  roz .poczni e s ię w  
K r a k o w i e  p r o c e s  p r z e c i w k o  u c z e s t n ik o m  
za j ś ć  w  dniu  23. 3., k t ó r e  g ł o ś n e m  ec he m  
r o z e s z ł y  się po  ca łe j  P o l s c e .  W s k u t e k  
o w y c h  za jść ,  k tó r e  r o z e g r a ł y  s ię w  g o ­
dz i na ch  p o p o łu d n i o w y c h  g łó w n ie  w  ok o ' 
licy  k r a k o w sk ie g o  urzędu  w o je w ó d z k ie ­
go p o n io s ło  śm ierć  k ilk an aście  o só b , n a ­
to m ia s t  k ilk ad zies ią t b y ło  ran n ych .

Z a j ś c i a  t e  p o w s t a ł y  m.  in. n a  tle w i e ­
śc i, k t$re  k r ą ż y ły  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  Kra- 
k o w a * n a  d w a  dni  p r z e d  tern,  c zy l i  w  s ' ł r  
bo t ę  21 m a r c a  o w y p a d k a c h  w  f a b r y c e  
g u m y  „ S e m p e r i t "  w  K ra k o w i e ,  o k u p o w a ­
nej  p r z e z  r o b o t n i k ó w  i r obo t n i ce .  W i e ś c i  
t e m ó w i ł y ,  że  k i l k a  o s ó b  zo s t a ło  
tam  p o tu rb ow an ych  w  c z a s ie  u su w an ia  
strajkujących  z  fabryk i. P o d n ie c i ł o  to u- 
m y s ł y  t ł umu ,  i w  dniu 23 m a r c a  w y b u ch ł 
strajk p o w sz e c h n y , ce lem  pop arcia  straj­
ku jących  w  fa b ry ce  „ S em p erit“.

S t a n  u m y s ł ó w  b y ł  w y s o c e  r o z g o r ą c z ­
k o w a n y .  S t r a j k  p o w s z e c h n y  mia ł  p oz a -  
t em  na  celu p op arcie  stra jk u jących  ro b o t­
n ików  p rzem y s łu  sk ó rza n eg o  i c ze la d n i­
k ów  sz e w sk ic h .

M i ę d z y  r o b o t n ik a m i  p r z e m y s ł u  s k ó ­
r z a n e g o  a pol i cją  do sz ło  już w  so b o tę  21 
m arca do  za jść  na P la cu  M atejk i. M i a n o ­
wici e  r o b o t n i c y  w  l i czbie  ok o ło  1.000 po 
z e b ra n i u  w  o g r od z i e  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e -  
w e g o  p r z y  ul. W a r s z a w s k i e j  nie roze sz l i  
się.  le c z  u form ow ali p och ód , k tó ry  ru ­
s z y ł  w  s t r o n ę  P la cu  Matejki .

T u  za s t ą p i ł a  im  d rog ę  policja.  P o d  a  - 
d r e s e m  policji  p o c z ę ł y  p a d a ć  w r o g i e  o-  
k r z y k i :  „ P r e c z  z k a t am i" ,  „ H a ń b a  pol i ­
cj i !"  D e m o n s t r a n c i  zos t a l i  r oz p r o sz en i  
p r z e z  policję,  p rzy  u ży c iu  p a łek  gu m o ­
w y c h .

C z e ś ć  r o z p r o s z o n y c h  d e m o n s t r a n t ó w

t n r a w ic z k i  p o w  P rze w o rsk .  Dni a  7 -go 
c z e r w c a  b. r., o d b y ło  się u n a s  z eb ran i e  
o  godz-  3-ciej  popołudn iu .  P o  pow i t an iu  
p r z e z  ob.  Ma l ino ws k i eg o ,  w  p r e z y d j u m  zo­
s t a l i  w y b r a n i :  ob.  P aw łow ski  z P r z e w o r ­
ska .  O ch yra  z R o z b o rz a ,  Piątek  z Żu rowi -  
czek.  L a sek  z Za les i a ,  Kapelan z  M a ć k ó w  
ki.  R e f e r a t y  p o l i t y cz n e  i go s p o d a r c z e ,  
o r a z  o rg a n i z a c y j n e  wyg łos i l i  p rez .  D r .  J e ­
dl iński  i sek .  R.  N. S.  L.  ob.  Tepper .  P o  
p r z em ó wi en iu  ob- M a l i n ow sk i e go  P i o t r a

—  W i d z i  pan ,  ilu n a s  j e s t ?  —  p y t a  
r o z r a d o w a n y .

—  W id zę .
—  I c i es zy  się pan ,  że t a k a  na s  s i ta?
A j ak że b y  m o ż n a  się nie c ie szyć  z tej

o dś w ię tn e j  okupac j i  m i a s t e cz k a  p r zez  
ch łopów.  Niech p r z yn a j m n ie j  w ten j eden  
dzi eń  ma  sw o jsk i w y g lą d  i poc i e s zy  się 
z d r o w ą  a tmo s fe r ą .

—  Cieszę  się, mo i śc i ewy ,  żeście  się t ak  
p iękni e  r o z t a r a b an i l i  i w t ak im  d o s t o j ny m  
spoko ju  i ob rzędz i e ,  żeście s w o im  mi e s z .  
czucho in  p rzywieź l i  ze wsi  z b a w i e n n ą  n a ­
dzie j ę  i t r ochę  zieleni z w a s z y c h  pól i ląk.

P r z “ z te ki lka jzodzin na am en  z a p o m ­
nia ł em,  że j e s t em  na święc i e  m d o w c in  o 
c h a r a k t e r z e  po l i t ycznym i nawe t . . .  p a r ­
t y jnym.  T a k  się j ak oś  sp l ą t a ły  w mojej  
g łowie  po sz cze gó ln e  f r a gm en ty  i taki  z r o ­
bił się t łok w  myś lach ,  żem o tem d o c n a  
z a p o m n i a ł  i pcmad w sz y s t k o  w  oc za ch  
mych  w y ro s ł a  w izja  siły  i ży w io łu  ch łop ­
sk ieg o , który ch ce  być fundam entem  Od­
rod zon ej P olsk i.

—  T o  dob rze ,  że się pan  c ieszy —  
p r a w i  g o s p o d a r z  —  bo  my są p r a w d z i w a  
o b r o n a  Polski .

—  T a k ,  ob rona . . .
—  Niekon i eczn i e  tylko o b r o n a  —  ża ­

chną ł  się —  bo to, moi śc i ewy ,  czy nie ł ad ­
nie by łob y  pomyś l eć ,  sko ro  t a k a  siła, o 
p r z y s po rz en iu  z iemi?  A my zawsze . . .  ty l ko 
o obron i e .

J ezu s  Ma r f a !  W  g ło w ie  mi pęka.  gd y  
s łyszę tę p r ze s t rog ę .  W e  łbie mi szumi  i 
c i ą g o t y  po k r z yż ac h  p r ze ch od zą ,  a  w  
u sza ch  d o t ą d  b rzmi ,  j a k by  ro t a  p r zys ięg i ;  

P olsk i m y naród, po lsk i lud, 
K rólew sk i szczep  P ia sto w y .

z e b r a ł a  się p o n o w n ie  o ko ło  B a r b a k a n u ,  
lecz  i tu  z o s t a ł a  r o z p r o s z o n a .  Kilku po ­
s t e r u n k o w y c h  policji z o s ta ło  w  rezu lta ­
c ie  ty ch  d rob n ych  sta rć  k on tu zjo n o w a -  
n ych .

G or ze j  b y ł o  w  pon i e dz i a ł ek .  O d  r a n a  
z a c z ę ł y  p ł y n ą ć  na  ul. W a r s z a w s k ą  do 
w s p o m n i a n e g o  w y ż e j  o g r o d u  na w ieo  
gru p y  stra jk u jących  rob otn ik ów . Z e b r a ł o  
się około,  4.0(JQ osób.  P o  uk oń cze n i u  z g r o ­
m a d z e ń , a ,  w  cz a s i e  k t ó r e g o  p a n o w a ł  na­
s t ró j  n ie z w y k le  podniecony, ru szy li u c z e ­
stn ic y  zw a rtą  m a s ą  w  ul. W a rsza w sk ą  
p rzez  P la c  M atejki ku B arb ak an ow i,

G d y  t ł um  z a t r z y m a ł  się p r z e d  B a r b a ­
k a n e m ,  pol ic ja  z a c i ą g n ę ł a  k o r d o n  z ul. 
B a s z to w e j ,  c e l e m n i e d o p u s z c z e n i a  t ł u m u  
do z n a jd u j ą ce g o  się p r z y  tej  u l i cy  U r z ę d u  

W o j e w ó d z k i e g o .
A g r e s y w n o ś ć  t ł u m u  p o c z ę ł a  r o s n ąć ,
D o s z ło  do s t a r ć .
U c i e k a j ą c y  po  s t r z a ł a c h  t ł u m  p o c z ą ł  

r ozb i j a ć  s z y b y  s k l ep ow e .  P o w y b i j a n o  
s z y b y  w e  w s z y s t k i c h  w o z a c h  t r a m w a j o ­
w y c h  w  ś r ó dm ie śc iu ,  p o tłu czo n o  lam p y  
na p lantach  i n iek tórych  u licach .

W  z w i ą z k u  z teini  z a j ś c i a mi  d o k o n a ­
no b a r d z o  l icznyc l i  a r e s z t o w a ń .  P i e r  
w s z a  p a r t j a  o s k a r ż o n y c h  o za j ś c i a  w y *  
nosi  ł ączn i e  49 osób.  W ś r ó d  nich zna idu-  
j e s i ę 3 - c h  ma ło l e tn i c h ,  m i a n o w i c i e  W o ź ­
niak ,  S e r c z y k  i Z a g r ab iń sk i .  k t ó r y c h  
s p r a w y  w y ł ą c z o n o .  O d p o w i a d a ć  oni b ę d ą  
p r z e d  s ą d e m  dla  n ie l etn i ch .  R e s z t a  46 o” 
só b  o d p o w i a d a ć  be dz t e  p r z e d  s ą d e m  o k r ę ­
g o w y m  k arn ym . W ś r ó d  nich zna idu j e  s i ę  
10 kob ie t .  Z w r a c a  p o w s z e c h n ą  u w a g ę ,  że  
na 46 o s k a r ż o n y c h  25 jes t ż y d ó w  i 5 ż y ­
d ó w ek . O b r o n a  c y w i l n a  p o w o ł a ł a  ok o ło  
30 ś w i a d k ó w ,  m.  in. b.  p r e m j e r a  Kośc i a f -  
k o w s k i e g o

i in. u c hw a l on o  p r z e z  a k l a m a c j ę  r e zo l uc j e  
z ż ą d a n i e m  p o w r o t u  p rez .  W i t o s a  i t ow. ,  
r oz w ią z an i a  c ia ł  p a r l a m e n t a r n y c h  i inne.  
O b e c n y c h  ok-oło 3 t y s i ą c e  osób.  N as t r ó j  
p o w a ż n y  i z d e c y d o w a n y .  O d ś p i e w a n o  
„ R o t ę "  i „ G d y  N a r ó d  d o  bo ju" .

S e k r e t a r z o w a ł  ob- P i e s t r a k  z G rzę sk i .
W  czas i  z eb ran i a  z g r o m a d z e n i  w z n o ­

sili m a n i f e s t a c y jn e  o k r z y k i  na  cz e ść  S t r .  
L u d o w eg o .

Baczność pow. Zamość
Sekretarjat N a cze ln y  S tron n ictw a  Lu­

d o w e g o  za w ia d a m ia  w sz y stk ie  Z arządy  
Kól i w szy stk ich  cz ło n k ó w  S tron n ictw a  
L u d ow ego  w  p o w iec ie  zam ojsk im , że  d o ­
ty ch cza so w y  Z arząd  P o w ia to w y  S. L. w  
Z am ościu  z o sta ł ro zw ią za n y  przez  N a cze l­
ny K om itet W y k o n a w czy . P o w o d em  ro z ­
w iązan ia  b y ła  n iezg od a  w  Z arząd zie  p o ­
w od u jąca  n iezd o ln ość  jeg o  do  pracy. W  
niedługim  c z a s ie  N a cze ln y  K om itet W y ­

k o n a w czy  z w o ła  Z jazd  P o w ia to w y  S. L. 
do Z am ośc ia  —  na tym  Z jeźd zie  b ęd zie  
w yb ran y  n o w y  Z arząd.

P rzy tej sp o so b n o śc i zaw iad am iam y , 
że  N acze ln y  K om itet W y k o n a w czy  n ie  
uznał w yk lu czen ia  ze  S tron n ictw a: Józefa  
Soroki i A ndrzeja P rzesad y , d o k o n a n eg o , 
w b rzew  p rzep isom  statutu , przez  czę ść  
człon k ów  ro zw ią za n eg o  Z arzadu.

SEKRETARJAT NACZELNY S. L

Proces o krwawe zajścia w Krakowie

Wielkie zgromadzenie w Żuraw iczkaclt
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O planie, który dyl -  a którego niema
ZACHÓD —  A  POLSKA. |

Kiedy  p. p r e m je r  S k t a d k o w s k i  w y g ł a ­
sza ł  swo je  o r y g i n a l n e  eksp os e  p r z ed  se j ­
mem,  za s t r ze g ł  się na  ws tęp ie ,  żc nie p r z y ­
nosi  z so b ą  pliku p a p i e r ó w  j ak  to c zyni ą  
zw y cz a j n i e  p r e m je r z y  w y g ła s z a j ą c y  ek s ­
pose' ,  w  k tó rych  j es t  w sz y s t k o  p r z e w i d z i a ­
ne, w s z y s t k o  p r zem yś l an e ,  a po t em j akże  
częs to  nie jes t  w y k o n a n e .  Bole j e nad  tein, 
ale t ego  z rob i ć  nie pot r af i .  D l a t e g o  o- 
św iad czy ł :  ,,P o w i e m  k ró tko :  z a da n i em
m e g o  r ządu  —• jes t  p o p r a w a  sy tuac j i  g o ­
spo da rc ze j ,  przy  j e d n o e z e sn e m  w z m o c n i e ­
niu nas t ro jów'  w  k ra ju  i z a p ew n ie n i u  j u ­
t r a .  Jeśli  t ego  uczyn i ć  nie pot r af ię ,  to 
o de j dę ,  n iech  to r ob i  ten,  co z rob i ć  to 
p o t r a f i 11.

PROGRAM BEZ  PROGRAMU.
Jak i ż  j es t  ten p r o g r a m  g o s p o d a r c z y .  

J e s t  to z a g a d n i e n i e  bez ro b oc i a ,  p r z e l u d ­
nien ie  wsi ,  u t r zy m an ie  w a lu ty  z r ó w n o w a ­
żen i e  bu dż e tu ,  r o z w ó j  p r zem ys łu ,  a w 
s zc zegó lnośc i  p r z emys łu  p r a c u j ą c e g o  dla 
o b r o n y  p a ń s t w a .  M us im y  mieć  do t ego 
p l a n  walki ,  a  o tern p lan ie  wa łk i  nie p o ­
wiem,  nie p o w ie m  d l a t ego ,  że jes t  to 
p r z e d w c z e s n e ,  że jes t  n i e g o t ow e ,  a to b y ­
łoby  n i e r o z są d n e m  i n i ebe zp i ec zne m.  Z r e ­
s z t ą  ogó lne  wy ty c zn e  p l a nu  g o s p o d a r c z e ­
go  w y j a ś n i  na komisj i  pan  w i cep re tn j e r  
K w i a tk o w s k i .  T a k  m ów i ł  p. p r emjer .

J e s t  to r z eczy wi ś c i e  na jdz iwn ie j s ze  
eks pose ,  j ak ie  k i ed y k o l w i e k  nie ty lko w 
Po l s ce ,  ale w- j ak i mk o l wi ek  pa r l a m e nc i e  
wy g ło s i ł  p r emje r .  P o w i e d z i a ł  bow iem,  że 
n i e m a  pl anu ,  bo się do p i e r o  robi ,  a m ó­
wien i e  o tym planie,  k tóry n a p r a w d ę  jest ,  
a  n a p r a w d ę  go n i ema,  b y ło b y  n i e r o z s ą ­
dne.  Nic p r z e s z k a d z a ło  to j e d n a k  pan u  
p r e m j c r o w i  ż ą d a ć  zg ó ry  z au fa n i a  od  se j ­
mu  do tego,  co na r a z i e  nie is tnieje.  Mi mo  
to p. p r e m je r  o ś w iad czy ł ,  że w s z a k  j edno  
z a g a d n i e n i e  b e z r o b o c i a  j e s t  c a łym pla­
nem.  W s z y s tk i e  te k o m u n a ł y  p o w t a r z a j ą  
od  1926 roku  p r e m je r zy  w  Po ls ce .  A na 
czem się ta b e z p r o g r a m o w a  r o b o t a  s k o ń ­
czy ł a ,  d a ł  n a m  t ego  op i s  n ies łych an ie  
sm utny p. w ic epremj t  r K w ia tk ow sk i ,  g d y  
o b e j m o w a ł  r z ą d y  nad  s k a r b e m  p a ń s t w a .  
R o zlaz ły  się setk i s i iljo n ó w  rezerw , n a ­
g rom ad zon ych  w  ok resie  p o lsk iej p ro sp e ­
rity, któr e j  p o d b u d ó w k ę  dał  r z ąd  p r z ed -  
m a i o w y ,  w siąk ły  jak w  p u styn ię  m iljony  
p o ży czek , obn i ż o ne  k i i k a r a z y  p o o o ry  u- 
r z ę dn i ków ,  a g o sp o d a r c z o  nic po  nich nie  
z o s ta ło . K a ż d o r a z o w y  p re m je r  o b i e cy w a ł  
p o p r a w ę .  Z a p o w i a d a n o ,  że j e s t e śm y  u 
d na  kryzysu,  że j uż  go rz e j  być  nie może,  
że r ozpocz n i e  się p o p r a w a .  A t y m cza sem ,  
z k aż d y m  n o w y m  rz ą d e m  było  co r az  g o ­
rzej .  W re s z c i e  ludzie machnę l i  ręką  na to 
w s z y s t k o  i z r e z y g n o w a l i  z wsze lk i ch  n a ­
dziei .  M ó w m y  o tw a rc i e .  S p o ł e cz e ń s t w o  
s t r ac i ł o  nie od dziś  z au fan i e  do  tych,  k tó ­
rzy r ząd zą .  Sejm i t o w a r z y s z e  b ron i  p. 
p r em ie r a ,  być może ,  u w ie r z ą  na s łowo,  
ale dla s ze ro k i ch  m a s  to w s z y s t k o  pus t e  
s ł o wa .  1 o to ch yba  p. p r e m je r  nie będzi e  
mieć  do na s  żalu.

Rządzen i e ,  to w ie lka  s z tuka ,  w ła śn i e  
p r z e w i d y w a n i a .  Jeśli  już  o tein mów imy ,  
to zw ró c i m y  u w a g ę  p. p re in j e r a ,  że na c a ­
łym  Z a ch o d zie  i P ó łn ocy  nastąp iła  p o p ra ­
w a , a jed yn ie  w  P o lsce , jeśli nie coraz  g o ­
rzej, to jed nak  jest c ią g le  ż le . A p rzec i eż  
w  tych p a ń s t w a c h  k i e ro wn ic y  szli do  p r a ­
cy z p r o g r a m e m  i w y g ł a sz a l i  sw o je  e k s ­
po se  z t ych p l i ków k a r t e k  t ak  p r zez  p. 
p r c m je r a  o śm ie sz an y c h .

„CZTEROLATKA11 GOSPODARCZA.
P. p r e m je r  t r ud  p r z e d s t a w i e n i a  ,,n ie­

i s t n i e j ą c e g o 11 p r o g r a m u  z łożył  na  bark i  
p. w ie e p re m jc r a  K w i a t k o w s k i e g o ,  który  
w p rz em ó w i e n iu  sw em  d o k o n a ł  p r z e g l ą ­
du tego,  co d o t ą d  zrobi ł .  W  d rugi e j  czę­
ści  sw e g o  p r z e m ó w i e n i a  p r z e d s t a w i ł  p. 
w ie e p r e m je r  n o w y  plan g o s p o d a r c z y  i o-  
kreśl i ł  go,  i dąc za p r e m ję r em ,  j a ko  z d e ­
c y d o w a n ą  w a l kę  z be z r o bo c i em ,  dążen i e  
d o  r o z w o ju  p r zem ys łu ,  z a c h o w a n i e  i u-  
t r w a l en i e  r ó w n o w a g i  bu dż e tu  i s t ab i l i z a ­
cję wa lu ty .  Oto te c z t e ry  z a g ad n i en i a ,
0  k tó rych  u r z ec zy w i s tn i e n i e  —  mówi ł  p. 
K w i a tk o w s k i  —  mus im y  w a lc z yć  w ra z  
z ca łym sp o ł e c z e ń s t w e m  so l i da rn i e  i u p a r ­
cie.  W  s p r a w i e  b u d że tu  p a ń s t w a  p r z y p o ­
m in am ,  —  m ó w i ł  min i s t e r  —  że s u m a ­
ry czn y  def i cyt  b u d ż e t o w y  w ok re s i e  k r y ­
zy su  r ó w n a ł  się k w o c ie  1.400 m iljonów  
z ło ty ch . P on ad to  jednak  p och łon ą ł budżet 
w  tym  ok resie  w szy stk ie  rezerw y  k a so w e
1 w p ły w y  n a d zw y cza jn e  w  p o sta c i p o ż y ­
czek  w ew n ętrzn y ch , em isji b ilonu  i b ile ­
tó w  sk arb ow ych . D la ra to w a n ia  skarbu  
I p a ń stw a  przed  k a tastrofą  g o sp o d a rczą  
trzeb a  b y ło  za żą d a ć  n ajp ierw  ofiar od  
urzęd n ik ów , a potem  i od sp o łeczeń stw a . 
O k a z u j e  się j edna k ,  że ł a tw ie j  jes t  bud że t  
u łożyć ,  niż go w y k on a ć .  P.  m i n i s t e r  t w ie r ­
dzi ,  że Po l s ka  o s i ą g n ę ł a  już dno  k ryzysu  
* do t ego  d n a  się już p r z y s t o s o w a ł a ,  c h o ­

ciaż nie odb i eg l i śm y  zby tn io  n a p r z ó d  od 
po łożen i a  w m o m e nc i e  d na  k ryzysu .

Aby z tego  d na  k ryz ys u  wyjść ,  z a p o ­
wi edz i a ł  p. w ie ep re m je r  r e a l iz ac j ę  4 -le t-  
n ieg o  p lanu robót in w esty cy jn y ch , który 
m a  p r z ycz yn i ć  się do  u sun i ęc i a  n a j j a ­
s k r a w s z y c h  b raków '  g o s p o d a r c z y c h .  Plan 
ten przew iduje r obo ty  kom un ik ac y jn e ,  w o ­
dne,  e l ek t ryf i kacy jne ,  b u d o w n i c t w o  o r az  
p e w n e  spec j a lne  dz ia ły  w zak re s i e  p r z e ­
m y s ło w e g o  u p o s a ż e n i a  p a ń s t w a .

Na  fo w sz y s t k o  m a  być  p r z e z n a c z o n e  
1.800 mi l j onow zł. P i en i ędzy  t ych  ma ją  
d o s t a r c z y ć  ubezp i e cza ln i e  spo ł eczne  500—  
600 mi l j onów,  F u n d u s z  P r a c y  —  150—  
200,  b u d ż e t  p a ń s t w a  o r a z  p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  p a ń s t w o w e  ok o ło  400  mi l j onów,  pol ­
ski a p a r a t  k r e d y t o w y  —  300—4 0 0  mi l i o­
nów,  a wre sz c i e  w e w n ę t r z n a  po ży c zk a  in­
w e s ty c y j n a  —  200— 300 mi l j onów.  O to  ten 
plan,  o k tó rym p. p r em je r  nie chc ia ł  m ó ­
wić,  bo by łob y  to „ n i e r o s ą d n e 11, a może  
„ n i e b e z p i e c z n e 11. A le teraz  sk o le i my z a ­
pytam y: za co  i z c z e g o  to w szy stk o  b ę ­
dziem y robić?

P o w ua d a  p. w i ee p re m je r ,  z a b i e r z e m y  
na  po życzk i  70  proc .  w k ł a d e k  ubezp i e cze ń  
spo ł ecznych ,  p oż y c zy m y  na w o ln ym  ry n ­
ku k i l kase t  m i l j onów,  od u r z ę d n i k ó w  w 
poży czc e  „ d o b r o w o l n e j 11 d o s t a n i e m y  też 
k i l ka se t  m i l j onów.

A czy pan  w ic e p r e m ie r  nie pamię t a ,  
co m ów i t  w ub i eg łym roku,  że p a ń s t w o  
w y c o fa  się z r ynku  p i en i ężnego ,  aby  nie 
p o d r a ż a ć  k r e dy t u  d la  g o s p o d a r s t w a  p ry ­
w a tn e g o ,  bez  k tó r e go  ono  roz w i j ać  się nie 
może .  Jak żesz  ta in ic ja tyw a  pryw atn a  
ro zw in ie  się, o  której p o p ie ia n iu  tak p ięk ­
nie m ó w io n o  na rad zie  g o sp o d a rcze j , jeśli 
p a ń stw o  za b ierze  z  rynku ca ły  w o ln y  k a ­
p ita ł po to, aby ży w ić  m oloch a etatyzm u, 
rozw ijać  i tu czyć  b iurokrację.

SZUKANIE DROGI DO SPOŁECZEŃ­
ST W A .

O dw oł u j e c i e  się p a n o w ie  do  w s p ó ł ­
d z i a ł an i a  ze spo ł e cz eń s t we m ,  chcec i e  „ r a ­
zem z nim w a lc zy ć  so l ida rn i e  i u p a r c i e 11, 
a zap om in acie , jaki sąd  sp o łeczeń stw o  
w y d a ło  w c z a s ie  w yb orów  o tym  s y s te ­
mie, który d z iś  rządzi. W sza k  sta ty sty k a  
u rzęd ow a  w y k a za ła  31 proc. g ło su ją cy ch , 
o d liczy w szy  żyd ów  i R u sin ów  zo sta n ie  po  
stron ie  san acji 7 proc. P o lak ów  i to  „■ zy- 
m u sow ych 11. Dla t e g o  nie bę d z i e m y  r o z b i e ­
rali  d a l s z eg o  p l anu  i nw es ty cy jn eg o .  Jeśli  
on nie j es t  f an t az ją ,  s t an i e  się r z e c z y w i ­
s t ośc ią ,  to n a p e w n o  p r z yn i e s i e  w ię k s z ą  
s zkodę  niż p o ż y t e k  o gó ln em u  życiu  g o ­
s p o d a r c z e m u  p a ń s t w a .  Będzi e  to b o w ie m  
n ak rę c an i e  kon ju nk t u ry ,  ale to t y lko do 
cz a su  —  a co p o t em ?

S t w i e r d z a m y  wresz c i e  o tw a rc i e ,  że 
rz ądy ,  k tó r e  n i e w ia d o m o  ku czemu  idą,  
bo  p o zo rn ie  od żeg n y w u ją  się od  e ta ty z ­
mu, od  so cja liza c ji —  a na każdym  kroku  
ten eta tyzm  rozlw ijają, i m im o, iż  g o  się  
c ią g le  w yp ierają , to c ią g le  g o  pop ierają . 
Po l i t yk a  r z ądu  d r ep cze  między  soc j a l i z ­
mem a l i be ra l i zmem i s t ąd  n i eu fność  n ie ­
tylko w ł a s n y c h  obyw a te l i ,  ale i z a g r a n i ­
cy, k t ó r a  .nie zna  na sze j  d rog i  i d l a t eg o  
nie może  na s  z rozumieć .

JEDYNE W YJŚCIE.
C hcąc w y g ra ć  tak w ie lk ą  bata lję

0 w y rw a n ie  z  n ied o li g o sp o d a rcze j , i 
p r zy g o to w a n ie  obronnych  sił p ań stw a , 
trzeba m ieć sp o łeczeń stw o  po  sw o je j stro ­
nie. Idą wie lk i e czasy ,  może g roźn i e j s ze
1 s t r a s zn i e j s z e  od w o j n y  św ia t o w e j .  P rze­
trzym ać je m oże p a ń stw o , k tórego  rząd  
zesp o lo n y  b ęd zie  śc iś le  z narodem , rząd, 
który b ęd z ie  w yrazem  w o li narodu. T aki 
rząd, g d y  ch od zi o  b yt i eg zy sten cję  pari-

W  d n iu  7 C forw ea  d o k o n a n o  w D ą b r ó w c e  W is ło  c b l c j  p o w ia t  Miclco,  p o ś w ię c e n ia  s z t a n d a r u  l u ­
d o w e g o .  iVa N u s t r a r j i  w id z im y  n o w y  s z t a n d a r  S. 1,. O liok  s z t a n d a r u  k s i ą d z  k a t e c h e t a  z Z aso w a ,  
k tó r y  d o k o n a ł  p o św ię c e n ia .  — fd ru g i  o d  l ew e j  s l r o n y )  D r .  W o jc ie c h  W a r y ń s k i  z M ie lca ,  — 
w .środku p re z e s  m ie j sc o w e g o  K o la  L u d o w e g o  .1 óze f  K u lag a .  J*o n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ło  s ię  zgra  

m a d z r n i c  p u b l i c z n e  p r z y  u d z ia le  o k o to  5.000 u c z e s tn ik ó w .
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stw a  w y k rzesze  ze sp o łeczeń stw a  w s z y s t ­
k ie  siły  tw ó reze  i ży w o tn e , jeśli n a ro d o ­
w i p o sta w i ja sn e  i w y ra źn e  ce le  i w sk a że  
d rog i, po  których m a iść.

W  c iągu  10 la t p om ajow ych , trw ałych  
niby rząd ów , n ie  zd o ła n o  w sk a z a ć  n a ro ­
d o w i i sp o łeczeń stw u  w ie lk ich  i rea ln ych  
ce ló w . Kto w  c .ągu  za tem  tak  d łu g ie g o  
ok resu  n ie zd o ła ł w y k rzesa ć  w  n arod zie  
siły  d o  w a lk i z g n io tą cą  g o  nędzą , k to  
p rzez  10 la t n ie  zd o ła ł o p ra co w a ć  p rogra ­
mu pracy, k tóryby p o rw a ł ca ły  naród za  
so b ą , k to  n ie  zd o ła ł o b u d zić  do  s ieb ie  
zau fan ia , m im o, iż  p o s ia d a ł ca ły  p rop a­
g a n d o w y  ap arat rząd ow y , kto n ie p o tra ­
fił m im o n ies ły ch a n eg o  nacisk u  zd o b y ć  
m łod zieży , ten p o w in ien  to  zrozu m ieć  i1 tak  
jak to skrom nie o św ia d c z y ł p. prem jer  
S k ład k ow sk i —  p o w in ien  od ejść . Oto  j e ­
dyn e  wy j śc i e  z sy tuac j i !  Cł co  przyjdą , 
stw o rzą  n a p ew n o  program  i p o c ią g n ą  
m asy d c  oriar na rzecz  p ań stw a , będą  
m ieć n a p ew n o  zau fan ie  tych  m as. N aród, 
który za a je  so b ie  sp raw ę z p o ło żen ia  w e ­
w n ętrzn eg o  i za g ra n icz n e g o , jeś li ch ce żyć  
i u trzym ać się w  tych p rze łom ow ych  c z a ­
sach , zn a jd z ie  n a p ew n o  w y jśc ie  z tej s y ­
tuacji, k tóre b ęd z ie  o d p o w ia d a ć  jeg o  p o ­
glądom .

JM

Przed uroczystościami 
w Nowosielcach

B A C Z N O ŚĆ ! PO W IA T Y : PR Z E ­
W O R SK , JA R O SŁ A W , ŁA Ń C U T, 

R ZESZÓ W , NISKO, K O LBU SZO W A , 
B R Z O Z Ó W !

Dnia 29 c z erw ca  br. r. odbędzie się  
w N ow osie lcach  p o św ięcen ie  kopca, 
usypanego przez ch łopów  p rzew or­
skich  ku czci bohatersk iego chłopa Mi­
chała  P y rza , w ójta z N ow osie lce .

S z c z e g ó ły  d o ty czą ce  w z ięc ia  udzia­
łu Stronnictw a L udow ego w  tej uro­
c z y sto śc i poda podpisany Zarząd w  
osobnym  okólniku.

Zarząd O k ręgow y  S. L. w  K rakow ie
Dnia 15. 6. 1936 r.

o r a

J U B I L E U S Z  S K A R G I
W  roku  b i e ż ą c y m  o b c h o d z i m y  c z t e ­

rechse t l e c i e  u rodz in  P io t r a  Ska rg i .  Kilka 
dni t e m u  z a k o ń c z y ł y  się u ro cz ys to śc i  j u ­
b i l eu szowe  w Kr akowie ,  s t o l i c a  z ł oży  
hołd pa mięc i  t ego  w ie lk i ego  P o l a k a  we  
wr ze śn iu  br.

Z b y t e c z n e m  b y ło b y  ch y b a  p r z y p o m i ­
na ć  na r odo w i  po l sk iemu,  k im był  S k a r ­
ga,  j ak i e  s a  j ego  zas ług i  d la  Po lski ,  dla 
Kościoł a,  d la  k u l t u r y  ch rz e ś c i j ań sk i e j  i 
l udzkości  wogó le .  Ca l e  życ i e  Sk a rg i ,  to 
j e dn a  w ie lka  s ł użba  B og u  i O jczyźn i e ,  
s ł użba  d ob rz e  po j ę t a ,  a pełn iona  z zu pek  
n e m  z a p a rc i e m  się siebie:  j ak  po w iad a  
C h rz a n o w sk i ,  z mi łości  Bo ga  i mi łości  
Po l sk i  w y p ł y n ę ł y  w s z y s t k i e  j e go  p i sm a  i 
w s z y s t k i e  j e go  cz y n y .  S k a r g a ,  to s y n o ­
nim ty c h  dwucl i  uczuć .  S k a r g a ,  j ak  nikt  
inny  po tr a f i ł  s k o j a r z y ć  i do  doskona ło śc i  
wy n i e ś ć  ideał  k a p ł an a  i ideał  pa t r j o ty .  
Au to r  n i e ś m ie r t e l n y ch  Kaz ań  s e j m o w y c h ,  
„poseł ,  a le  nie z j e d n e g o  p o w ia tu 11, w y ­
s ł a ny  p r z ez  B o ga  z po se l s t w e m  do  n a r o ­
du, po t r a f i ł  z n i e p o w s z e d n i a  o d w a g a  c y ­
wi lną  p i ę tn o w ać  g r z e c h y  na rodu ,  w y t y ­
kać  j ego  bi edy,  w z y w a ć  do p ok u t y  i u- 
p am i c t a n i a :  a j e dn ocz eśn i e  dał  sic po zn ać  
jako p ro r o k  na t ch n i ony ,  k t ó r y  do j r za ł  i 
p r z ep ow ie dz i a ł  u p a d e k  O j c z y z n y  i wnę­
k o w ą  ni ewo lę .  Ale  dz i a ł a lność  S k a r g i  j e s t

j e dno cz eśn i e  d z i a ł a lno śc i ą  n a d  w sz ec h  
mi a r  p o z y ty w n ą ;  był  to  dz i a ł acz  s po ł e cz ­
ny  n i epoś l edn ie j  m i a r y :  g łęboka  w ied za  i 
w s z e c h s t r o n n o ś ć  u m y s łu  p o z w a la ł y  mu 
za w s z e  n i e t y lk o  do j r z e ć  i z r oz u m ie ć  p r z y ­
c z y n y  zła.  a le  j e dn oc z eś n i e  w s k a z a ć  ś r o d ­
ki sk u t e czn e j  n a p r a w y .  N ie b yw a l e  s z e ­
roki  h o r y z o n t  pozw'alal  mu o g a r n i a ć  c a ­
ł oksz t a ł t  życ i a  spo ł ecznego ,  g o s p o d a r c z e ­
go i p a ń s t w o w e g o .  I t u t a j  może ,  j ak  nikt  
inny  zd a w a ł  sobie  S k a r g a  s p r a w ę  z tego.  
że  f u n d a m e n t e m  i z a r a z e m  os to j a  takiej  
PołsKi,  j a k ą  j ą  chc ia ł  w idz i eć  —  Po lski  
ka to l i ck ie j  — m u s z ą  b y ć  m o r a ln o ś ć  i 
uczc i we  p r a w a .  Z t ego  p r z e ś w i ad cz en i a  
w yp ł jh i ą ł  n a jw ię k s z y  cz y n  j ego :  p r ac a  
nad  u mo ra ln i e n i em  Po lski .  S k a r g a  s t a r a  

:c o t imoralni en i e  n i e ty lko  s z a r e g o  t łu ­
mu,  n i e t y lk o  p ro s t a c z k ó w ,  n i e t y lk o  żo ł ­
n i e r zy ,  a le  p r z e d e w s z y s t k i e i n  t ych ,  k tó ­
r z y  r ządz i l i  p a ń s t w e m :  „b o g ó w  z i e m ­
sk i c h11. P r z e d e w s z y s t k i e m  ci, k t ó r z y  r z ą ­
d z ą  n a r o d e m ,  winni  b y ć  s am i  mor a ln i :  
w p r a w d z i e  b ow ie m  i z ł y  c z ł o w ie k  m oż e  
bs ć m ą d r y m ,  ale  bedz i e  to  m ą d r o ś ć  fa ł ­
s z y w a ,  „ b y d l ęc a ,  d j ab e l ska ,  z i e m s k a 11, 
k tó r a  nie w y jd z i e  n a ro d o w i  na  p o ż y t e k  i, 
p r ęd ze j  c z y  późnie j ,  b ędz i e  j e g o  p r z e k l e ń ­
s t w e m !  W  kazan iu  s i ód m e m .  o  p r a w a c h  
n i e s p r aw ie d l iw y ch ,  k t ó r e  s t a n o w i ą  p ią t ą 
cho rob ę  Po l sk i ,  Skarga zwraca u w a g ę  na

to, że  bez p r a w  sp r a w i e d l i w y c h  nie m o ­
że b y ć  p r a w d z iw e j  wolnośc i  i że się bez  
nich ża d n e  p a ń s t w o  o s t a ć  nie może .  „D o t -  
k n ą ć b y  i c n e g o  z ł ego  p r a w a ,  k t ó r e m  
kmiec ie  i wolne  ludki ,  Po l ak i  i w ie rn a  
ch rz e ś c i j a n y ,  p o d d a n o  ubogie ,  — n i e wo l ­
n ikami  czyn i ą ,  j akoby. . .  kupieni  a lbo  na  
wo jn i e  sp r aw i e d l i w e j  po imani  byl i .  I 
c z y n i ą  z nimi d ru d z y ,  co  chea ,  n a  m a j ę t ­
ności  i na  zd ro w iu  i ga rd l e ,  ż ad ne j  im o* 
b r o n y  i f o ru m ż a d n e g o  o k r z y w d y  ich,  
d r u d z y  n ieznośne ,  nie d a j ą c  i n a  nich su ­
p r e m u m  domi n ium ,  na  k t ó r e  s ię s a m i  
w z d r y g ą m y ,  s t aw' ia c“ .

Ale poza  t emi  d a r a m i  w ie lk i ego  u m y ­
słu pos i ad ł  S k a r g a  wie lka t a j e mn ic ę  z d o ­
by w a n ia  s e r c  ludzki ch  i p a no w a n i am i  na d  
nieini .  T a j e m n i c a  tą, to iście c h r z e ś c i j a ń ­
ska  mi łość.  „ T a k a  mi łośc ią  ku l ud z i om  
albo  Rz ec zy p os p o l i t e j  z a p a l a ć  s ic maci® 
wy,  k t ó r z y  o do b re m  posp o l i t e m  r a d z i ­
cie,  wy ,  k tó r e  P i s m o  bog ami  zowie :  bo  
nic t ak  w ła sn e g o  P a n u  B og u  nie jes t ,  ja* 
ko l udz iom w s z y s t k i m  do b r ze  czyn i e ,  I. 
k to  taki  jes t ,  bosk i e  na ś l a d o w a n i e  i o-  
b r az  na  sob ie  nosi . . .11

P o  w sz y s t k i e  c z a s y  p o z o s t a n ą  dz ie ł a  
S k a r g i  w s p a n i a ł y m  p om n ik i e m  m ą d r o ś c i  
i mi łośc i  o j c z y z n y .  S? .

J a k ż e ż  b a r d z o  na cza s i e  b r z m ią  te sło­
wa  p r ze s t ro g i  i po tęp i en i a !  I dz is ia j  te S 
p r z ed  cz t e r ec h  w ie kó w  s łowa  d o n o ś n e m  
ec h em  winn y  r o z b r z m i a ć  po  P o l s c e  j 
w s t r z ą s n ą ć  do glebi na sz em i  su m ie n i a m i !



Str. 4 „ P i a  ś  i

Vj«i» p iszą inni ?
Za c zn ijm y  „su ro w e  ży c ie "

W  parę  dni p o  g łośnej m ow ie, w  k tó rej 
g en . S k ładkow ski wzywa*" do  „ su ro w eg o  ży- 
c ia ‘‘, rozeszła  się w iadom ość, że  b . m in. M i. 
chałow ski o trzy m a w  sw ej kancelarji p isarza  
h ipo teczn eg o  w  W arszaw ie  około 100 ty s . za  
sp o rządzen ie  a tn u  p rzejęc ia  e lek trow ni sto łecz ­
nej p rzez  m . W arszaw ę . S to  ty sięcy  z a  chwilę 
p ra cy  i przyb icie  p a ru  p ieczą tek!

D o  tak ich  ludzi pow inny  się odnosić  słow a 
O „su ro w em  życiu'*. S łusznie p isze u rzędn icza  
„Jedność'* :

„ W  P o lsce  od  d łu ższego  ju ż  czasu  
w y tw o r z y ła  się duża  rozp ię tość  m ię d z y  
s topa  ży c io w a  ty c h  g ó rn y ch  „dziesię­
ciu t y s i ę c y "  a dołami. Z w łaszcza  da ­
tu je  się to od czasu, g d y  dla ty c h  g ór­
n y c h  ka teg o ry j  p r zy zn a n o  p o dw ó jne  i 
p o tró jne  pens je  c z y  dodatni funkcy jne ,  
a  jednocześn ie  obniżono p obory  tej 
reszcie. W  ten sposób  „uszczęś liw iono" 
pew ną  s zc zup ła  g rupę  k o s z te m  licznej  
re s z ty .  Pokra jano  t e d y  „bochenek  
chlcba"  u* sposób w y s o c e  n iespraw ie .  
(dliwy. S tą d  sze rząca  się  nędza  i w z r a ­
sta jące  n iezadow olen ie  w śró d  te j  r e s z ­
t y .  C óż  stąd, ż e  góra je s t  zadow olona  
t bez tro ska ,  skoro  dół, ta na jszersza  
podstaw a  narodowa, czu je  się n ie s zc z ę ­
śliwa i s k r z y w d z o n ą !

T ę  rozp ię tość  trzeba zm n ie js zy ć ,  
tr zeba  starać się w y ró w n a ć  te  różnice  
ch o ć b y  t y l k o  dla e fek tu  p sych ic znego ,  
a b y  za ham ow ać  w z ro s t  fali n ie za d o w o ­
li nia."
Nie da  się jednak  zap rzeczy ć , że w p e w ­

ny ch  sp raw ach  (ro zw o d y , rodzina, w łasność  
p ry w a tn a )  n a s tęp u je  w  Rosji o d w ró t od d o ­
ty ch czaso w y ch  haseł, bo  ich  b an k ru c tw o  sta ło  
się o czyw iste . , ,

„Bolszew ja  pozostan ie  „krajem A n ­
ty c h r y s ta " ,  k tó r y m  dotąd  była.

T rzeba  za te m  powiedzieć ,  ż e  się nie  
zanosi  na p o rzucen ie  d y k ta tu r y ,  ko .  
l e k ty w iz m u  i bezbożn ic tw a  p r ze z  R o ­
sję , a zaś  „wolności", k tó re  now a ko n ­
s ty tu c ja  m a zagw aran tow ać  w  d z ie d z i ­
n ie  sw o b o d y  zrze sze ń ,  w łasności lub re- 
ligji, są w  s a m y m  ju ż  pro jekc ie  z d e p ­
ta n e  p r z e z  u t r z y m a n ie  za sa d y  m o n o .  
p a r t y jn o ś d  k o m u n is ty c zn e j ,  k o l e k ty ­
w izm u  i p r z e z  p o w tó rzen ie  z  obecnej  
kons ty tuc j i  za sa d y  o „swobodzie p ro ­
p a g a n d y  antyrelig ijnej."

Nie je s t  to  jednak  przy padkiem , że  
S o w ie ty  tak i hałas robią ko ło  pro jek tu  
n ow e j  kons ty tuc j i .  C y n ic zn e  i obłudne  
s ze rm o w a n ie  hasłami „wolności" i 
„ s w o b o d y " je s t  im  po trzebne  teraz,  
k ie d y  ideą „Frontu L u dow ego"  z a c z y ­
na ogarniać m a s y  ludów c  w  p e w n y c h  
kra ja ch - 7 ę drogę w ska za ł  S o w ie to m  
ko n g res  III. M ię d zy n a ro d ó w k i  z  s ier­
pnia  79.15 r. ,  o d b y ty  w  M oskw ie .  P ro .  
j e k t  now e j  k o n s ty tu c j i  m a b y ć  dla za ­
g ran icy  św ia d e c tw e m  spełnienia w y ­
su n ię ty ch  w o w c za ś  ży cze ń ."
.G ło s  Narodu'* analizu je  n o w ą  k o n sty tu c ję  

so w iecką  i w y k azu je , że  w łaśc iw ie  nic się nie 
zm ienia. .

Na tesiaf nowel honslyin* 
cii w sowietach.

T*. S k ładkow ski m ów ił w  Sejm ie, że  „K o . 
m en d an t nie da ł nam  żad n y ch  ty tu łó w , nie dał 
ż ad n y ch  d óbr, nie dał ż ad n y ch  ziem'*. Nie 
w iem y, jaki je s t  o b ecn ie  s ta n  m ają tk o w y  p. 
p rem jera , ale  p. M ichałow skiem u d ano  ty tu ł 
i p o sadę , k tó ra  p rzynosi w ięcej niż m ają tek  
z iem ski. P rzed  nim zaS cala g ro m ad a  ludzi 
o trzy m ała  ty tu ły  i p osady  b a rd zo  ren to w n e. 
D la teg o  jed n ak  niek tórym  ludziom  już  się w 
g łow ie  przew róciło , ju ż  zapom nieli, że  ta  elita  
„ w y sz ła  z chat, albo  z m ałych  dom ków  ludzi 
pracy'*.

W  porów naniu  w ięc z czasam i N apoleona, 
O k tó ry ch  m ów ił p. p rem jer, zm ieniło się ty l­
ko ty le , że  term  zam iast m a ją tk ó w  ziem skich 
rozdziela  się n o ta rja ty , p rezesu ry  w  ban k ach  
lu b  p rzed sięb io rs tw ach  m onopole  h an d lo w e  i 
ró żn e  p rzyw ile je . ,

0 niezależność sądownictwa
O św iadczen ie  m in. G rab o w sk ieg o  w  sp ra ­

w ie  n iezależności sąd o w n ic tw a  ośm ieliło n ie­
k tó re  dzienniki san acy jn e  d o  poczynien ia  c ie ­
k aw y ch  u w a g  n a  ten  tem a t. Np. ,,11. K urjer 
Codz.** n a rzek a  na  system  p -o tek c ji z am iast 
d a w n eg o  aw an so w an ia .

„Co więcej,  zdarza ją  się n a w e t  iv.v- 
padki,  ż e  sędz iow ie  o tr z y m u ją  z  p re ­
z y d ió w  zapytan ia ,  d laczego  w y d a li  la ­
ki a nie in n y  w y ro k .  M usi się w ięc  sę ­
dz ia  t łu m a c zy ć  z e  sw'cgo przekonania  
sę d z io w sk ie g o  w  kw es t iach ,  k tó re  na- 
Icża  i m ogą  b y ć  za sk a rżo n e  je d y n ie  u* 
to k u  instancji.

Innemi slow’y  dzia ła lność nadzoru  
sąd o w eg o  s tw arza  zaku lisow y  druga  
rów noleg łą  linię toku  instancji. W  
t y c h  w arunkach  rola sędz iego  s ta je  się  
co ra z  trudniejszą ,  coraz częśc ie j s ę .  
cizia m usi uw ażać ,  a b y  w y n ik ie m  pro ­
cesu  „nie narazić  się". Nie m ożna  się  
te m u  dz iw ić  —  w s za k  sędz iow ie  te ż  są 
ludźm i,  m a ją  sw o je  rodz iny  i obow iąz­
ki. P onad p o n u ry m  cieniem przerostu  
nadzoru  sądow ego unosi się u s ta w icz ­
nie  nad g łow y  ka żd eg o  sędz iego  ou* 
uPiiecz D am oklesa" ,  ja k im  je s t  n o w e ’

l iz a c y jn y  przep is  praw a do  us tro ju  są .  
dó w  pow 'szcchnych, do zw a la ją cy  na u- 
sum ęc ie  sędz iego  dla t - zw .  dobra s łu ż ­
by ,  p r ze z  senat,  z ło żo n y  z  trzech  na j­
zupełnie j za le żn yc h  i „ prezyd ia ln ie  u~ 
sp osob ionych ' ' sędz iów ."
Jak  w idzim y, reform y p. M ichałow skiego  w 

sąd o w n ic tw ie  b ę d ą  ocen iane  m niejw ięcej tak, 
jak  rządy  braci Jęd rze jew iczó w  w  szkolnictw ie.

R ząd „silny'*, za  jaki p rag n ie  uchodzić g a .  
b in e t p. S k ład kuw sk iego , pow inien n iety iko 
usu n ąć  „reformy** p. M ichałow skiego, lecz ta k ­
że znieść obóz izo lacy jny . P isze  o tem  p. N ie­
dzia łkow ski w „R obotn iku  :

„ W  P olsce  je s t  jeden  ty lk o  obóz  
—  iv B crcz ic  Kartuskiej.  P rze b yw a n ie  
iv nim , jak  iv k a ż d y m  obozie,  —  to  
tragedia  ludzka .  C z y  b y ło b y  d ow o­
dem  słabości rządu zbadanie  dokładne  
wmrunków bytow ania  rv t y m  obozie  
p rze z  ludzi p o w a żn y c h  i odpowiedzia l­
nyc h ,  —  zbadanie i w'yciągnięcie wda- 
ściwwch w niosków ?

Są d zę ,  że  odwrotnie:  b y łb y  to do ­
w ó d  praw dz iw e j siły  w ła d zy  państw o­
w e j  Taki p rze jaw  si ły  p o w ita l ib y śm y
w  Polsce  w s z y s c y  z e  szc zerą  rado­
ścią-"

C z y  są komuniści w  Toruniu?
P ra sa  rząd o w a  pod trzy m u je  tw ierdzen ie , że 

rozruchy  w  T orun iu  byty dziełem  kom unistów . 
„S łow o  Pom orskie'* (w y d aw an e  w  T o ru n iu ) 
je s t in n eg o  zdan ia  i na  dow ód pod a je  n a s tę p u ­
jący  ob razek :

„Na wiecu p rze d  starciem  p r ze m a ­
wiali różni m ó w c y .  U7 szj*sc,v o c z y w i­
ście  iv duchu k la so w y m  i p e łn ym  n ie ­
nawiści do innych  wmrstw' spo łeczeń ­
stw a . B y ł y  to  ogólniki i z w y k l e  k o m u ­
n a ły  wiecoww, k tó re  k a ż d y  bezrobo t­
n y  chętnie  oklaskuje. To te ż  sala rea­
gowała s ta le  p rzy ch y ln ie .  A ż  jeden z 
agita torów  zaczą ł  użerać na Kościół i 
kler katolicki.  I w te d y  stała się rzecz  
n ieoczekiw ana:  t łum  oczrobn tnych  z a .  
czą ł  się b u r ze ć  i uniemożliw ił d a lsze  
p rzem aw ian ie  n ie fo m m n e m u  w rogow i  
Kościoła.

T e ra z  ju ż  łatw iej o w y sn u c ie  w nio­
s k ó w  tra fnych- Nie róbcie, na litość  
B o ską ,  t y c h  ludzi, k t ó r z y  g loduia  i 
dla tego  ła tw ie j  b łądzą, ko m un is tam i.  
Oni nim i n ie są!  Nie piszcie , że  to 
iw szys tko  robią komuniści,  bo to  n ie ­
p ra w d a !"
B ezrobo tn i nie są  kom unistam i, Je s t też  

rzeczą  ch arak te ry sty czn ą , że  k rw aw e  za jśc ia  
n a s ię p s ją  na jczęśc iej nit w ted y , g d y  k om uni­
ści są  n iew ątp liw ie  na jb a rd z ie j czynni (n p . I -g o  
m a ja ), lecz całkiem  n iespodziew anie . D ow odzi 
to , że gdy w ładze  policyjne są  d o b rze  p rz y g o ­
to w an e , gdy  m ają  dok ładne  i do b re  instrukcje , 
jes t spokój. T rag e d je  dzieją się zw yk le  w te . 
dy. g dy  n iedośw iadczony  a  nerw o w y  u rzęd ­
nik m a  n iespodziew an ie  do czynienia  z m an i­
fe s tac ją  rob o tn iczą  lub  ch łopską.

Po zmianach w rzą d zie
K o n serw aty w n y  „B unt M łodych" zw raca  

u w ag ę  n a  „w y k ań czan ie  się"  różnych  po lity ­
ków  san acy jn y ch .

„To co p r z e ż y w a m y  od śm ierci  
M arsza łka  —  to  ko le jne  zrywmnie k a r ­
te k  z  ka lendarza .  I ta k  w  jesieni 1935 
roku ze rw a l i śm y  kar tę  S ław ka. O ka ­
zało  się, że  ten  sze f  eatego obozu, j e d ­
n o czą cy  iv s ivy ch  rękach t r z y  n a jw a ż­
n ie jsze  s tanow iska  p o l i tyc zn e  iv pań­
s tw ie  —  prem iera ,  prezesa  B B .  i p re­
zesa  zw ią zku  leg ion is tów  —  b y ł  cz ło­
w iek iem  tak  s łabym , iż  se jm  z jego  
woli w y łą c -n e j  po w s ta ły ,  sk ładał się 
iv w iększośc i  z  jego p rze ę iw n ik ó w .  iż 
władza  poprosili m u się w  rękach  ro z ­
lazła i n ik t  m u je j wwdarl,  on sam  
z rąk wypuścił ,"
O p. K ościałkow skim  w y ra ża  się „B unt 

M łodych'* oczyw iście  k ry tyczn ie :
„Człow iek,  k tó r y  wwrażnie praco­

wali nad  p rzy g o to w a n iem  rządu  cen­
trolewu, k tó r y  flir tował z  „naprawą",  
rokow ał ze  zw ią zka m i zawodowwmi,  
m e  gardzi ł  k o n ta k te m  z  P P S .  a po tem  
w s z y s t k ie m  wstąpił do gabinetu  gen. 
S kh u lko w sk ie g o ,  gabinetu ja skraw o  an.  
t y fe w ic m w g o . . ."
Z ato  m a „B un t M łodych" zau fan ie  do  p. 

K oca, k tó ry  jak o b y  je s t  p rzeznaczony  n a  szeia  
obozu  rząd o w eg o .

„ W y b ó r  ten opinja powita ła  z  u zn a ­
n iem: S lm ye k  b y ł  już  s k o ń czo n y ,  Koc 
je s t  kartą  n iezgraną-"
P o d o b n y  po g ląd  n a  „zg ry w an ie  się"  p o lity ­

ków  rep rezen tu je  w idocznie  o rg an  „n ap raw ia- 
czy'*, „N aród  i P a ń s tw o "  p isząc  z okazji zm ia­
ny g a b in e tu :

„ K ażdy  rząd  now'y p rzynosi ,  jak-  
g d y b y  now e, nic w y  grane je s zc z e  kar .  
t y  i m o żM w o M , i s tąd  s iln ie jszy  je s t  
tv zaraniu sw eg o  działania, niżeli byl  
jego  poprzedn ik  u schy łku .  W  w ie l ­
kiej m ier ze  odnosi się to do ostatniej  
m ia n y  rządu  iv Polsce."
Są to  oo g ląd y  b a rd zo  ch arak te ry sty czn e . W 

innych k ra jach  h v w a  tak , że p o  roku  lub kilku 
m iesiącach  rząd  jes t s i l n i e j s z y  niż na  p ro ­
gu sw ej działalności. M a już  za  sobą  pew ne 
czyny, pew n e  zasługi. U n as  n a to m iast za  
g łó w n ą  zaletę  n o w y ch  zespo łów  u w aża  się tc ,

że są  now e. Z góry  p rzew idu je  się, że po  kilku 
m iesiącach  skom prom itu ją  się i b ęd ą  „zg rane- 
mi k a rtam i" .

M am yż zatem  p rzew id y w ać  co  k ilka m ie­
sięcy „zm iany  w a r ty " ?  P iłsudski zm ieniał g a ­
b inety  dość  często . N aród um iał jed n ak  o d ­
różnić g łębsze zm iany od zw yk ł) ch „zm ian 
w a rty " .

OBCHÓD ŚW IĘ T A  LUDOW EGO W W IE­
LUNIU.

W  u roc zys to ś c i  Św ię t a  L u d o w e g o  w  
W ielu n iu  wzię ło  udz ia ł  p on ad  12.000  
u czestn ik ów , w tem 4 ork i es t ry ,  Młodzi eż  
W . c j s k a  „ W i c i “ i t. d.

Ń a  z g ro m a d z e n i u  p r z e m a w i a ł  b yły  p o ­
se ł C hw alińsk i, p o n a d t o  zab i e r a l i  jąlos, 
Słuch M ichał, W d ow ik , M arcin W ejn er i 
R ębacz.

Rezoluc j e  N. K, W .  zos t a fy  J e dn o ­
myś lni e uc h w a l on e .

OBCHÓD ŚW IĘ T A  LUDOW EGO W  GO­
STYNINIE

od by ł  się w  dn iu  31 maja .  P o c h ó d  p r z e ­
szed ł  u l icami  Go s ty n in a .  W  poch od z i e  b r a ­
ło ud zia ł 8000 ludzi, w tem b a n d e r j a  k o n ­
na,  r owe rzy śc i ,  s t r a ż  og n io w a ,  o rk i e s t r a .  
W  poch odz i e  n ie s iono 6 s z t a n d a r ó w .  Po 
p oc h od z i e  na os i ed lu  p. p r ez e s a  Z a r z ą d u  
W o j e w ó d z k i e g o  A ndrzeja C zap sk iego  o d ­
by ło  się pub l i czne  z g ro m ad ze n i e ,  na k to ­
rem p r z e m a w i a ł  p. C zapsk i, A ntoni Krze- 
w ick i. Imien i em P.P.S.  p ow i t a ł  z g r o m a ­
dz on yc h  A dam  ż o ln o w sk i. D w a  pu nk t y  
rezolucj i  z N.K.W.  zos t a ły  z a k w e s t j o n o -  
w a n e  przez, p r ze d s t a w ic i e l a  w ładzy ,  tak,  
że t r z e b a  by ło  zmien ić  n i ek tór e  s ł ow a  (nie 
uc i e rp i a ł a  j e d n a k  na tem t reść  re zo luc j i ) .  
Rezo luc j e  u c h w a lo n o  j ed nomyś ln i e .  L ud ­
ność  G o s ty n i n a  l i c ząca  około 9 t ys ięcy 
m ie sz k ań c ów ,  p r z y g l ą d a ł a  się z z a in t e r e ­
s o w a n i e m  o b c h o d o w i  Ś w ię t a  L ud o w eg o .  
M an i f e s t ac j a  ch ło p sk a  o d b i ł a  się s ze ro -  
kiem echem po w s i a c h  pow ia r u .

ŚW IĘ T O  LUD O W E W P O W . TO M A ­
SZÓ W .

W  drug i  dz ień  Ś w ią t e k  obchodz i l i  lu­
d o w c y  Św ię to  L u d o w e  w  K om arow ie. Do 
p oc h o d u  s t anę ło  p on ad  10.000 ch łop ów . 
P r z y b y ł y  d e l e g a c j e  l u d o w c ó w  z oko l i c z ­
nych  p o w i a t ó w  a to z Z am ojszczyzn y , 
H ru b ieszo w sk ieg o , S o k a lsk ieg o , C hełm ­
szczy zn y . N a  p rze s t r zen i  p rzesz ło  2 k ilo ­
m etrów  r o z w in ą ł  się po t ę żn y  p o c h ó d  z 40  
sztan d aram i, t r a n s p a r e n t a m  i t. d. W  p o­
ch odz i e  n i e s iono p o r t r e t  W in cen teg o  W i­
tosa . B a r d z o  si lny udz i a ł  wz ię ły  w  p o c h o ­
dzie  o r g a n i z a c j e  m ło dz i eży  , ,Wic i“ . Na 
z g r o m a d z e n i u  p r z e m a w i a ł  Józef G rudziń­
ski nacze lny  s ek r e t a r z  s t r o nn i c t w a ,  Józef 
W ójcik  p re ze s  t o m a s z o w s k i e g o  Z a r z ą d u  
po w .  S. L., Sorok a , de l eg a t  p o w ia tu  z a ­
mo j sk i ego  ( a r e s z t o w a n y  po Święc i e  l u d o ­
w y m ) ,  p r z ed s t a w ic i e l  P .P.S.  Sendłak . Na  
ca łość  o b c h o d u  złożyły się de k l a m ac j e  
dzieci ,  p r od uk c j e  chó ru  , ,Wic i “ . M a s o w y  
udz i a ł  ch łopów,  ich t ężyzna ,  k a r n o ś ć  o r ­
g a n i z a c y jn a  — p ok rz ep i ł a  na duc hu  z g r o ­
m ad z o n y c h .  Dziś  da j e  się z a u w a ż y ć  w ie l ­
ki pęd o r g a n i z a c y jn y  S. L. na te r en ie  t o ­
m a s z o w s k i e g o  p ow ia tu .

N a l e ży  za zna czy ć ,  że en d ecy  w K om a­
ro w ie  stara li s ię  zrob ić zam ieszan ia , a le  
s t r a ż  p o r z ą d k o w a  S. L. u u a r em n i ł a  z a r a z  
ich wy s t ą p i en i e .

Z  PO DH AJFC K1FG O  
Dzień  31 m a j a  zos t a ł  p r z e z n a c z o n y  w  

pow. p o d h a je c k in  (woj .  t a rno po l s k i e ) ,  na 
ocl i od  Świę t a  L u d o w e go .  P o n i e w a ż  wła-

J c d n ą  z p i e r w s z y c h  wi ęk s zy c h  t r a n z a k c y j  b. 
m i n i s t r a  s p r a wi e d l iw o ś c i  Mic ha ł ows k i eg o ,  j a k o  
p i s a r z a  h i p o t e c z n e g o  m i a s t a  s t o ł ec zn e g o  W a r ­
s z awy ,  b ęd z i e  zała tw ien ie  fo rm aln o śc i, zw iąza ­
nych z p rzep isan iem  ty tu łu  w łasności budynków  
W arszaw sk ie j IŚIcktrownI na rzecz gm iny m ia ­
sta  W arszaw y , co jest  w y n i k i e m  o s t a t n i eg o  p r o ­
cesu z k o n c e s j o n a r i u s z a m i  f r a n c u s k i m i .  B i u ro  
p r a w n e  z a r z ą d u  mi e j s k i eg o  p r z e d s t a w i  w na j -

Zw ycię stw o Polaków  na Śląsku Ciesz.
W y b o r y  w l t  tu  g m i n a c h  p o w i a t u  f ry i z l ac -  

kiego d o  r a d  g m i n n y c h  dały  duże zw ycięstw o 
ludności po lsk iej. Mi mo  w z m o ż o n e j  ag i tac j i  cze­
skie j ,  P o l a c y  u z \ s k a l i  n a s t ę p u j ą c e  w y n i k i :

W  K a r w i n i e  P o l a c y  zys ka l i  1 m a n d a t ,  w Bo 
g u m i n i e  u t r z y m a l i  s w ó j  s t an  p o s i a d a n i a ,  w P ul  
t owie ,  k o ł o  B o g u m i n a  zyska l i  1 m a n d a t ,  w o s a ­
dz i e  L u t y n i a  3 m a n d a t y ,  w S l o n a w i c  m a j ą  lń  
m a n d a t ó w  (Czesi  — 7), w D a r k o w i e  l i sta pot  
s ka  s t r a c i ł a  1 m a n d a t .  W  Ł a z a c h  P o l a c y  u f rzy  
mal i  s w ó j  s t an  p o s i a d a n i a ,  w S t a r e m  Mieście 
uzyska l i  2 m a n d a t y  (Czesi  ut r ac i l i  2).

W  k ilk u  m iejscow ościach  da ła  się zauw ażyć 
s tra ta  m an d a tó w  niem ieck ich .

Spostrzeżen ie , że pew ni ludzie się „zg ry ­
w ają* , je s t w cale  trafn e . C zem uż jednak  p u ­
blicyści z  „B u n tu  Młodych** i „N aro d u  i P ań - 
s tw a "  nie chcą  uw ierzyć , że  z g ry w a ją  się ta k ­
że całe  p a rtje  i że w chwili o becnej p a rtją  
doszczę tn ie  sk o m prom itow aną  i „w ykończoną'*  
je s t san ac ja?

t y lk o  do  zeb ran i a ,  k t ó r e  o d b y ło  się w  
o s a dz i e  podmie j s k i e j  M azurach  w  z a g r o ­
dzie  Z aręby  W ła d y s ła w a .  W  ze b ra n iu  
wz ię ło  udz ia ł  ponad 2 ty s ią c e  ch łopów  
polskich  i ruskich.  Zeb ra n i e  z aga i ł  p r e z e s  
pow.  Z a rę b a ,  do  p r e zy d j u r n  po w o ła n o  n a  
p rzew-  Gerlacha Józe fa ,  s ek r .  Figla S ta ­
nisław'a i S to jk o w sk ie g o  o r a z  o ś m iu  p o ­
w a ż n y c h  g o s p o d a r z y .  D ł użs ze  oko l i c zno ­
śc i owe  p r z em ó w i en i e  w y g ł o s i ł  ob.  Z a r ę b a  
i p. W ą s ik n w a  z pow.  bucza ck i eg o ,  p. B a -  
lorkow a  z ś p b i e s k a ,  i S-orokowski .  P r z e m ó ­
wien ia  p r z e p l a t a n o  p ięknemi  d e k l a m a c j a ­
mi i śp i e wa m i  l udow emi .  K a ż d y  z m ó w ­
c ó w  pośw ięca ł  c z ę ść  p r z e m ó w i e n i a  W i n ­
c e n t e m u  W i t o s o w i ,  k t ó r e g o  p o r t r e t  p i ę ­
knie  p r z y b r a n y  z  n a d  t r y b u n y  
p a t r z a ł  n a  t ł u my .  P o  p r z e m ó w i e n i a c h  
p r z e w o d n i c z ą c y  o d c z y t a ł  r e zo luc je ,  b a r ­
dzo,  b a r d z o  o k ro j o n e  p r z ez  w ładze ,  a l bo ­
w iem  z t l  p u n k tó w  ty lk o  t r z y  p o z o s t a ­
wiono,  a le  ch łopsk i ch  p r agn i eń ,  n ikt  s k r e ­
ślić n ie  po t r a f i !  —  Re z o l u c j e  p r z y j ę t o  
j ednog ło ś n i e  p o c z e m  p r z e w o d n i c z ą c y  
z a m k n ą ł  z eb ran i e .

Zaręba W ła d y s ła w .

Ś W I Ę T A  L U D O W E  W  P O W .  O L K U S - 
KIFM.

W  p i e r w s z y  dzień  Z i e lo ny ch  Św ią t  —  
o b c h o d z o n o  Ś w ię to  L u d o w e  w  m a l o w n i ­
cze j  o ko l i cy  g ó r  o j c o w sk i c h  w  Su loszo-  
w'cj, p r z y  udzia le  6000 osób.

P o  n ab o że ń s t w ie ,  u r o c z y s t o ś ć  zaga i ł  
p r e ze s  p o w i a t o w y  p. St .  M irek.  N as t ępn i e  
powi t a ł  z e b r a n y c h  p r z ed s t a w ic i e l  P .P .S .  
Bielnik,  —  p o c z e m  długi  b a r w n y  p o c h ó d  
z d w o m a  o r k i e s t r am i ,  l i cznemi  s z t a n d a ­
r a m i  i t r a n s p a r e n t a m i  ru s zy ł  pod  tkalnie ,  
gdz i e  o d b y ł a  się d a l s za  cz e ś ć  z g r o m a d z e ­
nia.  P r z e m a w i a ł  d e l eg a t  z  K r a k o w a  p. 
Cz. Poniecki  i p r e z e s  p o w i a t o w y  p. Mirek,

N as t r ó j  by ł  b a r d z o  u r o c z y s ty ,  p r z y -  
t e m  z d e c y d o w a n y .  Chłopi  ż ąda l i  a m n e ­
st i i  d la  w ięźn iów  b rze s k i c h ,  r o zw ią za n i a  
S e jm u  i Sena tu ,  o r a z  p r z e p r o w a d z e n i a  n o ­
w y c h  i uc zc i w y c h  w y b o r ó w  na po d s t a w i e  
s t a r e j  o r d y n a c j i  w yb o rc z e j .  P o  u c h w a le ­
niu r ezoluc j i  i od śp i e wa n ie  h y m n u  „Gdg- 
n a r ó d  dr; bo ju “ —  p re ze s  
r ozwiąza ł .

Ś W I Ę T O  LU D O W Ę  P O W . C H R Z A S f O f h  
s k i e g o .

Ś w ię to  l udow e  s t a ło  się p o t ę ż n ą  m a n i ­
f e s t a c j ą  s i ły  ch łopski e j ,  zo rg an i zo w a n e j  
w  S t r o n i c tw ie  L u d o w e m .  O d  v ; cze snego  
r an ka  c i ąg ł y  p o c h o d y  ch łopsk ie  do pu nk t u  
z b o r n e g o  w Babicach.  Szli  s t a r z y  i m ł o ­
dzi ,  k ob i e t y  i m ężc zyź n i .  U d e r z a ł a  w ie lka  
i lość mł o dz i e ży .  P o  n ab oż eń s t w i e  o d b y ł o  
się z g r o m a d z e n i e  pod go ł em n iebem.  Z e ­
b ran i e  z aga i ł  p r e ze s  p o w ia to w y  p. Ciuba• 
Imien i em P.  P .  S.  po w i t a ł  z e b r a n y c h  p. 
Bocian . R e f e r a t  p o l i t y c z n y  w yg łos i ł  del .  
Z a r z ą d u  o k r ę g o w e g o  p. C zubek.  D łuż sze  
p r ze mó wien i e ,  poś wi ęco ne  s p r a w o m  o r g a ­
n i z a c y jn y m ,  wy g łos i ł  dr. M o r c z a k z  C h r z a ­
nowa ,  p r e z e s  h o n o r o w y  S t r o n i c t w a  L u d o ­
w e g o  na  pow.  c h r z an ow sk i .  P o n a d  p ięć  
t y s i ę c y  z g r o m a d z o n y c h  o k r z y k a m i  w y r a ­
żało z g o d n o ść  z w y w o d a m i  m ó w có w ,  z d e ­
c y d o w a n i e  ż ą d a j ą c  z m i a n y  s y s t e m u  r z ą ­
dzeni a ,  z m i a n y  o r d y n a c j i  w yb o rc z e j ,  o r a z  
am ne s t j i  d la  b y ły c h  w ię źn ió w  b rze sk i ch .

U czestn ik .

bl iż sz ych  d n i a c h  b. m i n i s t r o w i  M i c h a ł o w s k i e m u  
d o w o d y  n a  p r z e p i s a n i e  b u d y n k ó w .  B ędzie ta  
tran z ak c ja  op iew ająca  na  sum ę k ilk u  m lljunów  
z ło tych.

Za czynności p isa rza  h ipo tecznego  za chw łfp 
p racy  i p rzyb icie  p ieczą tk i pan  M ichałow ski z *  
rob ił 11)0.000 zł.

PułKow nik G ła ze k ustąpi
W  n ajb liższych  dn iach  op u śc ić  m a sw *  

sta n o w isk o  ty m cza so w y  p rezyd en t m iasta  
Ł odzi pik. G łazek . Jan słych ać  płk. G łazek  
m a sta n ą ć  na cze le  jednej z dyrekcyj k o le ­
jow ych .

Nom nacja nowego tymczasowego pre­
zydenta miasta Łodzi nie nastąpi, a funk­
cje prezydenta pełnić ma wiceprezydent 
miasta Godlewski. Zmiany te uważane są  
za zapowiedź zarządzenia w najbliższym 
czasie n ow ych  w y b o ró w  d o  rad y  m iejsk iej 
w  Ł oazi.

tą dze  a d m i n i s t r a c y j n e  nie pozwo l i ł y  na  u ro -

Dalsze ' ' ;  manifestacji chłopskiej

c z y s t y  obchód ,  mu s i e l i ś m y  się o g r a n i c z y ć

Milionowa transakcja
He zarobił pisarz Hipoteczny u Micb&łowski
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lale kred się wieś przed złodziejami ?
Ciężki e chwi l e  p r z e ż y w a  wieś.  B i eda  lufo w ięce j  r ew i rów .  W  k a ż d y m  z nich b y ł  wyn ika ,  że wo bec  sztznpłe. i  i lości  nasz  

n i e d o s t a t e k  gn ę b i ą  na ró d ,  k r adz i eże  i c z y n n y  inny w a r t ow n ik ,  k tó r e g o  z ad an i e m  policji  do watki  ze z ł odzi e jami  mus i  s t an
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Ciężki e chwi le  p r z e ż y w a  wieś.  B ieda 
i n i e d o s t a t e k  gn ęb i ą  na ró d ,  k r adz i eże  i 
n a p a d y  b a n d y c k i e  są na  p o r z ą d k u  dzień 
nytn.  W ie ś  ,,z a c i s z n a  i sp ' okojna’“ należy 
do przesz ło śc i ,  p a t r j a r c h a l n e  s t osunki ,  
k tó r e  t am  o n g i ś  p a n o w a ł y ,  uległy zupe ł ­
nej  zmian ie .  P a m i ę t a m y  w sz y sc y  o w e  
cza sy ,  g d y  d o s t a tn i o  z a g o s p o d a r o w a n y  
ch łop z a s y p i a ł  spo ko jn i e  po uc iąż l iwej  
dz i enn e j  p r a c y  i zno jn ym  t rudzi e ,  b ęd ąc  
p e w n y m ,  żc nik t  nie pomyś l i  n a w e t
0 tern, a b y  u s z c z k n ą ć  c ok o l w ie k  z jego 
w ła s noś c i .  A tm os fe r a  t a k a  d o b r o b y t u  i 
b ł o g o s ł a w i o n e g o  spok o j u  w ie j sk i ego  mia.- 
ła miejs ce  p r zed  wo jną ,  a choc i aż  pó ź ­
niej  na s t ąp i ł o  pod t ym w z g l ę d e m  p ew n e  
pogo. rszcnie ,  to j es zcze  j a k o ś  żyć s ;ę 
da ło .  Ch łop  d z i ę k o w a ł  B og u  i nie miał  
w ca l e  p o w o d u  n a r z e k a ć  na  ciężkie  i n ie­
b ez p i e cz n e  cza sy .

I dz i s i a j  w ie r z yć  się w p r o s t  n .cchcc,  
że s ta jnie  i do m y  nie by ły  w te d y  po n a j ­
w iększe j  części  na  noc  z a m y k a n e .  S t a da  
gęsi  w ę d r o w a ł y  ca łemi  dn i am i  spoko jn ie  
po p a s t w i s k a c h  bez  ż a d n e g o  do zo r u ,  
a S e t a m i  o b o z o w a ł y  po s t a w a c h .  M oż n a  
by ło  z o s t a w i ć  na noc  s u s zą c ą  się na pło­
cic biel iznę,  ho  nik t  jej nie ruszył .  Z d a ­
r za ły się w p r a w d z i e  tu i ów dz i e  w yp ad k i  
■drobnych k r adz i eży ,  j e d n a k  wicidziano 
za r az ,  kto j ako  z ł o dz i e j a s z ek  móg ł  ' • c h o ­
dzić  w  . rachubę.  Byt  to sp e w n o śe i ą  z n a ­
ny w oko l i cy  b e z ro l n y  p i j a cz yn a .  P o ­
s z k o d o w a n y  leciał  co tchu do talciygo „ in ­
d y w i d u u m  i na j czę śc ie j  s k r a d z i o n ą  rzecz 
odb i e r a ł .

W  o sta tn ich  la tach  ży je  w ie ś  pod  
g ro źb ą  u sta w iczn y ch  k rad zieży , n ie m ó­
w ią c  już o n a p ad ach  rab u n k ow ych , o  k tó ­
rych si'ę rów n ież  c z ę s to  s ły szy . Złodzi e j e  
w ie js cy  k r a d n ą  w sz ys t ko ,  co im w pa d n i e  
pod  rękę,  z w y ją tk i em  p i en i ędz y ,  bo  ich 
n igdz i e  nie zna jdą .  Ginie  b ie l izna ,  kury,  
gęsi ,  pościel ,  a n a w e t  połcie  s ł on iny  
z ko mory ,  o ile nie były d o b rz e  z a b e z ­
p i eczone .  Lepsi  z ł odz ie j e  po t r a f i ą  w y p r o ­
w ad z i ć  św in i ę  z ch lewa,  a są i t acy,  k tó ­
r zy  imaj ą  się n i e w in n e g o  b yd l ą t ka .  Rano  
p ł acz ,  k r zyk  i z am ie sza n i e ,  j e d n a k  nic to 
nic p o m a g a ,  bo  z łodz ie j  za  d z i e s i ą t ą  g r a ­
nicą.

Op i s an y  p ow y ż e j  s t an  r ze czy  nie móg ł  
j e d n a k  t r w a ć  w n i e s k oń cz o no ść .  Z roz­
p a czo n a  lu d n ość  jęła p rzec iw d z ia ła ć  kra­
d zieżom , o b m y ś l a j ą c  w wa l ce  ze z ło dz i e ­
j ami  co ra z  to  n o w e  środk i. Z ac zę to  m i a ­
nowic i e  o k n a  i o k i e n k a  z a o p a t r y w a ć  w 
mocne ,  ż e l azne  k ra ty ,  a d r z w i  sieni i ko ­
m o r y  z a b e z p i e c z a ć  od  w e w n ą t r z  że laz -  
n mi s z t a b a m i .  P o in o g l o  to na pew ien  
cz a s  tylko,  bo późni e j  po m ys ło w i  z ło­
dzie j e  zaczęl i  się d o s t a w a ć  do  mi e sz kań  
p r zez  s t r zechy ,  lub n a w e t  p rzez  d r zw i  
w d i o d o w e .  Robil i  w n ich  św id e rk i e m  
o t w o r y  o b o k  s i ebie  w ksz ta ł c i e  koła  i 
koło to p i ł e cz ka mi  wy c ina l i .  P r z e z  t ak  
z r o b i o n y  o t w ó r  u s uw a l i  r ęk am i  że l azne  
z ap o ry .  K ra ty  ok i e nn e  nauczyl i  s i f  z n o ­
w u  w y ł a m y w a ć  cicho i o s t r o żn i e .

W i e ś  ze  sw e j  s t r o n y  puśc i ła  w  ruch  
inne p o m y s ł y .  Z a c z ę t o  u m i e s z c z a ć  lóż.ka 
p r z y  okn ac h ,  a b y  un i em oż l iw ić  w  ten s p t r  
sui) z ł od z i e jo m d o s t a w a n i e  się do  w n ę t r z a  
d om u .  W  od po w ie dz i  n a  t o  z łodz i e j e  o- 
tw ie r a j ą c  zn ane m i  im sp o s o b a m i  okna ,  p o ­
częl i  z z e w n ą t r z  ś J ą g a ć  p i e r z y n y  ze śp i ą ­
cy c h ,  c o  im by ło  b a r d z o  na  r ękę ,  bo jak 
w ia d om o ,  .ąmzeJaż.  p i e r za  p r z y n o s i  w ca l e  
d ob re  zysk i .  A b y  p r z e r w a ć  ten p r o c e d e r  
z łodzi e j ski ,  p o s t an ow i ły  k u m os z k i  z a s z y ­
w a ć  p ie r ze  w  s t a r e ,  s ł abe  gu lga ny .  1 s p o ­
sób  ten ok a z _ t  s i ę  b a r d z o  ce lowy ,  bo  ile­
k r o ć  złodzi ej  c h w y c i ł  p r ze z  okno  za t ak a  
lH K/e wk ę  i p o c i ą g n ą ł  ku sobie ,  rw a ł a  się 
o n a  w pa l cach ,  a p ie rze  r o z s y p y w a ł o  się
1 z o s t a w a ł o  na  ł óżku K ra d z i eż  się n ie  u- 
d a w a ł a  i z łodz i e j  od chodzi ł  bez  łupu,  k ln ąc  
n a  c z e m  ś w ia t  stoi .

P o n i e w a ż  i t en k rok  o k a z a ł  się n i e w y ­
s t a r c z a j ą c y ,  w c i ą g n i ę to  p s y  do akc j i  <>- 
b ronne j .  K aż d e  g o s p o d a r s t w o  w y s t a r a ł o  
się p r z y n a j m n i e j  o j e d n e g o  kun d l a ,  p o d ­
c z a s  g d y  p r z e d t e m  czu j ne  t e  c z w o ro no g i  
ho dow a l i  naj lx>gats i  r o ln i cy ,  i to  więce j  
d l a  w y r ó ż n i e n i a  się o d  innej  „ l i cho ty" .  
R oz ch o dz i ł o  się g łówn ie  o to,  a b y  p i esek  
n ie  w y s y p i a !  s i ę  p o , n o c a c h  w  budzie ,  lub 
p u s z c z o n y  n a  wo l noś ć ,  n ie  b iega!  po wsi.

W  t y m  celu  p r z e c i ą g a n o  na w y so k oś c i  
o k a p u  w zd łu ż  ca ł ego  f ron tu  d o m u  g r u b y
d r u t ,  k t ó r e g o  ko ńce  p r z y t w i e r d z a n o  do 
i n ny ch  budynków' ,  lub do d r z ew .  Na d r u ­
c ie  wisi*!  ł ańc uc h  p r zy tw  i e r d zo n y  d o ln y m  
k o n t e m  do  o b r o ż y .  W  ten sp o s ó b  uw ię ­
z iona  ps ina  l a ta ła  c a lu s i e ń k ą  noc  p r z e d  
ck t i a n n  t a m  i s p o w r o t e m ,  c z y n i ą c  n i e ­
z m i e r n y  h a ł a s  u s t a w i c z n e m  s zc z ek a n i em  
1 m e t a l i c z n y m  dźw ięk i e m ś l i z g a j ą ce g o  się 
po  d ruc i e  ł ań cucha .  L e c z  i z łodzi e je  nie 
zas.\ piali  s p r a w y ,  bo po s t a r a l i  się n i e ba ­
w e m  o  ś rodk i  u sy p i a j ąc e ,  a n aw e t  t r u j ą ce  
p sy .  k tó r e  p o z w a la ł y  s i ę  p r ze k up i ć  r z u c o ­
na ki e łbasa .

N iek tó r e  ws ie .  n a jb a r d z i e j  z a g ro żo ne .  
wpad!. \  n a  p om y s ł  pow ięk sze n i a  ilości 
s t r ó ż ó w  n o cn i  cli. D z i e lono  w ie ś  na d w a

ub więce j  r ew i rów .  W  k a ż d y m  z nich był  
c z y n n y  inny w a r t ow n ik ,  k tó r e g o  zad a n i em  
b y ł o  obch odz i ć  w  n o c y  w s z y s t k i e  z aka tk i  
i w ten spo só b  p r e w e n c y j n y  p r z e c i w d z i a ­
łać wsz e lk i m  7. a ku m m  na  cudze  dobro.  
I ten zab i eg  o s t a tn i  okaza ł  się na j ba r dz i e j  
c e lowy ,  bo w e  w s z y s t k i c h  ws iach ,  gdzi e  
w p r o w a d z o n o  w a r to w n ik a ,  i lość k r a dz i e ży  
s t a w a ł a  s ię c o r a z  mnie j s za ,  a w w o źc i e  
p r z e m y s ł  z łodz i e j ski  zupełni e wy t r zć h i ono .

Z p o w y ż s z e g o  p r z ed s t a w ie n i a  r z e cz y

w y n i E ,  że \\h hec s zczup łe j  i lości  na sz e j  
policji  do wałki  ze z ł odzi e jami  mus i  s t a n ą ć  
ca ła  wieś.  Duża  pomoc  s t an o w ią  e n e r g i ­
czne  i nic da j ąc e  się p r zeku p i ć  psy .  N a j ­
lepsza  g w a r a n c j ę  da.ia j ed nak  w a r t o w n i c y  
k tó ry m i  i w m ia s t ach  pos łu gu j ą  s ię banki  
i wie lk i e sk l epy,  j akkolw iek  są o ne  noza-  
tem z a o p a t r z o n e  k łódkami  och ro n nc m i  i 
z am ka mi ,  o r a z  pos i a da j ą  p r z y r z ą d y  a l a r -  
nhniace.

J. \X'ier±bówka.
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Ś w ię to  L u d o w e  w K r a k o w iU le m .  —- h io w o u f im d  o w n n y  s z t a n d a r  K oln  I ,m io w e g o  w B izcgac l i .  
O b o k  s z t a n d a r u  k ro c z y  p rezes  Z a r z ą d u  P o w ia tu  w ego S L. W o jc ie c h  M a rc h w ic k i .

O b c h ó d  Ś w ię ta  L u d o w e g o  w  p o w ie c ie  k r a k o w s k  im . —  B a r w n a  h a n d e r j a  K r a k u s ó w .

todng filar ssimacirinfi
Z g m i n y  z b io r o w e j  W ie tr z y c h o w ic e  

pow .  d ą b r o w s k i e g o  d o n a s z a :  P a r ę  t y g o ­
dni t e m u  z jecha ł  do g r o m a d y  D ęblin  insp. 
D ro z d  na l us t r ac j ę  po daw ne m  u r z ę d o w a ­
niu C z y ż y k a  z a w i e s z o n e g o  obecn i e  wó j t a  
g m i n y  W i e t r z y c h o w i c e .  P o  t r z y t y g o d n h r  
w e m  b a d a n iu  o k a z a ł o  się,  że  C z y ż y k ,  j a ­
ko w ó j t  w  d a w n e j  gmin ie  j e d n o s tk o w e j  
„w ygosp odarzył**  do w ła sn e j k ieszen i 
ok o ło  0000 7.1. P r z y  p r z e p r o w a d z e n i u  lu­
s t ra cj i  w  gmin ie  zb io ro w e j  w e  \  i e t r / .y-  
c h o w ic a c h  stw ierd zo n o  ró w n ież  n a d u ży ­
cia na k ilk a se t z ło ty c h , k t ó r e  C z y r a k  
„ m i m o w o l i "  sob ie  p r z y w ł a s z c z y ł .

Nie mi nę ło  wie le ,  a ż  tu do W i e t r z y ­
c h o w ic  z jecha ł  a le  t y m  r a z e m  p. sęd z ia  
ś le d c z y , ce l em p r z e p r o w a d z e n i a  do ch o ­
dzeń  w  s p r a w i e  n a d u ż y ć  w  mi e j s co w e j  
Kasie  S t e f c z y k a ,  k tó r e j  p r z e w o d n i c z ą c y m  
b y ł  C z y ż y k .  S ęd z ia  ś le d c z y  p. G rzybek  
z  T arn ow a w y k r y ł n ad u życ ia  sięg a ją ce

su m y , (jak donosi I. K. C.) 8000 z ł. i z
mie j s ca  zaw ie s i ł  C z y ż y k a  w  u r z ę d o w a ­
niu.

P . C z y ż y k , to  jeden  z  ty p o w y c h  
„działaczy** sa n a cy jn y ch , p reze s  w ielu  
„ieh “ organ izacy j, o d zn a czo n y  k rzy żem  
za słu g i, s ło w e m  „filar**. P rzy p o m in a ­
m y, że  n a sze  p ism o z w r a c a ło  już d aw n o  
u w a g ę  w ła d zo m  na podejrzaną robotę  
C z y ż y k a  a z w ła s z c z a  w  c z a s ie  p ow od zi 
w  1934 r„ k ied y  to  C zy ży k  brał na le w o  i 
na praw o, na co  p osiad am y  d o w o d y , k tó ­
rych  ob ecn ien ie  n ie o m ieszk a m y  z u ż y t­
k o w a ć .

Nic d z iw ne g o ,  że  „ s a n a c j a 1* się r o z p a ­
da,  op i e r a  ;ię b o w i e m  na tak ich c i e m ­
ny ch  i n d y w id u a c h ,  a le  gorze.i  jes t ,  g d y  
p r ze z  to n a r a ż a  się s k a r b  p a ń s t w a ,  s a ­
m o r z ą d  i s p o ł e c z e ń s t w o ,  na  p o w a ż n e  
s z ko dy .

Pogłoski o celach podróży
prol. Krzyżanowskiego

Jak w iad om o, prof. A d a m  K rzyżan ow ­
ski w t o w a r z y s t w i e  u r z ę dn ik a  Mi n i s t e r ­
s t w a  S k a r b u  p. Ruc iń sk i ego  w yjech a ł 
przed paru dniam i do S ta n ó w  Z jed n o czo ­
nych  A. P,

O celu tej po d ró ż y  prof .  A. K r z y ż a n o w ­
ski ego  nie u dz i e l ano  ż a d n y c h  in formacyj ,  
choć  fakt ,  że m a  mu t o w a r z y s z y ć  u r z ę d ­
nik Min.  S k a r b u  w y d a j e  się w s k a z y w a ć ,  
że podróż ta nie ma charakteru  śc iś le  pry­
w a tn eg o .

S w e g o  cza su  prof .  K rz y ża n o w s k i  p r z y ­
czyni ł  się cło u z ys k an i a  p rzez  Po lskę  po ­
życzki  s t ab i l i z acy jne j  i zn an y  d ob rze  jest 
bankom , które tei p o ży czk i udzieliły . W  
tej sp ia w ie  w ła śn ie  jeźd z ił w  1927 r. do

Ameryk i .  Obecn i e  w n as zy ch  s t o s u n k a c h  
f i n an so w y ch  z rynk i em a m e r y k a ń s k i m  w y ­
tw o r zy ł a  się t r u d n a  sy tu ac j a .  M ia n ow ic i e  
mus imy  p r z e k a z y w a ć  p o w a ż n e  k w o ty  na 
ob s łu gę  po ży c ze k  a m e r y k a ń s k i c h  (8,91 zł. 
za  do l a r a .  W  ten spo só b  a m e r y k a ń s c y  p o ­
s i a d ac z e  tej pożyczk i  otrzym ują zn aczn ie  
w ięcej w  dolarach , niż o trzym yw ali przed  
d ew a lu a cją  ich w alu ty . T a k  np.  ma j ą c  
1 00 -d o l a r ow ą  ob l i gac j ę  pożyczk i  s t ab i l i z a ­
cyjnej ,  o t r z y m u j ą  za k u p on y  za m i a s t  70  
do l a r ó w  b l i sko  120 d o l a r ów .

W  tych  w a r u n k a c h  m oż n a  powiedz i eć ,  
że ca ło ść  na s z yz h  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r  
czych z A m e ry k ą  j es t  dla na s  w yb itn ie  n ie ­
k orzystn a  tak, ż e  pt w sta ją  w arunki u teg u -

lo w a n ia  tych sp raw . Należy  nadmieni ć ,  że 
wed łu g  u m o w y  z 1927 roku poży czka  s t a ­
bi l iz acyjna  nie m ogła  być k on w ertow an a  
przed up ływ em  10 lat.

Obecn i e  m o ż n a b y  p r z e p r o w a d z i ć  k o n ­
wers j ę  i to jest ,  j ak  się zda je ,  g łó w ny m 
celem podróży prot ,  K rz y ż a n o w s k i e g o .
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Bilans Banku Polskiego
W  p i e r w s ze j  d ek a d z i e  c z e r w c a  z ap as  

z ło t a  w  B a n k u  Po l s k im  p o w i ę k s z y ł  się o 
0,3 milj.  zł. do 37-1,8 milj.  zł., n a t o m i a s t  
s t an  p i e n i ę d zy  z a g r a n i c z n y c h  i d ew iz  
obnblMł się o 1 milj.  do 5.6 milj.  zł

W  w y k o n a n i u  u c h w a ł y  w a l n e g o  ze* 
b r an i a  ka p i t a ł  z a k ł a d o w y  B a n k u  o b n i ż o ­
n y  z os t a ł  o 50 milj .  zł. do 100 mili.  zł., a 
f undus z  z a p a s o w y  z m n i e j s z o n y  o 25 milj .  
do 89 milj .  zł.  O bniżen ie  kap ita łu  znajdu ­
je sw ó j od p ow ied n ik  w  zm n iejszen iu  p o ­
zy c ji „inne aktywa**, która ogó ln ie  w yna*  
za ła  sp ad ek  o 75.9 milj. z ł.

Bil ans  hand lu  z a g r a n i c z n e g o  P o D k ł  
w e d ł u g  t y m c z a s o w y c h  ob l i czeń  z a m k n i ę ­
t y  z o s t a ł  w  ma ju  sa ld em  dodatnim  w  w y*  
so k o śc i 4 milj. z ł.

Zmiany w Ministerstwie 
W. R. i 0. P.

Dr .  Micha ł  M e n d y s ,  d y r e k t o r  d e p a r ­
t a m e n t u  s z k o l n i c t w a  o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o  
w  M i n i s t e r s t w i e  W y z n a ń  Rcl .  i O ś w i e c e ­
nia Pub l .  i dr.  .lul.iusz Bal icki ,  n acze l n ik  
w y d z i a ł u  p r o g r a m o w e g o  w  t e m że  mini ­
s t e r s t w i e .  r ozpoczę l i  z dn i em 15 c z e r w c a  
u r l opy ,  po k tórych  już nie p ow rócą  na 
za jm ow an e d o ty c h c z a s  sta n o w isk a .

Oszuści
Na te r en ie  Małopo j sk i  W s c h o d n i e j  p o ­

j awil i  się liczni oszuści ,  k tó r zy  t r ud n i ą  s ę 
po ś r e d n i c tw e m  p rzy w y r a b i a n i u  r en t  in­
wa l i dzk ich .  O sz u ka ńc z e  man ip u l a c j e  p r z y ­
b ra ł y  o s t a tn i o  wielkie  r o zm ia r y  i sk łon iły  
w ład ze  do w yd an ia  o strzeżen ia  przed o -  
szu stam i. L u dn oś ć  w e z w a n a  zos t a ł a  do 
m e l d o w a n i a  w s t a r o s t w a c h  wz g l ędn i e  na 
p o s t e ru n k a c h  policji  o po j aw ien iu  się po ­
ś r ed n ikó w,  w y r a b i a j ą c y c h  r en t y  i n w a l i d z ­
kie..

Klub S p o łe c zn o -P o lityc zn y
J a k  s ł y c h a ć  w z n a w i a  s w ą  dz i a ł a ln oś ć  

Klub S p o l e c z n o - R o l i t y c z n y ,  k t ó r y  w  s w o ­
im cza s i e  p t / .ed  ro k i em  1926 o d g r y w a ł  
p e w n ą  rolę,  j ako  o r g a n i z a t o r  dys ku s j i  na 
a k tu a l n e  t e m a t y  p o l i t yczn e .  N a p rezesa  
klubu na n o w ą  k adencję p o w o ła n y  zo s t a ł  
b. sen . Artur Ś liw iń sk i, na w i c e p r e z e s ó w  
b. sen .  W i t o ld  K amien i eck i  i b. w i c e p r e ­
ze s  B an ku  P o l s k i e g o  Pe l i ks  M ł y n a r sk i .

P i e r w s z e  po d ługi e j  p r z e r w i e  pub l i c z ­
ne p os i e dze n i e  k lubu  o d bę dz i e  się w  n a d ­
c h o d z ą c y  c z w a r t e k  w  k a m i e n i c y  k s i ą żż ą t  
M a z o w i e c k i c h  na S t a r e m  Mieśc i e .  13. sen.  
K amien i eck i  w y g ł o s i  o d c z y t  p. t. „ S p o ­
ł e c z e ń s t w o  a o b r o n a  p a ń s t w a -*.

W rocznicę zabójstw a 
min. Pierackiego

W  drugą  rocznicę śmierci śp. ministra  Bro­
nisława Pierackiego w kościele ś \ \ . Krzyża 
zostało napraw ione  n abożeńs tw o  żałobne. — 
Na nabożeństwie  obecni byli: przedstawicie le  
rządu, Sejnm i Senatu.

Za stra szają c y objaw  nieuctwa
P rzeprow adzono  obliczenia, do tyczące  po_ 

stępów w nauce młodzieży, uczęszczającej do 
szkól średnich.

W ynika  z nich, ze w osta tnich latach znacz­
nie wzrósł odse tek  uczm ów pow tarza jących  
naukę w tej sam ej klasie, spow odu  złych po­
stępów.

W  ciągu osta tn iego 10-lecia „liczba d ru g o .  
rocznych*1 w gimnazjach p a ń s tw o w y ch  oraz w 
p ryw a tnem  szkolnic twie ntęskicm i żenskiem 
dosięgła cytry 120.000 uczniów.

Pracow nikow i umysłowemu można 
nakazać pracę fizy c zn ą

S ą d  N ajw yższy  ro zpatryw ał  zasadniczy 
proces z dziedziny zagadnień  pracy, odnoszący 
się do kwestji,  czy pracownikom  um ysłow ym  
można polecać w ykonyw an  e pracy fizycznej.  
Sąd N a jw yższy  orzekł, iż zlecanie przez p ra co ,  
d aw cę  pracownikowi um ysłow em u pew nych  
czynności fizycznych, po trzebnych  do norm al­
nego prowadzenia  p rzedsięb io is tw a,  jako ro ­
b ó t przygotow aw czych  do  czynność* um y­
słow ych, nie s tanowi ważnej  p rzyczyny  do 
n iezwłocznego rozwiązania  um ow y o pracę  z 
winy pracodaw cy .  Przedsięb io rs tw a  nie m ogą  
używ ać  do w y k o n y w an ia  czynności umysło­
wych ka ieg o tu  pracowników, niewyKOnujących 
abso lu tn ie  żadnej pracy fizycznej. Podz nl taki 
nie dalby się przeprowadzić ,  gdyż pracodaw ca  
mnsiąlby przy każdym  p r a c o u i . ’ i umyslo.  
wym u trzym yw ać  pracownika  fi., mego.



Str. 6 F I A S T “

H t o n i & a  p o z n a m f k a

BEZROBOTNI GMIN PODMIEJSKICH 
MASZERUJĄ NA POZNAŃ...

W  u b ie g ł y  po n i e d z i a ł e k  na  ul i cach 
P o z n a n i a  da ł  sic z a u w a ż y ć  jak i ś  n i e s po ­
k o jn y  ru ch  *— k o n n a  pol i cja  i a u t a  pol i ­
c y j n e  s u n ę ł y  w  s t ro n ę  s z o s y  p r o w a d z ą c e j  
d o  Lubon ia . . .

W  g o d z in a c h  p o ł u d n i o w y c h  w i a d o m e m  
się s t a ł o ,  ż e  pol i c j a  r o z p ę d z a ł a  p o ch ó d  
b e z r o b o t n y c h ,  z ł o ż o n y  z 500 o sób ,  r e k r u  
t u j ą c y c h  się z g m in  podmie jsk i ch . . .

K O M ISA R Y C Z N Y  „B U D O W N IC Z Y ".
W y s i ł k i e m  s p o ł e c z e ń s t w a  k r o t o s z y ń ­

sk i e go  d ź w i g a ł  się w  L u t o g n i e w i e  pod  
K r o t o s z y n e m  do m  l u d o w y .  R o b o t y  się 
z a c z ę ł y  —  o f i a ry  p ł y n ę ł y  —  b y ł o b y  
w s z y s t k o  w  n a j l e p s z y m  p o r z ą d k u ,  g d y ­
b y  nie b y ł  u m a c z a ł  w  tej s p r a w i e  r ąk  
p. s t a ro s t a .

O t ó ż  nie spo d ob a ł  się p. s t a r o ś c i e  d o ­
t y c h c z a s o w y  p r z e w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u  
b u d o w y  d o m u  ludow ego  p. N ab zy k ,  p r e ­
ze s  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  na  p o w .  k r o ­
t o s z y ń s k i  i n a r z uc i ł  za  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
p. Ł a k o m c a  —  n a u c z y c i e l a  z L u to g n i e w a ,  
z n a n e g o  z t ego,  że  w s z ę d z i e  mus i  w r a z i ć  
sw o je  3 g r o s ze .  (M ię dz y  i nnemi  w r a z  z 
żon ą  robi ł  w y b o r y ,  a  że p r z y t e j  sposo -  
pnośc i  s p a d ł y  mu  r a z  bu ra k i  c u k r o w e  na 
g ł o w ę  —  a b y ł y  t w a r d e  —  to nic).

O t ó ż  t em u  to n a u cz y c i e l ow i  p o w ie ­
r z o n o  k i e r o w n i c t w o  b u d o w y .

W  rez u l t a c i e  c a ł y  k o m i t e t  s k ł a d a j ą c y  
się z s a m y c h  l u d o w c ó w  r o z w i ą z a ł  —  
b u d o w ę  n a  z n a k  p r o t e s t u  p r z e r w a n o !

Za  200 zł.  udzi e lonej  . . s ub w enc j i -' s t a ­
r o s t a  m y ś l a ł  że  kup i ł  ludzi  —  to się na -

(O d w ła sn e g o  k oresp on d en ta .)

ż y w a  s w o b o d a  dz ia ł an i a .  —  Ano ni czego
nie w o ln o  ci c z ło w ie k u  b u d o w a ć  s a m e m u  

za  ciebi e to z rob i  w ł a d z a  —  s t a r o s t a  -- 
wójt . . .  za  dwie ś c i e  z ł o t y c h  p o s t a w i  ci 
d o m  lu do w y ,  c z y  to  ź l e ?

K u p c ó w  .Wiej ski ch .  Z arząd  Z rzeszen ia  
u z y sk a ł w  p e w n y c h  za k ła d a ch  p r z e m y  
s ło w y c h  dla s w y c h  c z ło n k ó w  m ożn ość  
d ostarczan ia  szm a t na k o r z y stn y c h  w a ­
runkach. Ilość szm at jaka m o że  już b y ć  
w y s ła n a  p rzez  p o sz c z e g ó ln e g o  d o s ta w c ę  
zo sta ła  ob niżona do 100 k g . co  j e s t  du ­
ż y m  p rz y w i l e j e m ,  g d y ż  d o t y c h c z a s  f a ­
b ry k i  p r z y j m o w a ł y  t y lk o  ł ad un k i  w a g o ­
n o w e .  Na l e żn o ść  za  p r z e s ł a n e  s z m a t y

W sk u tek  ustaw iczn y ch  ro z ru ch ó w  w  P a les ty n ie , w iad ze  ang ielsk ie  odg ro d z iły  d ru tem  
kolczastym  po  m iastach  i w siach  dzielnice żydow sk ie  od  a rabsk ich .

Zjazd Gacaków i Szycaków
T e g o r o r c z n y  z j az d  zw ią zk u  G a c a k ó w  

i S z y c a k ó w ,  od b ę d z i e  się w dniach od 28 
d o  30 czerw ca  w  Gac i  pow.  p r z ew o r s k i eg o .

Z j a zd  ro zp oc zn i e  się w  niedzielą dnia  
28 czerw cu ,  o godzini e lO r ano,  z e b ra n i em  
Z a r z ą d u  Zwi ązku .  T e g o  s a m e g o  dnia  o 
godz in i e  15 o d bę d z i e  się pub l i c zne  z g r o ­
m a d z e n i e  p r z y j a c ió ł  Wi6j .  Uniw.  Ork .  w  
G ac i  d la  v\ y s łuc l i an i a  s p r a w o z d a n i a  z b u ­
d o w y  do m u  Wie j .  Uniw! O rk a n .  Na  z g r o ­
m ad ze n i e  t o  z a p r a s z a  K omi t e t  bu d ow y  
w s z y s t k i c h  t ych,  k t ó r z y  p o m a g a j ą  w  bu ­
dowie .  F o  z g r o m a d z e n i u  „ W i e c z ó r  p i ę ­
k n a "  z p ł a t n y m  w s t ę p e m .

W  poniedzia łek  29 czerw ca,  u c ze s t n i ­
c y  Z j a z d u  będ ą  mog l i  w z i ą ś ć  udz i a ł  w  s ą ­
s iednie j  wsi  No wos i e l cach ,  w: u ro cz y s to śc i  
p oś w ięc en i a  kopc a  ch ło p a  Mi cha ł a  P y r z a  
k t ó r y  t r z y s t a  lat  t e m u  p r z e p r o w a ­
dzi ł  o b ro nę  mie sz ka ńc ó w - swe j  wsi  p r zed  
T a t a r a m i .  U c z e s tn i c y  tej  u ro cz y s to śc i  
m o g ą  u z y s k a ć  zniżkę  ko l e j ow ą ,  za  p op rze -  
dn i e m  zg ł o s ze n i e m  się do  K om i t e t u  u r o ­
c zy s t o ś c i  M. P y r z a  w  N owo s i e l cach  (pow-. 
P r z e w o r s k )  o  z a św iad cze n i e .  P o j e d y ń c z e  
o s o b y  u z y s k u j ą  .33 porc .  zn iżki  kol e jowej ,  
g r u p y  o so b o w e  50 proc. :  p o d ać  t r z eb a  imię 
i nazw i sko ,  o r a z  w iek  k i e ro wn ik a  w y c i e c z ­
ki, d a t ę  p r z y j a z d u  i w y j a z d u  (28, 29, 30 
c z e rw c a ) .  T e g o  s a m e g o  dnia  o  godzin i e

Ogó ln i e  w i a d o m o ,  że m a t e r j a ł y  w ł ó ­
k i e nn i c ze  f a b r y k u j e  się p r z e d e w s z y s t k i e m  
z w e ł n y ,  b a w e ł n y ,  lnu i konop i .  W e ł n ę  i 
baw-e łnę  s p r o w a d z a m y  z z a g r a n i c y ,  len 
i ko nop i e  p r o d u k u j e m y  w  k ra ju .  Niewielu  
n a t o m i a s t  w ie ,  że  op ró c z  p o w y ż s z y c h  
c z t e r e c h  s u r o w c ó w  w  s t an i e  c z y s t y m  
u ż y w a  się do  w y r o b u  m a t e r j a l ó w  t e k ­
s t y l n y c h  ró w n ież  i to w  bardzo  d u żych  
rozm iarach  szm at. Z s z m a t  u z y s k u j e  się 
w łó k n a ,  k i o r e  z m i e s z a n e  z w ł ó k n a m i  
c z y s t e m i  t. zn.  d o t y c h c z a s  nie p r z e r a b i a ­
n e m u  są  u ż y w a n e  do w y r o b u  t kan in  w  
g a t u n k a c h  od  n a j l e p s z y c h  do  b a r d z o  p o ­
ś l edn ich.  W ł ó k n a  u z y s k a n e  ze  s z m a t  są 
d u ż o  t a ń s z e  od w łó k i e n  c z y s t y c h .

D z i ęk i  s z m a t o m ,  czy l i  b a r d z o  t an im  
w ł ó k n o m  z t y c h  s z m a t  o t r z y m a n y m  
p r z e m y s ł  w ł ó k i e n n i c z y  b i a ł o s t o ck i  m o że  
p r o d u k o w a ć  m a t e r j a ł  po  n iskie j  cen ie  
k t ó r a  w y t r z y m u j e  k o n k u r e n c j ę  n a  r y n ­
k a c h  zam o r sk i c h ,  d o k ą d  p r a w ie  c a ł a  p r o ­
du k c j a  b i a ł o s t o c k a  j e s t  w y s y ł a n a .  Poza* 
t e m  z s z m a t  w y r a b i a  s ię p ap i e r  w  l ep ­
s z y c h  g a tu n k a c h .  W r e s z c i e  s z m a t y  e k s ­
p o r tu j e  się do Anglj i  i u z y s k u j e  się s t ą d  
du że  kw-o ty .

S z m a t a  w  oc z a c h  p r z e m y s ł o w c a  to 
w ł ó k n o  w e ł n i a n e ,  ln iane ,  b a w e ł n i a n e  lub 
k o n o p n e  o p e w n e j  w a r t o ś c i .  T a  s a m a  
s z m a t a  w  oc z a c h  z w y c z a j n e g o  z j a d a cz a  
C h le b a  t o r z e c z  b e z u ż y t e c z n a ,  n a d a j ą c a  
s ię do  w y r z u c e n i a  na  śmie tn ik .

P o  mia s t ac l i  s z m a t y  w y c i ą g a n e  s ą  z 
ł y c h  ś m ie t n ik ó w  p rz e z  b i e do t ę  i s p r z e d a ­
w a n e  h u r t o w n i k o m ,  k t ó r z y  je da le j  d r o ­
gą  p o ś r e d n i c t w a  ł a ń c u s z k o w e g o  d o s t a r -

17 o db ęd z i e  s ię z eb ran i e  o r g a n i z a c y j n e  
ZwiazKu z p o r z ą d k i e m :  p ro tokó ł ,  s p r a w o ­
zdani e .  p r z y j ę c i e  n o w e g o  s t a t u tu ,  w y b o r y ,  
r e f e r a t :  na jb l i ż s ze  zadan i a ,  wniosk i ,  w ie ­
c z o re m  Sobo tk i  na  w z g ó r z u  W .  U. O.

W to r e k  dnia 30 czerw ca  o d b ę d ą  się 
w y k ł a d y  dla  b y ły ch  s ł u c h a c z y  W .  U- O.  
' l e m a t a m i  bę dą :  E t y k a  i po l i t yka ,  —  W
lewo  c z y  w  p ra w o ,  —- W ł a d za  a k u l t u r a. 
Mówić  będą :  P ro f .  S t a n i s ł aw  Kot,  C h r z e ­
s t na ,  C h r z e s t n y  i S t r y k  Skuz a .

ll£E środą  po z jeźdz ie ,  d n i a  1 l ipc?,  r o z ­
poczn ie  się dz i e s i ęc iodn iowa  w y cieczka  
w K a rp a ty ,  n a  g r an i c ę  Cz e ch o s ło w ac j i  
( s z c z y t y  po na d  1.(100 m) ,  a  po  d ro dz e  
zwied zen i e  lo tn iska  s z y b o w c o w e g o  i z a ­
wodów- na s a m o lo t a c h  bez s i l n i kow yc h  w  
U s t j an ow e j  w  K a r p a t a c h  i. t. p. K osz t  w y ­
c ieczki  wynies i e ,  o p r ó c z  w yż yw ie n i a  
p r a w d o p o d o b n i e  10 zł., p ł a t n y c h  z g ó r y  
p r z ed  wyc i ec zką .

U c ze s t n i cy  z j a z du  będą  mog l i  o g l ą d a ć  
w y k a ń c z a n y  p i e r w s z y  dom W .  U- O.  N o c ­
legi pewne ,  w \  „yw ien i e  p ła tne  w  kuchni  
W .  U. O.  ( śn i adani e  30 gr. ,  obi ad  40 gr „  
w ie ck c r za  30 gr . )  Dla n i e k o r / . y s t a j ą c y c h  
ze zniżki  nowos ie l sk ie j ,  b ę dą  znizki  dla 
ucze s tn ików- z j azdu .

Z arząd  Z w iązku  S z y c a k ó w  i Gacaków  
i kom ite t  b u d o w y  W .  U. O.

m a  b y ć  w y p ł a c a n a  n a t y c h m i a s t  g o t ó w k ą  
a  naw-e t  f a b r y k a  s k ł o n n a  j e s t  udz i e l ać  
z a l i c zek  s t a ł y m  do s t aw -com.

W a r un k i  t e chn i czn e ,  c e n y  o r a z  w s z e l ­
kie i n f o rm ac j e  z w i ą z a n e  z z b i e r a n i e m  i 
w y s y ł k ą  s z m a t  p r ze ś l e  i n t e r e s u j ą c y m  się 
tą s p r a w ą  Z rzeszen ie  K upców  W iejsk ich  
W a rsza w a , ul. Z óraw ia  nr. 31. m. 14.

Z R U C H U  L U D O W E G O  W K O L B U - 
SZ O W SK IŁ M .

Z k o ń c e m  m a j a  Ko ło  L u d w e  w  Trze*  
b uś c e  po w .  k o lb u s z o w s k i  św ię c i ł o  swó j  
s z t a n d a r .  M i m o  d e s z c z u  w  u r o c z y s to ś c i  
tej w z ię ło  u d zia ł o k o ło  7 ty s . ludzi. O k o ­
l iczne Ko ła  p r z y b y ł y  ze s z t a n d a r a m i  
P r z e m a w i a l i :  Jan O żóg  z  S o k o ł o w a
E ran ciszek  F ra n k iew icz  z K o lb u sz o w e j  
Górne j ,  S tefan  O lsz o w y  M. F a lan d ys z 
T rz eb os i ,  F i. M aj z S o k o ł o w a ,  R od zeń  z 
Ka m ie n i a  i J. B ęb en  z T rz e b o s i .  U r o c z y ­
s to ść  ta.  j ak  ró w n i e ż  z g r o m a d z e n i e  w y ­
k a z a ł o  p o t ę ż n y  roz w ó j  S. L.  w  p o w iec i e  
k o lb u s z o w s k im .

Z P O W IA T U  K A ŁU SZ.
O ne g d a j  o d b y ł o  się z e b ra n i e  w e  ws i  

L andestren  po w .  K a ł u s z  Na  ze b ra n i e  to 
p r z y b y ł o  o ko ło  200 o sób .  R e fe ro w a l i  J 
M o sk a l  i J .  B e ra .  iZebranie  t r w a ł o  do 
g od z i n y  2-ej  w  no cy .  Z e b r a n i e  to  ś w i a d ­
c z y  o w ie lk i c m z a i n t e r e s o w a n i u  się t u t e j ­
s z y c h  c h ł o p ó w  p r a c a m i  S t r o n n i c t w a  L u ­
d ow e g o .

Nr. 25. .;

d o w e g o  w  t y m  p o w ie c i e  j e s t  n i emil e  w i­
d z i a n y  u  p e w n y c h  c z y n n ^ ó w  adminr* 
s t r a c y j n y c h ,  to t e ż  w s z e l k i e m i  s i ł am i  
s t a r a j ą  się p r z e s z k a d z a ć  l u d o w c o m .  K ie­
d y ś  w e  w s i  L ib iąż o d b y ł o  się w i ę k s z e  
ze b ra n i e ,  na  k t ó r c m  z e b r a n i  w y p o w i e *  
dal i  s ię s zc z eg ó ln i e  o s t ro  p r z e c i w  s z a r -  
w a r k o m .  P o  tern z e b r a n i u  ś c i ą gn i ę to  pre* 
z e s a  K o ła  n a  p o s t e r u n e k  i t a m  s p i s a no  z  
n im  p ro to kó ł ,  z a ś  w ó j t  m i e j s c o w y  s t r a ­
s z y  -wszys tk ich  l u d o w c ó w  B e r e z ą .  Ale 
s t r a c h y  n a  n ic  się zda j ą .  Ch łop i  na u c z e n i  
s m u t n e i n  d o ś w i a d c z e n i e m ,  w i e d z ą ,  żc  
t y l k o  w  si lnej  o rg a n i z a c j i  l ud ow e j  ich 
z w y c i ę s t w o .

Z  cucfui acąamzacąimąa. 
Stronnictwa £udxmcąa

T E R M IN  P O Ś W I E C E N I A  S Z T A N D A R U .  
W  D Ę B IC Y .

Dnia 28 czerw ca  b. r. o d bę d z i e  s ię o  
godz .  9'A w  Dąbicy  u r o c z y s t o ś ć  p o św ię c e ­
nia s z t a n d a r u  po w ia to w eg o .

W s z y s t k i c h  l u d o w c ó w  z a p r a s z a  s ię n a  
t ą  u ro c z y s to ść .

Z a rzą d  P o w ia to w y  S tr .  L ud o w eg o  
w  R o p czy ca c h .

B A C Z N O Ś Ć  L U D O W C Y  1  G R Y B Ó W • 
S  KI EGO?

P o ś w ię c e n i e  s z t a n d a r u  Koła  S tronn ic*  
twa  L u d o w e g o  w  Bruśniku ,  odb ędz i e  s ię 
dnia  28 c z e r w c a  b. r., zb ió r ka  o godz .  9- t e j  
r ano.

Za  Z a r z ą d  
p r e z e s  F ranc iszek  Bania,

B A C Z N O Ś Ć  JA S IE L S K IE ?
_ W  dn iu  21 c z e r w c a  1936 w  Nicnaszo~  

wic  pow.  J a s ło ,  od bę d z i e  s i ę  pośw iecenie  
dw ach  s z ta n d a ró w  ludow ych .  P o  p o ś w i ę ­
cen iu  o db ę d z i e  s i ę  z g r o m a d z e n i e  po d  go* 
łem n i e b e m  N a  u r o c z y s t o ś ć  tą  wszys tk i ch '  
l u d o w c ó w  z  o k o l i c y  z a p r a s z a m y .

Z a rzą d  pow .  w  Jaśle,

B A C Z N O Ś Ć  P O W I A T  R O H A T Y N l  
Dnia  28 c z e r w c a  o d b ę d z i e  s ię p o ś w i ę ­

cen ie  s z t a n d a r u  S.  L.  na  pow ia t R o h a ty ń * 
ski- Zb ió r ka  o godz .  9-tej  r a n o  we  ws i  
Karolówka,  w  za g ro d z i e  p.  Potockiego .  
ską d  o godz .  U - t e j  w y r u s z y  p o ch ód  po ­
p r z e d z o n y  b a n d e r j ą  k o n n ą  do m i a s t e c z k a  
B ukaczow ce .  gdz i e  na  r y n k u  o d b ę d z i e  s i ę  
ods ło n i ęc i e  i po ś w ięc en i e  s z t a n d a r u  S. L.. 
o r a z  p r z e m ó w i e n i a  d z i a ł a c z y  l u d o w y c h  
( s p o d z i e w a n y  j e s t  p r z y j a z d  ks.  putk.  J. 
P a n a s i a ) .  Z B u k a c z o w i e c  poc h ód  p o w ró c i  
do  Ka ro lówk i ,  gdz i e  zo s t an i e  r o z w ią z a n y .

Chłopi  w y k a ż c i e  w  t y m  dniu s w o ją  so ­
l i darność ,  p r z y b y w a j c i e  jakna j l ic zn ie j .

G azda J ó ze f  
v i c e - p r e z e s  Z a r z ą d u  pow.  S- L. 

pow.  R o h a t y n

T e ra z o d kryli „d y w e rs ję 11!
B ard zo  c iekaw e s tan o w isk o  w obec  s tra j­

ków  i ro z ru ch ó w  zaję ła  „G az . Polska'*. G dy  
p rem jerem  był p . K ościałkow ski, o rg an  pu ł­
kow ników  a lbo  m ilczał, a lb o  usiłow ał u d o w a d ­
niać (n a ra ż a jąc  się na  k o n fisk a tę ), że p rzy czy n ą  
z a jść  je s t  „ s łab o ść"  w zg lędn ie  „m iękkość  r z ą .  
d u " . W v p ad k i w  K rakow ie i L w ow ie byry  
w y su w an e  ja k o  a rg u m en t, ze w szelk ie  o d s tę p ­
s tw a  od z asad y  „silnej ręk i"  w y w o łu ją  n ieb ez ­
pieczne „ ro zzu ch w alen ie  się'* m as. Z ap o m n ia ­
n o  n a tu ra ln ie  w  „G az . P o lsk ie j"  o  tern, ż« 
w łaśn ie  za  rząd ó w  ludzi „silnej ręk i"  (S ław ek , 
Jęd rze jew icz, K ozłow ski) by ły  w ielkie ro z ru ­
chy w  M ałopolsce, W ileńszczyźn ie, n a  W o łf -  
niu e tc .

Ale o to  p rzy szed ł rząd  g en . S k ładkow skie- 
go , p o w itan y  przez „G az . P o lsk ą -* b a rd zo  
życzliw ie. P rzy szed ł człow iek „silnej ręk i-*, 
k tó rem u  k iedyś P iłsudski m ów ił, że  „m usi b ić 
jak  s tu p a jk a "  (p a trz  „S trzęp y  m eld u n k ó w -*). 
Z godn ie  z  teo rją  „g ru p y  pułkow ników '* stra jk i 
i rozruchy  pow inny  u s ta ć  jak  nożem  uciął. 
T y m czasem  w łaśn ie  o s ta tn io  po lała  się k rew  
w  T o ru n iu , a  o s tre  s tra jk i w ybuch ły  w  ró żn y ch  
m ie jscow ościach . „G az . P o lsk a -* je s t tern z a ­
p ew n e  zdziw iona i p isze:

„ W  dniach ostanich  —  właśnie po  
ośw iadczen iu  S z e fa  R ządu ,  zapow iada -  
jącem . że  rozładow anie  bezrobocia i d a .  
nic  g ło d n y m  chleba p r z e z  pracą, będz fe  
g łó w n y m  jego  w y s i łk ie m  —  s tra jk i  na  
robolach  p u b l ic znych  r o z s z e r z y ły  się  
w  sposób  n iepoko jący .  Jes t  to  tak t  m u .  
ją c y  znaczen ie  w y s o c e  s y m p t o m a t y c z ­
ne" .
Z daniem  p ism a „w chodzi tu  n ap ew n o  w  

grę  p lan o w an a  ak c ja  an ty p ań stw o w a* '. T o  t e i  
a rty k u ł „G az . P o lsk ie j"  nosi ty tu ł „ D y w e rs ja " , 
C zy ja  d y w ers ja  —  czy  kom unistów  czy ja k ie , 
goś od łam u opozycji —  te g o  ju ż  „G az . P o l­
sk a"  nie rozw aża .

T a k  się to  p rzed staw ia  o rg anow i „p u łk o w ­
n ików ". Ż e m o g ą  być  inne przyczyny , że np, 
m o g ą  się w y czerp y w ać  zaso b y  cierp liw ości 
m as, że  na  ro b o tach  publicznych  w arunki p ra ­
cy m o g ą  b y ć  w  rzeczyw istości n ieco  inne n i ł  
w  sp raw o zd an iach  O pracow yw anych  p rzez  
F u n dusz  P racy , to  jak o ś publicystom  z „ G a i .  
Polskiej*' n a  m yśl n ie p rzychodzi. I s tą d  to  
zdziw ienie. B o jak że?  P rem jer w y p o w iad ał 
w Sejm ie p iękne ob ietn ice, posłow ie  klaskali, 
-ad jo  tran sm ito w ało , g aze ty  w yd ru k o w ały  —•
I jednak  to  w szy s tk o  robotn ikom  do  se rca  nie 
trafiło?  O, m yślą  sobie red ak io ro w ie  „G az . 
Po lsk ie j-', to  już  ch y b a  m uszą b y ć  jac y ś  „dy- 
wersanci* ',

Szmaty labo surowiec wlóblennlczy
cza j ą  do  f a b r y k  i za r a b i a j ą  na  te in  s p o r y  
g rosz .

Na ws i  s z m a t a  gni je,  w y r z u c o n a  z 
n a w o z e m  idzie w  ziemię .  M ar n u j ą  się w  
ten sp os ób  mi l i ony  z ło ty ch .  M a r n o w a n i u  
t e m u  chce  p o ł o ż y ć  kon i ec  Z rz e s z en i e

SZYK AN Y  L U D O W C W  W  P O W .
C H R ZA N O W SK IM .

W  p ow .  c h r z a n o w s k i m  rucli l u d o w y  
choc i a ż  poma łu ,  a le  p r z ec i e ż  robi p o s t ę ­
py .  J e s t  to p o w i a t  z l udn ośc i ą  po w i ę k ­
sze j  c zę śc i  r ob o tn i czą .  R o z w ó j  S t r .  L i r

W  Rzym ie odbyły  się u roczystości z okazji w pro w ad zen ia  n ow ej k o n sty tu cji. W czasie 
p rzeg ląd u  w ojsk  król Em anuel (n a  p raw o  w  he łm ie), w obecności m ian o w an eg o  w ice . 
królem  A bisynji m arsza łk a  B adoglio , (n a  lew o ), nadal sze reg  odznaczeń  w o jskow ych .



Wiacletne.ści ze Zmiata 
Z polityki zagranicznej
ZJAZD W  BUKARESZCIE.

T y le  r a z y  j u ś  u ś m ie r c a n o  Ma łe  P o r o ­
zu mi en i e  —• z w i ą z e k  t r z ech  p ań s t w :  Cz e ­
cho s łowac j i ,  J u g os l a w j i  i Rurnunji ,  a ono  
j a k u ś  nie chce umie rać .  P r zec iw n i e ,  nie-  
t c l ko  żyje,  a le  d z i a ł a ,  w y w i e r a  duży  
w p ływ  na  po łożeni e  m i ę d z y n a r o d o w e  i 
s t a n o w i  czynn ik ,  z którym,  l iczą się b a r ­
dzo  p o w a ż n i e  t. zw .  wie lk i e m o c a r s t w a .  
P r o w a d z ą c  w sp ó ln ą  po l i t yk ę  z a g ra n i cz n ą ,  
wszysEAe  t rzy  p a ń s t w a  w sp ó łp r a cu j ą  ze 
so b ą  t akż e  na polu g o s p o d a r c z e m  i kul-  
t u r a lne m i w id ać ,  że, p o m im o  w y n i k a j ą ­
cych co pe w ien  c z a s  różni c p o g l ą d ó w  na 
p o sz cz eg ó l n e  s p r a w y ,  więzy,  ł ą c zące  C ze ­
chos ł owa c j ę ,  J u g o s l a w ję  i Rumun ję ,  z a ­
c i e śn ia j ą  się co r az  ba rdz i e j .

W  o s t a t n i ch  cz a s a c h  pog ło sk i  o rze-  
k o m c m  roz l uźn i an iu  się tych w ię z ó w  —  
w sze r zen iu  tych po g ł o s ek  wz i ą ł  udzi a ł  
t ak że  j ed en  od ł am p r a s y  polskie j  —  p o ­
częły k r ą żyć  b a r d z o  u po rcz y w ie .  Ź ród ł em 
tych  p o g ło s ek  był,  j a k  zwykle ,  Berl in 
o r a z  Rzym.  P r a w d o p o d o b n i e  d la  w y k a z a ­
n ia  n i e p r a w d z i w o ś c i  t ych po g ło s e k  w  ze ­
sz łym ty go dn iu  o d b y ł  się w stol icy Ru- 
mun j i  -—  w  B u k a r e s zc i e  z jazd nac ze l n i ­
k ó w  p a ń s t w ,  t w o r z ą c y c h  Ma ł e  P o r o z u ­
mieni e .  Do B u k a re s z t u  przyby l i :  r eg en t
j u go s ło w ia ńs k i ,  k s i ą żę  Pa w e ł ,  i p r ez y de n t  
r epub l ik i  c zecho s ł owa ck i e j ,  dr .  Benesz .  
I oni  i g o s p o d a r z - k r ó l  r um uń sk i  wygłos i l i  
p r z e m ó w i e n i a ,  w  k tó ry ch  z c a łym n ac i ­
sk i em podk re ś l i l i  i s tnienie  m ięd zy  C z e c h o ­
s łowac j ą ,  J u g o s ł a w i ą  i Ru mu n j ą  j a k na j -  
ś c i ś l e j s zego po ro z u m ie n i a .  Po l i t yk a  tych 
p a ń s t w  zm ie r z a  do u t r z y m a n i a  pokoju ,  
o p a r t e g o  na  n i e n a r u sz a l n o śc i  i s tn i e j ących  
u k ł a d ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h .  T a  n i e zw y­
k ła  m a n i f e s t ac j a  n a cz e l n ik ów  p a ń s t w  M a ­
ł e go  P o ro z u m ie n i a  z rob i ł a  du ż e  w ra ż e n i e  
w  Eu ro p i e  i p r zy j ę t a  z o s t a ł a  —  z ma łymi  
w y j ą t k a m i  —• z uczuc i em sz cze r e go  z a d o ­
w o len i a .  I w  Po ls ce ,  gdz ie  Ma ł e  P o r o z u ­
mien i e  l iczy d u ż o  pr zy j ac ió ł ,  z a d o w o le n i e  
j e s t  r ó w n ie ż  duże .  Ma ł e  Po roz um ien i e ,  
k tó r e go  cele n i e z a w s z e  są  t ak ie  s ame,  j ak  
cele pol i tyki  polskiej ,  j es t  k o m b i n a c j ą  dla  
P o l s k i  k o r z y s t n ą  c h o ć b y  t y lko z t ego  
w zg l ę d u ,  że o b o w i ą z u j ą c e  t r a k t a t y  p o k o ­
j o w e  u w a ż a  za  p o d s t a w ę  sw e j  d z i a ł a l n o ­
ści .  I po l i t yk a  po lska ,  jeżel i  chce  p o z o ­
s t a ć  w  zgod z i e  z op in j ą  o lb r zymie j  w ię k ­
szośc i  s p o ł e cz eń s t w a ,  mus i  mieć  tę s a m ą  
p o d s t a w ę .  W sz e l k i e  inne k om bi na c j e  z a ­
w i o d ą  wcz eśn i e j  czy późnie j .

RZĄD SOCJALISTYCZNY W E  FRANCJI.
P r z y  o s t a tn i ch  w y b o r a c h  do se jmu  

f r a n c u s k i e g o  zwyc i ęż y ł  f r on t  l ud ow y ,  to 
z n a c z y  p o ł ą c z o n a  l ew ica  o d  k o m u n i s t ó w  
d o  r a d y k a ł ó w  spo ł ecznych ,  p r zyc zem  n a j ­
w i ę k s z ą  i lość m a n d a t ó w  zdobyl i  socjal i ści .  
T o  też  zgo dn i e  ze z w y c z a j a m i  p a r l a m e n ­
t a r ny m i ,  p r e z y d e n t  r epubl i ki  f r ancusk i e j  
p o w ie r z y ł  u t w o r z e n i e  r z ąd u  p r z e w ó d c y  
soc j a l i s t ów ,  L e o n o w i  B lumo wi .  T en  r z ąd  
u t w o r z y ł  i w y s t ą p i ł  p r z ed  s e j m em  z o-  
ś w ia d c z e n i e m  b a r d z o  umia rk ow ' an em,  
z k tó r e go  m o ż n a  sądzi ć ,  że s k r a jn a  l ew i ­
c a  f r a n c u s k a  nie myś l i  o  u r z ą d z a n i u  r e ­
wo luc j i  spo ł eczne j .  N a s t ę p n i e  —  co j es t  
b a r d z o  zn a m i e n n e  dla  ku l t u ry  po l i t yczne j  
s p o ł e c z e ń s t w a  f r a n c u s k i e g o  —  t r ze b a  z a ­
z n a cz y ć ,  że r z ąd  l ew ic ow y  z soc j a l i s t ą  na  
cze l e  nie w y w o ł a ł  w e  F ranc j i  o b j a w ó w  
p o w a ż n i e j s z e g o  n i e poko ju .  Co n a to m ia s t  
w y w o ł a ł o  po dn i ec en i e  u m y s łó w  —  to m a ­
s o w e  s t ra jk i ,  k tóre ,  zda j e  się, zupe łni e  
p r z y p a d k o w o  zb i eg ły  się ze z m i a n ą  r z ądu  
w e  F ranc j i .  S t r a jk i ,  k t ó r e  o g a rn ę ł y  p r a ­
w ic  ca ł ą  F r an c j ę ,  m i a ły  p r z e b i e g  sp o k o j ­
ny ,  a  ż ą d a n i a ,  w y s u w a n e  p r zez  s t r a j k u j ą ­
cych ,  p o s i a d a ły  c h a r a k t e r  g o s p o d a r c z y .  
N ie k tó r e  z t ych  ż ą d a ń  są  w. Po ls ce  j uż  d a ­
w n o  w p r o w a d z o n e  w. życie ,  c o b y  d o w o ­
dzi ło,  że u s t a w o d a w s t w o  spo ł ec zne  w e  
F ra n c j i  p o z o s t a j e  w  tyle  z a  i nnymi  k r a ­
j a mi .  O s t a t ec zn i e  pod  nac i s k i e m r z ądu  
w  n i ek tó ryc h  s p r a w a c h  dosz ło  do  p o r o z u ­
m ie n i a  m i ęd zy  s t r a j k u j ący mi  i p r a c o d a w ­
cami ,  a w  p o z o s t a ły c h  g ło s  r o z s t r z y g a j ą ­
cy będz i e  m ia ł  r ząd .  P i e r w s z a  bu rz a ,  k t ó ­
r a  r oz pę t a ł a  się po  p rzy j ś c iu  do w ła dz y  
r z ą a u  l e w ic o w e go ,  nie bę dz i e  mia ł a ,  zda j e  
się, p o w a ż n i e j s z y c h  n a s t ę p s tw .  Nie l e ż a ­
ł oby ,  oczywi śc i e ,  w  in t e re si e  Franc j i ,  g d y ­
b y  t ego  ro d z a j u  w s t r z ą s y  p o w t a r z a ł y  się 
częśc i ej .

C ESARZ ABISYŃSKI W  LONDYNIE.
P r z y b y ł e g o  do L o n d y n u 1 c e s a r z a  ab i -  

sy ń s k i e g o  p r z y j m o w a n o  b a r d z o  s e r d e c z ­
n ie .  S tu ty s i ęcz ne  t ł umy  zg ro m ad z i ł y  się 
n a  u l i cach,  w i o d ą c y c h  z d w o r c a  ko l e jo ­
w e g o  d o  domu ,  w  k tó ry m z a m i e s z ka ł  c e ­
s a r z  ab i sy ńsk i  w r a z  z r odz iną .  M o ż n a  t e ­
m u  p o w i t a n i u  nie p r z y p i s y w a ć  w iększe j  
to agi, ale nie da się zapizeczyć, że opinja

pub l i c zn a  w  Anglj i  j es t  w  da l s zym c i ągu  
po s t r on i e  Abisynj i ,  k t ó r a  p ad ł a  of i ar ą  
n i e s p r o w o k o w a n e g o  n a p a d u  ze s t rony 
W ło c h  f a sz ys to w sk i c h .  F ak t  ten może  
mieć  p o d w ó jn y  skut ek:  a l bo  u ł a tw i  r z ą ­
dowi  ang i e l sk i emu  da l s zy  jego op ó r  p r z e ­
c iwko  W ło c h o m ,  a lbo  u t rudn i  pójś cie  na 
ug o d ę  z W ło ch a m i ,  g d y b y  i s tn i a ły  takie  
z a mi a ry .

C es a r z  ab i syńsk i  p r zyb y ł  do L o n dy nu  
p ry w a tn i e ,  w ięc  nie by ło  u r z ę d o w y c h  p o ­
w i t a ń  an i  innych  u roczys to śc i ,  z w i ą z a ­
nych  z p r zy j a zde m i po by t em stol icy p a ń ­
s t w a  o b c e g o  m on a r ch y .  Nie mniej  j e d n a k  
o dw ied z i ł  c e sa r z a  ab i s y ń sk i ę g o  angie l ski  
m i n i s t e r  s p r a w  zag ra n i cz n yc h ,  a n a s t ę p ­
nie będz i e  p rzy j ę ty  cesarz,  p rzez król a a n ­
g i e l sk i ego .  P r o p a g a n d a  v loska,  k tó ra ,  j ak  
s ądz i ć  m o ż n a  z r óż nyc h  o b j a w ó w ,  nie o-  
m inę ł a  t akż e  Polski ,  s t a r a  się po m n ie j ­
s zyć  zn ac ze n i e  p o by tu  ce sa r za  ab i syń -  
sk i ego  w  Lond yn i e  i p r o w a d z o n y c h  pr zez  
n i ego t a m  ro z m ó w .  B a rd z o  możl iwe ,  że 
A b i syn j a  nie o d z y s k a  już pełnej  n i epod l e ­
głości ,  ale jes t  r zeczą  pe w ną ,  że p r zy j azd  
c e s a r z a  a b i s yń sk i ę go  do Eu r opy  i sp o ­
d z i e w a n y  j ego  w y ja z d  do G e ne w y  na  n a j ­
b l i żs zą  ses ję  Rady  Ligi N a r o d ó w  jes t  b a r ­
dzo  nie na  rękę W ło c h o m ,  k tó re  oc ze k i ­
wały ,  że l i kw id ac j a  w o jn y  odbę dz i e  się

W e w torek  popołudniu dokonano  
c zęśc io w ej rekonstrukcji rządu wło" 
sk iego , na p od staw ie  której sp o czy w a ­
jące w  rękach M ussoliniego od s ty c z ­
nia 1935 r. m in isterstw a: spraw  za"
granicznych, korporacyj i kolonij obsa­
dzone zo sta ły  przez osobnych  m ini­
strów .

Na p od staw ie  dekretu królewskie"  
go, d o ty ch cza so w y  m inister propagan­
dy, z ięć. M ussolin iego, hr. G aleazzo  
Ciano, m ianow any zosta ł m inistrem  
spraw  zagranicznych . D o ty ch cza so w y  
podsekretarz stanu w  m in isterstw ie  
k om oracyj, Santini, zosta ł m inistrem  . 
korporacyjnym , zaś podsekretarz sta ­
nu w m in isterstw ie kolonjalneni, Les* 1

W  okre s i e  p i e r w s z yc h  4 mies i ęcy r. b. 
wy je ch a ł o  z Polski  24.490 w y c h o d ź c ó w ,  
w  tern 15.604 do k r a j ó w  europe j sk i ch  i 
8.886 do k r a j ó w  po za e u ro pe j sk i ch .  Do 
F ranc j i  wy jec ha ł o  970  e m i g r a n t ó w ,  do 
N iemiec  326,  n a  Ł o t w ę  14.107, do  innych

bez  ża d ny ch  t r udnośc i .  T y m c z a s e m  s p r a ­
w a  s ank c j i  j es t  w  da l s z ym c i ągu  w  z a ­
w ie szen iu ,  po mi mo  ene r g i czn yc h  z ab i e ­
g ó w  włoski ch ,  a po s i edzen i e  Ra dy  Ligi 
N a r o d ó w ,  k tó r e  mia ło  się od b y ć  w  po ło ­
wie cz e rw ca ,  o d ro c z o n e  zo s t a ło  do  końca  
t ego mi e s i ąca .

AUSTRJA I PLANY W ŁOSKIE.

O kaz u j e  się, że im p a ń s t w o  mniejs ze ,  
tam więce j  z n iem k ł opo tó w .  M o ż n a  to 
po w ie dz i e ć  o Austr j i ,  o które j  c iągl e się 
mówi  i pisze.  T o  kanc l e rz  pokłóc i ł  się 
z ks. S t a h r e m b e r g e m ,  to h i t l e r owc y  
aus t r i a c cy  z n o w u  p o d n o s z ą  g łowę ,  to z n o ­
wu  s p o d z i e w a n e  jes t  og ło szen i e  r nona r -  
chji i p o w r ó t  H a b s b u r g ó w .  Albo j edna ,  
a lbo  d r u g a ,  a l bo  t r z ec i a  p og ło s ka  i to s t a ­
le od  s ze r e gu  mies i ęcy.  D o w o d z i  to,  że 
i s tnienie  Aust r j i  j ako  p a ń s t w a  n i ep od l e g ł e ­
go j e s t  w  da l s zym c i ą g u  b a r d z o  n i ep ew -  
nem,  że jej n i eza l eżn ość  po l i t yczna  za l e żna  
j es t  nie od siły w e w n ę t r z n e j  t ego  p a ń ­
s twa ,  ale od dob r e j  wo li  i r óżnych  k o m ­
binacj i  po l i t ycznych  po t ęż ny ch  p r o t e k t o ­
rów.

P o d ró ż e  k an c l e r za  do W ł o c h  na l eż ą  
w id ocz n i e  d o  sy s t emu  r zą dz e n i a  Aus t r ją ,  
t ak  o d b y w a j ą  się częs to.  N ie d a w n o  z n o ­
wu  odby ły  się t a j emn i cze  n a r a d y  p. 
S c h us ch n i g ga  z Mussol i n im.  J a k  s ł ychać ,  
ten o s t a tn i  pod j ą ł  się akcj i  p oś r ed n i c ząc e j  
m iędzy  Aus t r j ą  a N iem ca mi ,  gdyż ,  o b a ­
w ia j ą c  się u t r z y m a n i a  s ankcj i  i n i e p o w o ­
dz en i a  na  t e r en i e  Ligi N a ro d ó w ,  p ro j e k ­
tuje n o w ą  ko m b in ac j ę  po l i t yczną  z u d z i a ­
łem Włoch ,  Niemiec ,  Aust r j i  i W ęg ie r .

P olityn .

soną. zosta ł m inistrem  kolonij. D o ty ch ­
c z a so w y  podsekretarz stanu w  mini­
sterstw ie  propagandy, A ifieri, zo sta ł 
m inistrem  propagandy.

D o ty ch cza so w y  podsekretarz stanu, 
Suvich , podał s ię  do dym isji, która zo* 
sta ła  przyjęta. P od sek retarzem  stanu  
w  m in isterstw ie sp raw  zagranicznych  
m ianow any zo sta ł d o ty ch cza so w y  am ­
basador w ło sk i w  W a rsza w ie , B astia- 
nini.

W  piśm ie w y sto so w a n em  do Suvi" 
cha, M ussolini dziękuje mu za d otych ­
cza so w ą  pracę w  m in isterstw ie spraw  
zagranicznych  i zaw iadam ia go, że  ma 
dla n iego specjalnie w ażną m isję po" 
ufną.

k r a j ó w  eu r ope j sk i ch  20L, do S t a n ó w  Z je ­
dn o cz o n y ch  A. P. 209, do K a n a d y  358, do 
Ar ge n ty ny  1.902, do Brazy l j i  642,  do Uru ­
g w a ju  177 do i nnych  k r a j ó w  Ameryk i  
1.123, do Pales tyny;  4.3SG, o r a z  do, I nnych  
k r a j ó w  95

W  t y m s a m y m  okre s i e  p ow róc i ł o  do 
Po lsk i  15.212 w y c h o d ź c ó w ,  w  tern 14.691 
z k r a j ó w  eu rop e j sk i ch  i 521 z k r a j ó w  p o ­
zae u ro pe j s k i c h .  Z F ra nc j i  p ow róc i ł o  14.375 
o sób ,  z K a n a d y  100, z A rg e n ty n y  144, 
z Brazy l j i  28, z i nnych  k r a j ó w  Ameryk i  2, 
z P a l e s ty n y  85 i t. d.

J a k  z p o w y ż s z e g o  wy n ik a ,  g łó w n y m  
t e r en e m  em ig rac j i  z Po lsk i  j es t  obecn i e  
ma l e ń ka  Ł otw a . W y je c h a ło  t am  p rz e sz ło  
14 tys .  o sób .  Ci r ob o t n i c y  w r ó c ą  j e d n a k  
po ki lku mie s i ącach ,  g d y  sk o ń cz ą  się r o ­
bo ty  polne .  T o  też l i c zba  w y c h o d ź c ó w  
z Polski  w y n o s i  w ła ś c i w i e  n ie  24 tys. ,  
lecz 10 tys .  osób .

Co do r eemig rac j i ,  to w r a c a j ą c y  w  ol ­
b r zym ie j  w ię ksz oś c i  p r z y b y w a j ą  z F ran­
cji. O b o k  p r zy czy n  n a tu r y  g o s p o d a r c z e j  
dz i a ł a j ą  t akże  p ob ud k i  po l i tyczne .  Z b ie ­
ram y o w o c e  „gen ja ln ej“ p olityk i p. B eck a . 
F r an cuz i  c o r a z  n i echę tni e j  p a t r z ą  na  ro ­
bo tn i k ó w  z k ra ju,  k tó r y  „ b r a t a  s i ę“ 
Ł N iem ca mi .  A N iemcy  o cz yw i śc i e  robo#* 
n i kó w  pol sk i ch  p r z y j m o w a ć  nie chcą.

N a  u w a g ę  za s ługu j e  dalej  sp ad ek  em i­
gracji d o  P a lesty n y . 4.380 o sub  w  c i ągu  
4 mie s i ęcy  —  to da  13 tys.  ludzi  w  c i ą gu  
roku.  Do tej  cyfry t r z e b a  d o d a ć  j e s zcze  
cona jmn ie j  k i l kase t  o sób  z emig rac j i  n ie ­
l egalnej ,  p r z emy tn i cze j .  W  ka żd ym  r azi e 
da l eko  do cyfry 30 tys.  r oczni e,  k tó r ą  nie­
d a w n o  o s i ągn i ę to ,  a  k tó r a z r e s z t ą  p o w i n ­
na  się p r z yn a j m n ie j  po d w o ić ,  jeśli  w  P o l ­
sce ’' : z b a  ż y d ó w  m a  się w y r a ź n i e  zmn ie j ­
szać.

T a k  w ięc  l i czba l udnośc i  Polski  z w ię k ­
sza  się obecn i e  j uż  n ie ty lko  dzięki  p r z y ­
r o s to w i  n a tu r a l n em u ,  lecz t akże  reem igra­
cji. Jakże w ie lk im  zatem  p o w in ien  b y ć  
n a sz  w y siłek  g o sp o d a rczy , jak pilną k o ­
n ieczn o śc ią  są  reform y ek o n o m iczn o -so -  
cja lne, sk oro  tym  w szy stk im  ludziom  trze­
ba  d ać chleb  i pracę!

K rw a w e  starcie w  Yalparaiso
Z S a n t i a g o  de  Chi l e  d on os z ą ,  że  w  s o bo l ę  

w i ec z ó r  d o sz ło  w  Y a lp a r a i s o  d o  k r w a w y c h  w a lk  
p o l i t y c z n y c h ,  w  t o k u  k t ó r y c h  8 o s o b y  z o s ta ły  
z a b i te ,  a  p r z e s z ło  30 o s ó b  o d n io s ło  r a n y .  P o d ­
czas  m a n i f e s t a c j i  o r g a n i z a c y j  l e wi co wy c h ,  d o ­
sz ło  do  a w a n t u r  z f as z y s t ami ,  w nastzj tostwi* 
czego dosz ł o  d o  p o w a ż n e j  wa l k i ,  w  t o k u  k t ó r e j  
p a d ł o  wie l e  s t r z a ł ów.  T r z y  o so b y  zginę ły  n a  
mi e j scu ,  10 o s ób  o dn i os ł o  ciężkie ,  a  p r ze s z ł o  
20 o s ó b  b y ł o  l że j  r a n n y c h .  Z a m ie s z k i  p o w t a ­
rz a ły  s ię  j e s zcze  k i l k a k r o tn i e  w  c ią g u  n o cy ,  
j e d n a k ż e  s i ln e  p a t r o l e  p o l i c y jn e  n ie  d o p u ś c i ły  
d o  u o w y c h  w a lk .

2yun Chestertoru*
W  niedz i e l ę  w  p o ł u d n i e  p o d  L o n d y n e m  w 

B e a m o n s f i e l d  z m a r ł  p i s a r z  a n g ie l s k i  G. K. C h e -  
s t e r to n  w  w ie k u  l a t  62. C h e s t e r t o n  b y ł  w y b i t ­
n y m  p i s a r z e m  k a t o l i c k i m ,  a u t o r e m  wi el u  p o ­
wieści ,  m.  in.  „ N a p o l e o n  z N o t t i n gh i l l “, „ P r z y ­
god y  k s i ę d z a  B r o w n a "  i t. d., a u t o r e m  u t w o ­
r ó w  d r a m a t y c z n y c h  i w i e l k i m  k r y t y k i e m .  Z n a ­
n y  b y ł  o n  r ó w n i e ż  j a k o  s a t y r y k .  Z g o n  n a s t ą p i ł  
p o  k r ó t k i e j  c h o r o b i e  se rca .

Centrala skupu surow ców  w  Ło d zi
W  związku  z ograniczeniem obro tu  dewtR 

zow ego  w  Łodzi o d c zu w a  się b rak  su ro w có w ,  
szczególnie baw ełny .  Kola g ospodarcze  pro­
w a d zą  akcję,  celem zapew n ien ia  w y tw ó rc o m  
dopływ u  su ro w có w .  N iebaw em  m a  być u two_ 
rzonr  w Łudzi cen tra la  sk u p u  b aw ełn y  i o d ­
p ad k ó w , k tórej k ie row nic tw o będzie powie­
rzone Związkowi Inw alidów  W ojennych ,  pod 
warunkiem , że nie dopuści on do spekulacji  i 
udzieli odpowiednich  gw arancy j .

Za ża le n ia  em igrantów
Z d a r z a j ą  się w y p a d k i ,  że  em ig ra nc i  

sk ł a da j ą  z a ża l e n i a  b ą d ź t o  n a  b iu r a  emi­
g r a cy j n e  z p o w o d u  n i e o d p o w ie d n i e g o  za ­
ł a t w i e n i a  ich s p r a w ,  b ą d ź t e ż  n a  t o w a r z y ­
s t w a  o k r ę t o w e  z p o w o d u  z łych w a r u n k ó w  
p o d r ó ż y  mor s k i e j  ( j a k  np.  z p o w o d u  złe­
go  p o m ie sz cz en i a  n a  s t a t ku ,  z ł ego  o d ż y ­
w ian i a ,  c zy  n i e w ł a ś c i w e g o  o b c h o d z e n i a  
się ze s t r o n y  s ł użby  o k r ę t o w e j ) .  Z a ża len ia  
ta k i:  jed nak  w y sy ła n e  są  cz ę sto  d o  urzę­
dów , k tóre n ie zajm ują s ię  zu p ełn ie  sp ra­
w am i em igracyjn em i.

W  z w ią z k u  z tern S y n d y k a t  E m i g ra cy j ­
ny w y ja ś n i a ,  że w sze lk i e  z aż a l e n i a  emi ­
g r a n t ó w  n a  b iu r a  i a ge n c j e  e m i g r a c y j n e  
lub t o w a r z y s t w a  o k r ę t o w e  p o w in n y  by4  
w y sy ła n e  d o  M in isterstw a  O pieki S p o łecz ­
nej w  W a rsza w ie . Z aża l en i a ,  k i e r o w a n e  
do  i n nyc h  i ns ty tucy j ,  s ą  w p r a w d z i e  o d s y ­
ł an e  n a s t ęp n i e  do m in i s t e r s tw a ,  na s t ę p n i e  
j e d n a k  w ó w c z a s  opóźn ien i e ,  k tó r e  u t r u d ­
ni a  częs to  p r z e p r o w a d z e n i e  d o c h o d z e n i a  
i z b a d a n i e  s p r a w y .

Zakończenie strajku w Gdyni
W  G dyn i  z o s t a ł  z l i k w i d o w a n y  t r w a j ą c y  o d  

p a r u  d n i  s t r a j k .  L i k w i d a c j ę  s t r a j k u  p o p r z e d z i ­
ły  n a r a d y  u  k o m i s a r z a  r z ą d u ,  i n s p e k t o r a  pro- 
cy i p r z e m y s ł o w c ó w ,  p r o w a d z o n e  z p r z e d s t a w i ­
c i e l ami  o r g a n i z a c y j  r o bo t n i c z y c h .  P o  t yc h  k o n ­
f e r e nc j a c h  o d b y ł o  s ię w  ni edz i e l ę  z e b r a n i e  ko­
m i t e t u  s t r a j k o w e g o .  N a  z e b r a n iu  iem  z a p a d ł o  
j e d n o m y ś l n i e  u c h w a ł a  o l ik w id a c j i  s t r a j k u ,  n o  
p o d s l a w ie  w a r u n k ó w  p lac  i p r a c y ,  p rz e w id z io -  
n y c h  o rz e c z e n ie m ,  w y d a u c in  o r z c z  k o m is i e  D#* 
jednawczo-rozjemczą.

W  W iedn iu  odbył się ko n g res s traży  p o żarn y ch , w  czasie  k tó reg o  u rządzono  p o kaz  h is to ­
ry czn eg o  rozw oju  pożarn ic tw a . Na ilu s trac ji w idzim y strażn ik ó w  w  s tro jach  z roku  1850, 

p rzy  pom pie  ręcznej. W  ow ym  czasie  s tra żn ia ry  nosili jeszcze... cy lindry .

Rekonstrukcja rządu włoskiego

Wyjechało 10 tysięcy, wróciło 15 tysięcy
Reemigracja p rze w y żs za  emigrację z  Polski
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—  W y g l ą d a  pani już tak' zdrowo,
moja dalsza opieka jest  chyba  z b y ­

teczna!  — zaczął  Pr a d o .  — W y ja d ę  
zape wn e  jutro, ale przedtem chc iał ­
b y m  dowiedzieć  się, jakie są pani pla­
n y  na najbliższą przyszłość.

Be z ra dne  rozłożenie r ąk  było ca ­
łą odpowiedz ią  rckonwalcsccntk i .

— Za-icm r o z w a ż y m y  to wspólnie! 
•— ciągnął  dalei.

O w e  •-.wspólne'* ro z w a ż a n ia  pole­
g a ły  na tern, że mówił  wyłącznie  on, 
rr.aiując obecne położenie Zosi w  jak-  
na jczarnicj szych kolorach.. .  Cóż pocz­
nie ona te r az?  C z y  wróci  do E u ro p y ?  
A za c o?  P rzec i eż  jest  bez grosza!  
Niema już nikogo na świec ie  z rodziny,  
nikt jej p ie t rędzy  nie przyśle,  nie po­
życzy .  G dy b y  sprzeda ła  s w e  wal izy 
w r a z  z ich zawar tością ,  u z ys ka ła by  
może  kilkadziesiąt  rupij. lecz tutaj  nic 
nie sprzeda,  bo i komu, a do P r o m e  
r ze c z y  Kwci-Ting  w y w i e ź ć  jej nie po­
zwoli,  dopóki nie o t rzyma  zapła ty  za 
swój  s ł a w e t n y  wikt  i podłą k w a te r ę ,  
czyli  b łędne  kolo... G d y b y  nie w y ­
buch wojny,  w y s t a r c z y ł o b y  zwrócić  
się o pomoc do konsulatu,  ale obecnie 
r.a całym terenie imperjum n iema ani 
j ednego konsula niemieckiego,  w s z y ­
s cy  już wyjechali .  I j eszcze jedno nie­
bezpieczeńs two,  w y w o ł a n e  wojną!  
Zosia jest o b yw a te lk ą  niemiecką,  a t e ­
r a z  na kolejach legitymują wszys tk ich  
podróżnych .  Już na dw orc u  w  P r o m e  
zos tan ie  a r e sz to w a n a  i będzie mogła  
m ó w ić  o szczęściu,  jeśli ją wyś lą  do 
obozu dla in te rnowanych ,  bo równie  
dobr ze  mogą  ją uznać za szpiega,  co 
pachnie  szubienicą.  Za tem wyjechać  
s tąd nie dobrze,  zostać  również  źle, 
b :c rąc  pod uw agę  miłosne zapędy 
Kwej-Tingat  k tó ry  znów  .będzie ag re ­
s y w n y ,  skoro on. P r a d o  odjedzie...

— Bez  p rzesad y  mówiąc,  — s t re ­
ści? F rc d d y  swoje  w y w o d y  — obecne 
położenie pani jest  b e z  w y j ś c i a !

— Zapomina  pan, — odpar ła ,  — że 
m a m  narzeczonego,  który. . .

— Nic o tern nie wiedziałem!  — 
wtrąci ł ,  udając wielkie zdziwienie,  po­
te m  wes tchną ł .  — Zazdroszczę  mu. 
J a k  n a z y w a  się ten szczęśc ia rz?

Zosia spoj rzała  na tancerza  
z wdzięcznością,  nie mógł  jej dos t a r ­
czyć  milszego tematu do rozmo wy.  
W y s ł u c h a w s z y  peanu pochwalnego na 
cześć  porucznika  Wilkinsa,  powsta ł  
F r e d d y  z ł a w M  zrobił  minę wisielczą.

— Ha. skoro tak, — rzekł  „grobo­
wy m “ g łosem — to nie pozostaje mi 
nic innego, jak ż y czyć  w a m  szczęścia.  
Dziwno mi tylko, że pan Wilkins  nie 
r a c z y ł  za t roszczyć  się o panią pod­
czas  jej choroby  i...

— Bo nie wie!  — p r z e r w a ł a  mu 
ży w o .  — Nie w;e ani, że moj bra t  u- 
marł ,  ani, że ja chorowałem,  ani wo-  
gć le nic.

—  P o w ie dzm y ,  iż nie wiedział ,  ale 
t e r az  już wie od da wn a!  Conajmniej  
d w a  dni temu musiał  o t r zy m ać  pani 
hst ,  k tó ry  osobiście w ys ł a łe m  z tutej­
szej poczty,  List-e.xpress! Ja,  na jego 
miejscu.. .

— Pr z e p ra s z a m ,  ale nie mogę p o ­
zwolić.  by  na mojego Roberta. . .

— To ja prz epr as zam  w takim ra-
z :e.

R o z m o w a  u r w a ł a  się, zawróci l i  w 
s t ronę  domu. Szli w  milczeniu, F r e d d y  
na dąsany ,  Zosia zadumana,  myślami  
k r ą ż ą c a  po Kalkucie, gdzie p r z e ż y ła  
kró tk ie chwile  swojego  szczęścia.

Na dziedzińcu fa rm y zabiegł  im 
d ro gę  u m o ru s a n y  chłopak.  Niósł tele­
gram.

— N apew no  do mnie! — rzekł  P r a ­
do, obejrzał  depeszę  i w r ę c z y ł  ją Zo­
si. — Nie, to dla pani. — O b s e r w o w a ł  
dz ie w czyn ę  uważnie .  — C z y  jej to nie 
z m ia ż d ż y ?  — zaniepokoił  się ponie­
w czas i e

Z  Ktlkut.y!. — krzyknęła, «  .Od

Ro ber ta ,  od mego na jdroższego chłop­
ca.

F z y  szczęścia,  a „miła odpowiedź '  
b rzmia ła  dosłownie  tak:

„Z O F JA  HALSKA
FA R M A  YUNG-TAN 

DOLNA BIRMA. 
KAŻDY NAST ĘPN Y LIST  F A ­

NI DO M E G O  MĘŻA R O B E R T A  
UZNAM ZA P R Ó B Ę  SZANTAŻU I 
ODDAM S P R A W Ę  S Ą D O W I

MARY WILKINS*'.

ROZDZIAŁ XI.
TRZEJ OCHOTNICY.

Od czasu upa łów wiosennych  Kal­
kuta nie miała równie  skw arnego  dnia. 
W  za d rz ew io ny ch  dzielnicach euro­
pejskich. w  Bal lygunge,  Alipur, Kid- 
derpur,  Garden  Reacli  i wzdłuż  b rze ­
g ó w  Huglkego sza leńs two słońca me 
dręczyło  ludzi w  tym stopniu, co tutaj, 
na p r z e d m i e ś c i u / z d a ł a  od wezb rane j  
rzeki,  w lab iryncie wąskich  uliczek. 
Lecz  na jwiększe  gorąco  panow ało  w  
małych,  ulepionych z gliny domkach  
krajowców^ P r a k a s z  Hangwani ,  cho­
ciaż miał na sobie tylko płócienne sp o ­
dnie i koszulę,  choć leżał bezczynnie 
pod ścianą, raz  po raz  ocierał  pot 
z czo ła  i z podz iwem spoglądał  na do­
kazujące dzieci. Właśn ie  jeden z mal­
c ó w  usiadł okrakiem na plecacn ł ażą ­
cej na czwor ak ach  s iostrzyczki .  Która 
nader  ha łaśl iwie zapr o te s to wała  p r z e ­
c iwko narzucaniu jej roli w ie rz c h o w ­
ca.

— Czszup raho! (Zamilcz!) — z a ­
brzmiał  kobiecy głos.

Dzieci uc i szy ły  się. ale nie na d łu ­
go. Dla odmiany  drugi b rzdąc  złapał  
najmłodszą siostrę za nogi i zaczął  ją 
wlec po ziemi. Zno wu  wrzask .

— Puść  ją, rozgn iew asz  matkę!  — 
rzekł  P r a k a s z  niemal  błagalnie.

Z pewny ch wzg lędów wolał,  że 
Amba p r z e b y w a  nie tu w izbie, lecz 
w  „zcnaiiie",  czyli w  ciasnej, c ie m n a ­
wej komórce,  będącej  w domu Hindu­
sa. tem. czem jest ha r em  u Araba,  ale 
w znacznie go rszem wydaniu .

— P u ś ć  ją, koteczku!
— Ten umie gadać  z dzieckiem! 

Koteczku,  ha, ha, ha...
Za  drewn ia na  śc ianką śmiech u r ­

wał  się nagle.
—  Czemu hałasujecie,  paskudne 

szczeniak i? !  — głos spadł  o ok tawę,  
dźwięczał  energją.  — P r e c z  z domu!

Dzieci powi ta ły  tę ka rę  z radością,  
rzuci ły się ku drzwiom na wyścigi .  
P r a w d ę  mówiąc,  czyni ły  tu w rz a w ę  
tylko dlatego,  by  im ma tka  pozwoli ła 
b aw ić  się na ulicy i doczeka ły  się 'dzi­
siaj tei tniłei dvsnensv .  
siaj tej innej dys pensy .

Nas ta ła  chwi la  ciszy, p r ze ry w ane j  
n iekiedy szmerami ,  dobicgającemi
z „ z c n a n y “, szeleści ło tam coś, jak je­
dwab,  a po tem chrzęściło,  d ź w ię c z a ­
ło.

— Co ona rob i?  — zas t an aw ia ł  się 
P raka sz ,  dz iwnie dziś nieusposobiony 
do lek tury  „ D ha m m apa dy" .

Dowiedział  się wnet .  Pe łn e  szpar 
drzwiczki ,  zbite z n ieheblowanych  
deszczulek sk rzy p n ę ły  smętnie,  do iz­
b y  w k ro c z y ła  ładna,  pulchna Hindu­
ska, ubrana  w  od św ię tn y  strój... Acha, 
p r zeb ie ra ła  się, z rozumiał  i coprędzej  
pochyli ł  się nad książką.

Kobieta zaczę ła  iść w  s tronę  g ł ó w ­
nych  drzwi ,  podzwan ia jąc  świec ide ł ­
kami,  któremi  była obwieszona  od 
czoła aż  po palce stóp. Pc hnęła  ciężką 
zasuwę.

—  Za mk nę ła m!  — oznajmiła g łoś­
no. — T e r a z  już nie przy jdą  ci p rz e­
szkadzać ,  bądź  spokojny.

— Myślałem,  źe dokądś  w y c h o ­
dz isz?  — wes tchną ł  zawiedziony,  a 
u j r zawszy  b łysk  gniewu w  jej dużych,  
c iemnych oczach,  wyjaśnił ,  — Myśla­
łem tak. widząc  na  tobie ten strój... o, 
j akże  p ię kn y '

Prz ezorn i e  do rzucony  komplement  
udobrucha ł  ją odrazu.

— Może wy s t r o i łam się tak  dla 
s iebie? Albo dla... c iebie?!

Udał,  iż tego nie s łyszy,  nie odpar ł  
nic. Ona  zaś. po chwilce wahania ,  po­
desz ła  do miejsca,  gdzie leżał na roz­
ścielonych matach  i usiadła tuż obok.

—  Uffff, jak gorąco!  — rzekł,  by 
usprawiedliwić  swój  odw ró t  ku ścia­
nie, poczerń jął z ag ad y w ać .  — C z y  
nie sądz 'sz,  że zanosi  się na burzę?

— W e  mnie burza  szaleje już o d ­
da wna!

— Nie rozumiem cię, Ambo.
— Wierzę ,  iż nie rozumiesz.  J e ­

s teś  z wysokie j  kas ty ,  p rzy  tem w y ­
c h o w y w a łe ś  się w  Anglji, w ięc o n a- 
s z e j  niedoli nie wiesz nic.

Nie zaprzeczył ,  choć wiedział  już 
o tem niemało.  Pr agną ł ,  by  w y g a d a ł a  
się za wszys tk ie  Czasy, by  sobie u lży­
ła, sądził,  iż przez to odbiegnie ją po­
kusa zarzucania  na niego sieci.

— Zatem mów,  Ambo, rad  posłu­
cham. Cz y  miałaś  ciężkie życ ie?

— A która  z nas  ma lekkie?!  —  
żachnęła  się.

Zaczę ła opowiadać. . .  Niewesoły  
jest  los kobiety hinduskiej,  zwła szcza  
jeśli na leży  do jednej z najniższych 
kast .  Nieco sw o b o d y  ma tyiko jako 
mała  dz iewczynka,  w te dy  może bie­
gać  wszędz ie ,  byle w p ie rw  nazbierała  
na ulicach i w y s u s z y ł a  tyle nawozu,  
ile po trzeba  w  domu na opał. Później  
pomaga  w  p ra cy  matce,  szyje,  pierze,  
gotuje,  nosi wodę ,  miele na żarnach.  
Białe dz iewczęta  z biedniejszych ro ­
dzin robią c o p ra w d a  to samo,  aie one 
mają  wzamian  wolność  i rozrywki .  A 
młoda  Hinduska n aw e t  poplo tkować 
z przyjaciółkami  nie może,  bo jeśli już 
niekiedy ojciec r a c z y  jej pozwolić 
w y jś ć  z domu, to w t e d y  napewno nie­
ma brata,  k tó ry  woli zbijać bąki z ko­
legami, niż to w a rz y s z y ć  w drodze 
siostrze,  jako n ieodzowna eskor ta.

—  Lecz ta n iewola  kończy  się z 
chwilą zamążpójścia.

— Pozornie,  drogi  P rak aszu !  — 
odpar ła.  — Pozornie. . .

Trzynastoletni ,  c zy  choćby  ośmna-  
stoletni małżonek  jeszcze nie potrafi 
być  idea lnym ty ra n e m  dla żony,  lecz 
mężatce  p r z y b y w a  obowiązków,  przez 
co wolnego  czasu  u b y w a  i podawane­
mu dom jest więzieniem. A zdarza  się 
często,  że młody  żonkoś pozostaje w 
domu rodz iców;  w te d y  w ra z  z swoją  
małżonką  nadal  podlega w ła dz y  ojca, 
w y t r a w n e g o  despoty.

— Ale  t en  . jak  m ó w i ą  A n g l i c y  „ jo in t  
f a m i l y  s y s t e m "  t u t a j  n ie  m a  z a s t o s o ­
w a n i a !  —  w t r ą c i ł  P r a k a s z .  —  T w o i  
t e ś c i o w i e  n ie  ż y j ą .

—  Codzień za to dziękuję Sz iwie  i  
innym bogom.

—  Ambo, co t y  m ów is z?
— Mówię :  niech mój teść osięgnie 

w n e t  n a jw yższ ą  błogość,  n irwanę ,  tyl­
ko niechaj mi nie zm ar tw y ch w s ta je ,  
bo bym go musiała st ruć!

Pod ob ne  uczucia ży w i ła  w ob ec  
w ła s n y c h  rodzicowi  Nie mogła  im d a ­
r o w a ć  tego, '  iż przepędzil i  młodego  
rybaka ,  k tó ry  uj rzał  ją raz,  gdy  po­
szła z b ra tem do por tu i po tem snuł się 
za  nią, jak cień. To, że ów  ry b o łó w c a  
pokochał ją szczerze  i z wzajemnośc ią,  
nie znaczyło  nic; należał  do innej k a ­
sty,  to przesądz iło  spra wę ,  poczem 
trzynasto le tnia  Amba  musiała w y jś ć  
zamąż  za człowieka,  k tórego  p i e rwszy  
raz  w  życiu ujrzała dopiero przy  ślu­
bie!

— T o  z w y k ł y  los na szyc h  kobiet,  
Ambo. T y  byłaś  jeszcze o tyle szczę­
śliwa, że rodzice przeznaczyl i  ci nie 
s ta rca,  ale twojego  rówieśnika.

—  Tak,  p rzyzna ła ,  — mąż  jest  ode 
■mnie s t a r szy  tylko o rok. To jego je­
dyna  zaleta.

t Ciąg dalszy nastąpi'

Rozmaitości
A U T O G R A F Y  NA R A C H U N K A C H  

R E S T A U R A C Y JN Y C H .

S p o rą  część d n ia  g w ia z d  f i lm o w y c h  w H o l ­
ly w o o d  z a j m u j e  p o d p i s y w a n ie  s ię  w r ó ż n y c h  
a l b u m a c h ,  r o z d a w a n i e  a u t o g r a f ó w .  N ie k tó r z y  
m u s ie l i  n a w e t  w y n a j ą ć  w  ty m  celu  s e k r e t a r z y ,  
k tó r y c h  j e d y n e m  z a ję c ie m  je s t  p r z y j m o w a n i e  
w ie lb ic ie l i  i w ie lb ic ie lek  g w ia z d  i g w ia z d o r ó w .  
P o m y s ło w i  k e ln e r z y  i k e ln e r k i  w  r e s t a u r a c j a c h  
l io l lyw ódzk ie l i  p o s ta n o w i l i  u p iec  p r z y  ty m  o g ­
n iu  1 w ła s n ą  p ieczeń .  Z aczę l i  o n i  p r z e d k ł a d a ć  
g o śc io m  r e s t a u r a c y j n y m ,  r e k r u t u j ą c y m  się  ze 
ś w ia ta  a k t o r ó w  f i lm o w y c h  r a c h u n k i  z p r o ś b ą  o 
p o d p i s a n ie  ich .  A że m a ln  k in  z f i lm o w c ó w  z d o ­
by ł  s ię  n a  o d m o w ę ,  p r z e to  w k r ó t c e  k e ln e rz y  
zn a leź l i  s ię  w p o s i a d a n i u  d u ż e g o  z a p a s u  a u t o ­
g r a fó w  n a j z n a k o m i t s z y c h  g w ia z d  i s l a w  e k r a n u ,  
u w ie c z n io n y c h  n a  r a c h u n k a c h  r e s t a u r a c y j n y c h .  
S p ry tn i  k e ln e r z y  s p r z e d a j ą  t e r a z  a u t o g r a f y  z w y ­
k ły m  gośe ion i  r e s t a u r a c y j n y m  za  d o b r ą  cenę .

A N G I.JA  W  O C R O N IE  P R Z E D  GAZEM .

IV Anglj i  p r z y g o to w a n y c h  z o s t a n i r  w k r ó tc e  
p rzesz ło  HO m i l jn u ó w  m a s e k  g a z o w y c h  d la  l u d ­
nośc i  c y w i ln e j  n a  w y p a d e k  a t a k u  z p o w ie t r z a .  
J u ż  d o  k o ń c a  h. r . będ z ie  p r z y g o to w a n y c h  zgó- 
rą  pół  m i l j o n a  ludz i  tlo c z y n n o ś c i ,  z w i ą z a n y c h  
z o d p a r c i e m  a t a k u  g azo w e g o .  Go d w a  ty g o d n ie  
k o ń c z y  k u r s y  i n s t r u k t o r s k i e  w  s p e c j a ln e j  s z k o ­
le w  F a t f ie ld  t r z y d z ie s tu  lu d z i ,  k lń r z y  o b e j m ą  
p ó ź n ie j  s t a n o w i s k a  i n s l r u k t o r ó w  w s w o ic h  nsa-  
dacli  I m i a s t e c z k a c h  r o d z in n y c h .  W k r ó t c e  z o ­
s t a n ą  też o t w a r t e  n o w e  sz k o ły  i n s t r u k t o r s k i e  w 
.M anchesterze ,  w  S h e f f ie ld ,  w G ia s g o w ie  etc . N a  
k u r s y  p o w o ły w a n i  są  p r z e w a ż n ie  c z ło n k o w ie  
po l ic j i ,  s t r a ż y  p o ż a r n e j ,  u r z ę d n i r y  s a m o r z ą d o ­
wi, le k a rz e ,  p r a c o w n ic y  C z e rw o n e g o  K rz y ż a .  
. . I .cp ic j  p ó ź n o  n iż  w ca le  n ic ! ‘“  —pow icdzie l i  s o ­
bie A nglicy  i z a b r a l i  s ie  e n e rg ic z n ie  dn  p r a c y  
n a d  u z u p e łn i e n i e m  sw e j  m o c n o  z a n i e d b a n e j  
o b r o n y  p r z e c iw g a z o w e j  o r a z  w z m o c n ie n i e m  
r ó w n n r z e s n e in  s l a h o  r o z b u d o w a n e j  f lo ty  p o ­
w ie t rz n e j .  L e k c j a  a l i i sy i i sk a  n ie  p o sz ła  n a  m ap .  
n e.

N A J O S O B L IW S Z Y  D Z IE N N IK  NA Ś W IE C IK .

O s o b l iw y  w sw o iin  r o d z a j u  j e s t  d z ie n n ik ,  
k l ó r y  UKazujc s ię  w L o n d y n ie  w HO.00(1 e g z e m ­
p la r z y ,  ale. ..  n ie  m a  c z y t e ln ik ó w  w  se n s ie  aw y -  
k ły m  teg o  s ło w a .  N ie  n a le ż y  j e d n a k  p r z y p u ­
szczać ,  iż c h o d z i  lu  o  j a k i ś  e k s c e n t ry c z n y  s y-  
h r y k  m i l j o n e ra .  p r z e c iw n ie  j e s t  to  p i s m o  o p o ­
w a ż n e j  treśc i .  D z ie n n ik  ten  nos i  n a z w ę  „1’o i icu  
G a z c ł te “ ; j e s t  w y d a w n i c t w e m  „ S c o t l a n d  Y a r ­
d u " ,  w k ió r c in  u k a z u j ą  s ię  c o d z ie n n ie  i n f o r m a ­
c je  o p r z e s t ę p c a c h  i p r z e s t ę p s tw a c h ,  p o p e ł n i o ­
n y c h  w c ią g u  d o b y  w e  w s z y s tk ic h  k r a j a c h  
św ia ta .  D z ie n n ik  p r z e z n a c z o n y  je s t  w y łą c z n ie  
d l a  l iży lk ir  d v r c k c y j  |1 , 111eyl*i- eI, w -A n g l j i  i p o ­
za I l i ą .  O s n h iiw y  d z ie n n ik  i s t n i e j e  od  r. 1828, 
l iczy w ięc  p rz e sz ło  s to  la t .  Z p o c z ą tk u  w y c h o ­
dzi ł  n i e r e g u la rn i e ,  co  k i l k a  dn i ,  aż  w reszc ie  
„ S c o t l a n d  Y a rd "  p r z e o b r a z i ł  go w p i sm o  cc- 
d z ie n n e .

O J C IE C  T R Z Y D Z IE S T E G O  T R Z E C IE G O  
DZIEGKA.

W  m ie jsc o w o śc i  R e lh c n  w  N ie m c z e c h  p a n  
T h ie ie  z o s ta ł  o j e e m  HH-go d z ie c k a .  J e s t  on  ż o ­
n a ty  p o r a ź  t rzec i .  S z e ś c io ro  n a j s ta r s z y c h  d z ie ­
ci p o ż e n io n y c h  m ą  ju ż  !)4 dz iec i .  A z a te m  d z i a ­
dek  T h ie ie  r o z p o r z ą d z a  G7 d z ie ć m i  n a jb l i ż s z e j  
ro d z in y .

L L O Y D  G E O R G E  H A N D L U J E .

L lo y d  G eorge  o tw o r z y ł  w  m ieśc ie  C l iu r t  n a  
p r y n c y p a l n e j  u l icy  d u ż y  s k ta d  j a r z y n  i o w o c ó w ,  
w s p a n ia l e  u r z ą d z o n y ,  pod  s w o ją  w ła s n ą  l i r ru ą .  
1’rzy  t e j  sp o s o b n o ś c i  o św ia d c z y ) ,  że  j a k k o lw ie k  
o so b iśc ie  n ie  będ z ie  h a n d lo w a ! ,  n i e m n ie j  k l i jeu -  
ci  w j e g o  s k ł a d z i e  n a b y w a ć  b ę d ą  j a r z y n y  i o w o ­
ce,  p o c h o d z ą c e  w y łą c z n ie  z je g o  m a j ą t k u ,  k ló ry  
z n a j d u j e  się w s ą s ie d z tw ie  Gliurl.  O n  b ie r z e  p e ł ­
n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  j a k o ś ć  t o w a r u  i jes t  p e ­
w ien ,  żc w szy scy  b ę d ą  z a d o w o le n i .  AY k o ó e u  o-  
ś w ia d c z y ł ,  że jest lu k ż e  p r z e k l in a n y  o te in ,  że  
„ h a n d l a r z o w i  j a r z y n ,  L lo y d  G e o rg o w i  będ z ie  s ię  
lep ie j  p o w o d z ie ,  jak . . .  p r e i n j r r o w i " .

Wicę^remjer Kwiatkowski
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B H f l l e  p k n y  b a r a k ó w
B u r a k i  p a s t e w n e  są n i ezm ie r n i e  c e n n ą  

p a s z a  s o c z y s t ą  dla bv*Lła w  po rzo  z i m o ­
wej .  W  m ia r ę  też  r o zw o j u  m l e c z a r s t w a  
spó ł dz i e l cze go  o r a z  po l epszen i a  żyw ien i a  
k r ów  m le czn ych ,  u p r a w a  b u r a k ó w  p a s t e w ­
n y c h  rozjW/wszcehnia  stę u n a s  c o r a z  b a r ­
dziej .

J ed noc ześ n i e ,  dz i ęk i  u m i e j ę t n y m  s t a r a ­
n i om  u p r a w y  o r a z  l ep sz e mu  n a w o ż e ­
n iu  roli,  powa żn i e  w z r a s t a j ą  p lony b u r a ­
k ó w  p a s t e w n y c h

Da wni e j  p lon b u r a k ó w  p a s t e w n y c h ,  w y ­
n o s z ą c y  150 do 200 cen t .  me t r .  z ha.  u- 
c b o dz i t  z a  zupełni e dob r y .  Dzi s i a j ,  j ak  to  
w y k a z a ł y  l i czne  k o n k u r s y  u p r a w y  b u r a ­
k ó w  p a s t e w n y c h ,  p lo n y  c z ę s t o  d o s i ę g a j ą  
nOO. a n i e r az  do 1000 cen tr .  me t r .  z ha.

' l a k  wielki  p lon  b u r a k ó w  p a s t e w n y c h  
w  p o s p a d a r s t w i e  jes t  p r a w d z i w e m  d o b r o ­
dz i e j s tw em ,  bowiem z n iewie lk iego  k a w a ł ­
k a  po l a  m ożn a  mieć  wy t a r c z a j ą c ą  i lość 
p a s z y  s o c z y s t e j  d la  by d ł a  na  z imę.

Z  w y j ą t k i e m  sucl t j  cli p i a s k ó w  i g l eb  
m o k r y c h ,  bu rak i  u da j ą  się p r a w ie  na w s z y ­
s t k i ch  z iemiach .  Na  g l ebach  ż y z n y c h  o-  
c z y w i ś ć i e  bu rak i  -uają w ięk sze  zb iory  n i ż  
n a  g l eba ch  s ł a b s z y c h ,  m o ż n a  j e dn ak  p r z y  
n a l e ż y t y c h  s t a r a n i a c h  u p r a w o w y c h  i obfi -  
t e m  nawo żen iu ,  n a w e t  na  d o s y ć  l ekki ch  
g r u n t a c h  mi eć  p i ękne  p l o n y .

W s z a k ż e  n a j l e p s z a  u p r a w a  roli o r a z  o b ­
fi te nawoż en i e  o b o rn i k i e m  —  j e s z c z e  nie 
w y s t a r c z a j ą  d o  u z y s k a n i a  d u ż y c h  p lo n ó w  
buraków' .  J a k  u c z y  s z e r o k a  p r a k t y k a  ro l ­
n i cza ,  nieodzownie  t ut a j  b y w a  uż yc i e  n a ­
wozów '  s z tu c z n y c h ,  m a j ą c y c h  d u ż y  wąi ływ 
n a  plon b u ra k ów .  W  za l eżnośc i  o d  s i ły  n a ­
w o z o w e j  pola ,  p r z e d  s iew em  buraków za­
leca  się u ż y ć  od 60 do lof) k g  azo tn iaku  
21 proc. oraz około 100 kg. su p e r lo m a sy n y  
30 proc.,  a lbo  za m i a s t  a z o tn i a k u  i su p e r -  
t o i n a s y n y  —  210 kg .  su p e r to m a sy n y  azot-  
m a ko w a n c j  na  ha. O  ile z a ś  s i e j e m y  b u ­
raki  w  polu  be z  obo rn i ka ,  t o  daw k i  w y ­
m i en ion ych  naw ozów '  n a l e ż a ło b y  z a s t o s o ­
w a ć  o p o ł ow ę  w iększe .

O p r ó c z  n a w o ż e n i a  p r z e d  s i e wn eg o  n a l e ­
ż y  j e s z c z e  za s i l a ć  bu ra k i  n a w o z e m  a z o to ­
w y m  w  c z a s i e  w z ro s t u .  A więu  po p r z e -  
r y w c e  b u r a k ó w  n a l e ż y  z a s t o s o w a ć  p o  
s z c z y p c i e  s a l e t r y  pod  k a ż d y  bu ra k .  P o -  
c z e m  zaś .  o ile o ka że  się.  że  bu rak i  r o s n ą  
s ł abo,  a lbo  p od l e ga j ą  jaki e jś  cho rob ie ,  c z y  
t eż  n a p a s t o w a n e  sa p r z e z  szkodn ik i ,  w  ta* 
k i ch  r a z a c h  t r z e b a  bu ra k i  zas i l ić  s a l e ­
t r ą  p ow tó r n i e .  •

T g  druga  d a w k ę  sa le try  n ieraz  trzeba  
s to sow ać  ko lo  p o ło w y  czerw ca  lub naw et  
później.

O b r ó b k a  bu raków '  p o d c z a s  w z r o s t u  po 
w in n a  być j ak  n a j s t a r a n n i e j s z a .  S k o r o  t y l ­
k o  bu ra k i  - w y r z ę d u j ą  się,  t r z e ba  n a t y c h ­
m i a s t  r m ę d z y r z ę d z i a  z a in o t y cz ko w ać -  Z 
p r z C r y w k ą  b u r a k ó w  n ie  n a l e ż y  /w ł ó c z y ć ,  
g d y ż  opóźni en iu  tej  r o b o t y  źle się odbi j a  
n a  p loni e:  t r z eb a  to  robić  w chwil i ,  k i ed y  
b u ra k i  m a j ą  p o  4 l istki .  P o  p r z e r y w c e  i 
w y r w a n i u  c h w a s t ó w  w r zę d ac h ,  na l eż y  bu ­
r ak i  zm o t j i o z k o w a ć  po w tó rn i e ,  a n a s t ę p ­
n i e  w  m i a r ę  p o t r z e b y  p r z e c h o d z i m y  burak i  
n a p r z e m i a n  k i l kak ro t n i e  o p i e l acz em  k o n ­
n y m  lub r a de t k i e m o r a z  m o t y k ą ,  dopóki  
l i ście nie  z a k r y j ą  m i ę d z y r z ę d z i a .  Buraki  
i a l y  c za s  p o w in n y  b y ć  b ezw zg lę d n ie  wol-

Kompost z  darni
W s z e l k a  d a rń  z b r z egó w '  d r ó g  i r o ­

w ó w  n a l e ż y  g r a c ą  z d z i e r a ć  na  g r u b o ś ć  
3 — 4 cm.  i u ło ż y ć  b r y ł y  da rn i  na  ub i t y  
s p ó d  g lmy .  D r u g ą  w a r s t w ę  da rn i  n a l e ­
ż y  u ło ż y ć  t r aw ' ą  n a d ó l  a  k o rz e n i a m i  do 
g ó r y ,  t ak ,  a ż e b y  s t r o n y  t r a w i a s t e  da rn i  
p r z y l e g a ł y ;  n a  to d o b r z e  j e s t  n a ł o ż y ć  
w a r s t w ę  o b o r n i k a  g r u b o ś c i  10— 20  cm.  i 
znów'  wa r s tw-ę  da rn i  z iemią  na  dół ,  po ­
t e m  p o n o w n ie  w a r s t w ę  da rn i  t r a w ą  do 
Spodu  i z n ó w  w a r s t w ę  o b o rn i k a  10- 20 
c m .  i t. d.. a ż  do w y s o k o ś c i  1.5 iii. P r z y ­
k r y ć  ca ło ś ć  w a r s t w ą  z iemi ,  z o s t a w i a j ą c  
n a  po w ie r z ch n i  r o w e k  do z l e w a n i a  r oz r  
C i c ń c z o n ą  g n o j ó w k ą .  P o  3 m i e s i ą c a c h  
p r z e r o b i ć  kupę ,  z n ó w  p r z y k r y ć  i p o l e w a ć  
gno jó w 'k ą  j ak  w y ż e j  op is ano .

nc od chw astów ,  a powierzchnia  roli w  j T ę s a m ą  u p r a w ę  można  z a s t o s o w a ć  do  
n ń c u zyrzę d z io c h  i pośród  roślin powinna marchw i pastew ne j i brukwi  ( k ł aków żół-  
b yc  stale w zruszona , sypka .  I t y ch  i b i a łych) .

Owczarek alzacki
W ś r ó d  w i i; In r n s  p.sów w y ­

łój:! siu b e z s p o r n i e  w y s ok ie m i  
z a l e t a m i  i i n l u l i^enc j ą  owczn-  
r ek  a l zeak l ,  u n as  n i ez u pe ł n i e  
t r a fn i e  „ w  i 1 c z u r  e  n i “ z w a ­
ny.  .!{**»« w a r t o ś ć  j a k o  psa  u ż y ­
t ecznego  jes t  n i e d o ś c i gn i on a .
S p o t y k a m y  go w t a k  o d p o w i e ­
d z i a l ne j  s łuż b ie  po l i cy jn e j ,  d a ­
lej z n a j d u j e m y  j ego  w ś ró d  n a ­
sze j  s t r a ż y  g r an i cz n e j ,  gdz i e  o d ­
d a j e  n i e o c e n i o na  us ług i  p r z y  
t r o p ie n iu  i z wa l c z a n i u  p r z e m y ­
tu.  Je s t '  wr esz c i e  ś w i e t n y m  s t r ó ­
ż em d o m u  i o so b y  s w e g o  p a n a .
D o w o d y  b o h a t e r s t w a  o w c z a r k a  
d u j u  n a m  t ak ż e  wyc i ąg i  z s t a ­
t ys tyk  s ł uż by  f r o n t o w e j  w o j n y  
ś w i a t ow e j ,  gdz i e  p r zy  o f i a r n e j  
s ł uż b ie  m e l d u n k o w e j  w p o s z u ­
k i w a n i u  r a n n y c h ,  p r ze n o s z e n i u  
r a p o r t ó w  itp.  zg i nę ł o  ich p r z e ­
szło 1 Ti. 000.

W  o s t a t n i c h  l a t ac h  s p o t y k a ­
my  się w  P ol sce  7. z a n i k i e m  le j  
d o b r e j  r asy .  C.ała w i n a  s p a d a  
na  n i e r a c j o n a l n ą  h o d o w l ę .  W  
l al ach ,  w k t ó r y c h  o w c z a re k  a l ­
z ack i  s ia ł  u  sz czy t u s ł awy,  d uż o  
z t e j  r a s y  d o s t a ł o  się w ręce 
n i e p o w o ł an e .  Ni ema  b o d a j  nic 
go r sz e g o  j a k  pies .  z wł as z cz a  zaś  
s u ka ,  w n i e p o w o ł a n y c h  r ę ­
kach.  ' l a k  by ł o  i z o w c z a rk i e m  
a lz a c k im .  P o s i a d a c z e  s uk ,  kry l i  
j c  p s a mi  n i e w i a d o m e g o  p o c h o ­
d zen i a ,  a  t y l ko  z w y g lą d u  p r z y ­
p o m i n a  j j juum i o wc z a rz y .  Z ac z ę ­
ła s i ę  d e g e n e r a c j a  lej  p i ęk n e j  
t p oż y t e c z n e j  r asy .  Dz i s i a j  p r z y ­
b r a ł a  o n a  f o r m y  t a k  wie lk i e ,  iż 
p r a w d z i w y c h  o w c z a r k ó w  a l ­
z a c k ic h ,  m o g ą c y c h  się w y k a z a ć  
swe  ni p o c h o d z e n i o m :  j a k  r o d o ­
w o d y  ilp.  po l i czyć  m o ż n a  n a  
p a l c a c h .

W  Ni em cz e c h  h o d o w l a  o w c z a r k ó w  stoi  na 
b a r d z o  w y s o k i m  poz i omi e .  P o t ę ż n y  z wi ąz e k  dla 
h o d o w l i  o w c z a r k ó w  t. zw.  , ,Fnch*cha f l  fiir 
D e u t s ch e  S c l i a f u r h um i e "  r e j e s t r u j e  d o k ł a d n i e  
ich p r z y r os t  itd. W’ n i em ie c k i e j  ks i ędze  r o d o w o ­
d o w e j  z a p i s a n y c h  jest  od  d n i a  za ł oż e n i a  z w i ą z ­
k u  ( rok  1800) p r ze s z ł o  49.000 o w c z a r k ó w  c z y ­
s t e j  k r w i .  P o d o b n a  r e j e s t r a c j a  w ,,P o l s k i m  
z w i ą z k u  dla  h o d ow l i  p só w r a s o w y c h  w  W a r s z a ­
w i e"  d a ł a b y  n i e w ą t p l i w i e  p oc z ą t e k  r a c j o n a l n e j

„R O D O ‘‘ —  SARM ATA 
U rodź. 1. 5. 1935 r. rod o w o d y  od 5-ciu p o k o ­

leń w stecz, W łaść . F . S tróżyk , P ozn ań .

h odowl i .  N a l e ż a ł o b y  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e p r o ­
wa d z i ć  r e j e s t r ac j ę  t y c h  o w c z a r k ó w ,  k t ó r e  m a ­
ją r o d o w o d y  pol skie ,  ( wzg l ędn i e  n i emi eck i e)  — 
m o g ą c y c h  w y k a z a ć  się p o c h o d z e n i e m  i w* t em 
sz c z n p ł em  g r on i e  r o zp o c z ą ć  p r acę ,  k t ó r a  d a  r e ­
z u l t a t y  n a p e w n o  do br e .  U ł a t wi e n i a  d a  z a p e w n e  
. .Pol ski  Z wi ąz e k  dla  h o d o wl i  p s ó w  r a s o w y c h  w  
W a r s z a w i e " .

W r ó ć m y  o w c z a r k o m  a l z a c k i m  n a l e ż n e  Im 
miej sce!

Zaprawianie
ja rzy n  i owoców

Z a n i m  się w e ź m i e  słoiki  do u ż y t ku ,  
t r z eb a  je g o rą c ą  w o d ą  z so d ą  s t a r a n n i e  
u m y ć  i z im ną  w o d ą  w y p t u k a t .  Na s t ęp n i e  
nape łn i ć  w a r z y w e m  p ł a w i e  do w i e r z c h u  
i w lać  po  b r ze g i  w odę .

S z p a r a g i  n a l e ż y  r ó w n o  pouc ina ć  i
g ł ó w k a m i  na  dół  p ou k ł a da ć  b o b r z e  j es t
s z pa r ag i ,  m ł o d y  g ro s ze k .  i z a b l aczek
p r z e d  w ł o ż e n i e m  z a n u r z y ć  k i l k ak ro t n i e
we  w r z ą c e j  wodz i e .  Do ba rdz i e j  s o c z y ­
s t y ch  o w o c ó w  j ak :  a g rest , w iśn ie , p o ­
rzeczk i, b orów k i doda j e  się do s ł o ik ó w  
m a ł o  w o d y ,  a p r a w i e  p o d  w ie r z c h  n a p e ł ­
nia się je o w o c e m .

T a k  p r z y r z ą d z o n e  s łoje  s zk l a ne  z a m y ­
ka  s ię s zcze ln i e  i w s t a w i a  się do ko c io ł ­
ka,  n a pe łn i o ne go  z i m n ą  w o d ą ,  na  k t ó r e ­
go  d no  m o ż n a  p o ł o ż y f  t r och ę  s ł o w y  lub 
s i ana.  Sło iki  w  koc io łku  p o w i n n y  b y ć  
j e d n a k o w e j  w y s o k o ś c i .  P r z y k r y w s z y  k o ­
c io ł ek  p o k r y w k ą ,  s t a w i a  sic go na  o* 
gniu.  G otow an ie  m usi s ię  o d b y w a ć  zu ­
p ełn ie  p ow o li, s i l nego  g o t o w a n i a  n a l e ż y  
unikać ,  a b y  szk ła  nie p o p ęk a ły . P o  do -  
s t a t e c z n e m  g o t o w a n i u  n a l e ż y  k oc io ł e k  
zd j ąć  z ogn ia  i p oz o s t aw i ć ,  a b y  s łoiki  
w y s t y g ł y  w  nim.

G o t o w a ć  t r z e b a :  s z p a r a g i  pó ł t o r e j  go ­
dziny .  c u k r o w y  g r o s z e k  1 godz.  15 minu t ,  
m a r c h e w  pó ł t o r e j  g o d z in y :  s z p a r a g i  pó | *  
to r e j  g od z in y ,  g r o s z e k  z ie lony  45 minu t ,  
g r z y b y  pó ł t o r e j  godz iny .

O w o c e :  d o j r z a ł y  a g r e s t  15 minu t ,  j a ­
g o d y  10— 15 minu t ,  b o r ó w k i  2 0 —25 mi­
nut ,  w i ś n i e  15—20 minut ,  św ię t o j a nk i  15 
do 20 minu t ,  m a l i n y  15—20 minu t ,  ś l iw ­
ki ,30— 45 minut ,  g ru s zk i  ,30 m in u t  do 1 
go dz i ny ,  m o r e l e  30— 45 minut .

C z a s  l i c zy  się od tej  chwil i ,  k i e d y  w  
ko c i o ł k u  w o da  w r z e ć  p o c z y n a .  Lenie} 
p o g o t o w a ć  o k i l ka  m in u t  w ięce j .  B a r d z o  
s o c z y s t e  o w o c e  gotu.ic się k r ó t s z y  czas ,  
bo  s ię p r ę d k o  k u rc zą .  N ied o j r za l e  n a l e ż y  
d łuże j  g o t o w a ć .  C u k i e r  po sy p u j e  się 
w a r s t w a m i  m i ę d z y  owoce-

Zapalenie acha
Zapaleni . -  j i s z u  u psów,  s z czególn i e  m a  ja 

rvel i  d ł ug i e  uszy.  z d a r z a  się b a r d z o  częs to,  a 
p o w s t a j e  z b r u d u .  Jes t  to  p r z e w a ż n i e  z a pa l e n i e  
z e w n ę t r z n e g o  k a n a ł u ,  a n i er az  i ś r edn iego .  L e ­
czenie  p o w i n n o  p o l egać  na  t em.  że na l eż y  przez  
K i l k a  dn i  r az  n i dz ień  n a j p i e r w  w y p ł u k a ć  uel io 
czys t a  l e tn i ą  w o d ą  Ulic zngor ącą )  z n p o m o eą  
sz pryc z k i  g u mo w e j .  P r z y  lej c z y n n oś c i  u c h o  m u ­
si być  u k r ó c o n e  d o  dotl i ,  a nic. cło góry,  p o n i e ­
waż. w o d a  m u s i  z a r a z  s p o w r o t e m  od pł yn ąć .  P o

w y p ł u k a n i u ,  i i rho  p r ze t r z eć  w a l ą  n a  p a t y c z k u  
o s t r oż n i e  w a l ą  na p a t y ’zk u  o w i n ą ć  czys t ą  n i t ­
ką  l p o c / r m  p r ze c h y l i ć  ł eb  p s a  c h o r e m  uehe in  
do  go r y  i wl ać  do  n i ego 1 ł yżkę  2 %  k w a s u  b o r ­
nego  (1 ł yżeczka  k w a s u  n a  1 s z k l a n k ę  go r ące j  
wody ,  [ k i  r oz p u sz c ze n i u  och łodz i ć )  i po  wl an i u,  
pot rzymal i  ł eb w  lej  pozyc j i  p rz e z  pó l  m in u ty ,  
nie  dtuzyj ,  p o t e m  wyl ać .  Zab i eg  p o w t a r z a ć  j e ­
den  tuli  2 r azy  w t ygodn i u .

Hassem

POŻYTEK Z PERZU.
P e r z  j es t  n a b y w a n y  b a r d z o  c hę t n i e  p r ze z  

ap t ek i .  Ażeby by ł  on  z d a t n y  d o  u ż y t k u  l e k a r ­
skiego.  m u s i  b y ć  zu p e ł n i e  biały,  za t e i n  t r z e b a  
z b i e r a ć  z g r u n t ó w  p i as zc z ys t yc h ,  n a s t ę p n i e  d o ­
s ko n a l e  w y m y ć  w wodz i e  i wysuszyć),  aż  do  ł a m ­
l iwości .  W t e d y  p e r z  będz i e  k o l o r u  s łomy.  P o  od-  
dz i e l ni u od p e r z u  n i t k o w a t y c h  kor:  o n k ó w .  m o ż ­
na  go p a k o w a ć  do  w o r k ó w  luli  też p r asować ,  w  
bale .  Sp e c j a l ne  m a s z y n y  k r a j ą  z t a k i eg o  p e r z u  
r ó w n ą  s i eczkę  i t ak  p r z y g o t o w a n y  idzie n a  u ż y ­
t ek  l eka r sk i .

JAK z t  ŻYĆ: KORZEŃ TATARAKOWY'. 4
T a t a r a k  w y d o b y w a  się z s a d z a w e k  i s t a w ó w  

w' p o r ze ,  k i ed y  w o d a  n a j b a r d z i e j  o p a d n i e ,  a  
więc  m n i e j  więce j  w l ipcii .  W y j ę t e  k o r z e n i e  d o ­
b r ze  o bm yć ,  oczyśc i ć  z liści i n i t k o w a t y c h  w ł ó ­
kien,  a n a s t ę p n i e  o s l r n ga ć  z n i eb  s k ó r ę  d o  b i a ­
łości .  P o t e m  k r a j a ć  n a  k a w a ł k i  d ługośc i  15— 20 
cm.  i suszyć .  Z u pe ł n i e  w y s u s z o n y  i b i a ł y  t a t a ­
r a k  ma  d u ż y  zbyt .  Moż na  r ó w n i e ż  k r a j a ć  t a t a ­
r a k  w b a r d z o  d r o b n ą  k os t kę ,  t ak ,  a b y  m i a ł a  o n a  
po w y s u sz e n i u  a — C> m i l i m e t r ó w .
JAK ZUŻYĆ STRĄCZKI GROCHU CUKRO- 

W EG O .
Młode strączki grochu po  wysluszeniu ziar­

na obciągnąć  z włókien, wrzucić na kuka chwil 
w posolony wrzątek ,  na tychm iast  ou ted w ć  i 
osuszyć.  Po d c z as  -upałów osuszyć m ożna  
na św ieżem powietrzu, ' l a k  o suszone  strączki 
grochu cukrow ego  z ach o w a ją  się dubrzc  do 
użytku dom uw ego.

GRO SZEK W  B UTELK ACH.
W yłuskać  ładny cukrow y groszek i podzie­

lić podług wielkości ziarna. (Jsolic biorąc 
łyżkę soli na dw a  litry w y łuskanego  grochu  
i po trzy m ać  tak  przez 24 godziny. N as tępnego  
dr i a sok, który się uformował, odlać, w sypać  
groszek w suche, mocne butelki,  z akorkow ać ,  
odirutować w staw ić  do kociołka (n a  dnie i po„ 
między flaszkami .powi-nno być s iano ) ,  zalać 
z im ną wodą, aż po szyjki i go tow ać ,  (licząc 
od z ag o to w an ia )  40— 45 minut. Gdy butelki 
os tygną ,  p o w y jm o w a ć  i zalakow ać.  ' t r zy m ać  
w  piwnicy lub chłodnej spiża-rni.

W Y ŚM IEN ITA  PO T R A W A  W ESTFA L SK A .
Ponieważ w chodzim y w pełnię ukrcsu 

młodych, zd ro w y ch 1 jarzyn —  korzysta jm y l  
nich najwięcej zam ias t  nuęsa  i po traw  m ącz- 
nych. Po k ra jać  drobno  młode listki ka larepy,  
młodych buraków , ja rm użu  i kapusty  i udu- 
sic z -odrobiną wody  i ineu-dużyin kaw ałk iem  
wieprzowiny. Okrasić  t łuszczem już nic ptł.  
trzeba.  B ardzo sm aczna  i zd row a  p o t raw a  na 
sezon letni.

Szlam z  rowów i stawów
S z l a m  n a d a j e  s ię  n a  n a w o ż e n i e  k o m ­

p o s t o w e .  O  ile  k t o ś  o b a w i a  s ię  o  w y l ę ­
g a n i e  o w s a  n a  p o lu  w y > z l a m o w a u e i n ,  
n iec i i  g o  l e p ie j  n ie  sic je, a  u p r a w o  z i e m ­
n ia k i ,  k a p u s t ę ,  b r u k i e w ,  k u k u r y d z ę  i t. n.

iżwuletni czyste j  r a sy  apanio! W taść .  Jan  Wiejsjd,

Rachityzm prosiąt
B a r d z o  c z ę s t o  u  p r o s i ą t  s b o t y k a  s lp  

c l i c t o b ę  k o ś c i  z w a n ą  r a e h i t y z i n c m .  A ż e ­
b y  n a  p r z y s z ł o ś ć  z a p o b i e c  tui r h o r o b i # ,  
n a j l e p ie j  J e s t  z n t i e n i c  p a s z ę ,  ch lew :- '  t i z y -  
m a ć  s u c h o  i o b f ic ie  pod.L  r u t : ,  do  k a r m y  
z a ś  d o d a w a ć  p o  1 ł y ż e c z c e  1 r a z  n a  d z G A  
i o s f o r a n u  w a p n ia ,  p r z e z  3 tycroGitie.
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K im  fe s*  Keoan B lu m ?

(L ew y  „koń",  p rz y w ó d ca  socjalis tycznych 
zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  Jauhaux ,  p raw y  przy­
w ó d c a  kom unis tów  Caehin),

(Le Petit  Bieu, P a ry ż ) .

Bylo to w  dn iu  dyskus j i  n a d  d e k l a r a ­
cją r z ądu  Le on a  B luma .  T r y b u n y  p r a s y  
I t ych  w y b r a ń c ó w  losu,  k tó r zy  mieli  s z cz ę ­
śc i e  o t r z y m a ć  ka r t y  w s t ę p u  na  h i s t o ry cz ­
ne po s i edzen i e  Izby,  z d a w a ł y  się ug inać  
p o d  c i ęż a r em s t łoczone j  publ i cznośc i .  
W ś r ó d  og ro m n e j ,  pe łnej  n e r w o w e g o  n a ­
p i ęc i a  c is zy  p a d a ły  t w a r d o  z a a k c e n t o w a ­
ne  s ł o w a  j e d n e g o  z g ł ó w n y c h  m ó w c ó w  
opozyc j i ,  p. K s a w e r e g o  V alla t‘a:

—  S ąd zę, że  lep iejb y  b y ło , ab y  takim  
krajem  jak Francja rząd ził c z ło w ie k  n a w et  
b ard zo  sk rom n ego  p och od zen ia , n a w et nie  
r o szczą cy  so b ie  żad n ych  preten syj do w y ­
ją tk o w o  subtelnej in te ligen cji, a le  cz ło w iek  
któryby p o ch o d z ił z  n aszej g leb y  i k tóre­
g o  um ysł n ie  b y ł n a sta w io n y  ta lm u d ycz-  
n ie . T y m cza sem  u steru  rząd ów  starego , 
g a llo -ro m a ń sk ieg o  narodu, zn a la z ł się  po  
ra z  p ierw szy  w  h istorji F rancji —  żyd ...

T r u d n o  sob ie  w y o b r a z i ć  t umul t ,  jaki  
p o w s t a ł  w Izbie.  N a  l a w a c h  k o m u n i s t y c z ­
ny ch  w y b u c h ł a  w p r o s t  b u r z a  o k rz y k ó w .  
P o s ł o w i e  p r a w i c y  ze rw a l i  się z miejsc ,  bi ­
j ą c  o s t e n t a cy jn i e  b r a w a .  R adyka l i  k r z y ­
czel i  o r ó w n o śc i  p r a w  cz łow ie ka  i w s k r z e ­
s za n i u  n i enawi śc i  r e l ig i jnych.  Sa m  Blum,  
b l a d y  j a k  p łó tno ,  podn ió s ł  się z ł a w y  mi­
n i s t r ó w  i sk i e r ow a ł  się ku wy j śc iu .

Spraw a żydow ska
I n cy de n t  z a ł a go dz i ł  Her r i o t ,  z w r a c a j ą c  

w  do ść  p a t e t y c z n y  sp o s ó b  u w a g ę ,  że w 
Izbi e tej n i em a  ani  k a t o l i kó w ,  an i  p r o t e ­
s t a n tó w ,  ani  ż y d ó w  —  są t ylko F r an cu z i " .  
I z ba  się u spoko i ł a ,  a le  nie ł a t w o  u spoko i  
się kraj .  W e  F ranc j i ,  g d z i e  na  42 mi l j ony  
m i e s z k a ń c ó w  j es t  t ylko 76 t ys i ęcy  żydów ,  
n o t a b e n e  zupe łn i e  z a s y m i l o w a n y c h ,  k w e-  
*tja ż y d o w sk a  n ie  p o sia d a  cech  te g o  n ie ­
p o k o ją ceg o  za o g n ien ia , k tó r e  gdz i e indz i e j  
si lą  r z eczy  u r a s t a  do r z ędu  n a j p o w a ż a i e j -  
s zych  kw es ty j  n a r o d o w o ś c i o w y c h .  Mimo  
to  j e d n a k  do jś c ie  do w ł a d z y  L e o n a  Blu-  
m a  w y w o ł a ł o  n i e chę tne  u w a g i  n a w e t  w  
ko lach ,  k tó r e  s t o j ą  b l i sko  ideologj i  W s p ó l ­
n e g o  F ro n t u .  K saw ery  V allat p o w ied z ia ł  
g ło śn o  to, o czem  w s z y sc y  m ów ili po  c i­
chu . Czasy ,  k i edy  fa l a  a n ty s e m i t y z m u  
p r z e w a l a ł a  p r zez  F ranc j ę ,  nie są  z n ó w  t ak  
od leg l e ,  a z d e n e r w o w a n i e  sp o ł e c z e ń s t w a  
w y ł a d o w u j e  się n i e r a z  w  fo rmie  n a j b a r ­
dzie j  n i e oc ze k iw ane j .  N a  b u l w a r a c h  p o j a ­
w i ły  się już b r o s z u r y  a n t y ż y d o w s k i e ,  w 
b o j o w y c h  d z i en n i ka ch  n a r o d o w y c h ,  p r ze -  
d e w s z y s t k i e m  w  „A c t ion  F ra n cn i s e " ,  w i d ­
n i e j ą  n a g łó w k i  p o p rz e z  ca łe  szpal t y :  
„F rancja  pod  jarzm em  żyda" , o d ru c h y  an -  
t r s e m i c k i e ,  n a r a z i e  j es zcze  sp o r ad y cz n e ,  
p r z y b i e r a j ą  na  sile. W s z y s t k o  to j es t  bez -  
w ą t p i e n i a  o sob i ś c i e  p r z y k r e  d la  k i e r o w n i ­
k a  n o w e g o  g ab ine tu .  Nie u l e ga  bo w ie m  
w ą tp l i w o ś c i ,  że g d y b y  p r e in j e r em F r o n t u  
L u d o w e g o  zos t a ł  np.  De lbos ,  o s t r z e  w a l k  
o p o z y c y j n y c h  w e  F ra n c j i  z n a c z n i c b y  s t ę ­
pi a ło .

Lecz  p o w y ż s z a  k w e s ł j a  nie w y cz e rp u j e  
b y n  a jmn ie j  t ych t r udnośc i ,  j ak i e  n a p o t y k a  
Leon  Blum.  N a tu r a l n i e  m a m y  na  myś l i  
fctopoły, z w i ą z a n e  nie z o g ó ln y m  ko m p l e ­
k sem z a g a d n i e ń  po l i t ycznych ,  a le  t r u d n o ­
ści ,  z w i ą z a n e  z p sy ch o l o g j ą  t ego  cz ło w ie ­
ka ,  k tó ry  w  tej chwi l i  po nos i  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  za  l osy  F ra n c j i ?  Kim j e s t  Leon 
B lu m ?  T e  c h a r a k t e r y s t y k i ,  j ak ie  po j aw i ł y  
się w  p i s m a c h  za g ra n i cz n y ch ,  s t a r a j ą  się 
p r z e d s t a w i ć  dz i s i e j s zego  p r e m j e r a  j ako
z d e c y d o w a n e g o  na  w s z y s t k o  t r y b u n a  so ­
c ja l i zmu ,  j a k o  n o w e g o  T r o c k i e g o ,  k tóry  
7 n i e p o w s t r z y m a n ą  n i czem b r u t a l n ą  ene r -  
g j ą  dąży  do o s i ągn i ęc i a  w y tk n i ę t e g o  celu,
do w ł a d z y  n ad  pa r t j ą ,  na ro d e m ,  p a ń ­
s tw e m .  O b r a z  j a s k r a W y  —  ale ca łk i em
n i e z g o d n y  z r z ecz yw i s to ś c i ą .

T e o re ty k a  z  W yspy św . Ludw ika
Leon  Blum jes t  to p r z e d e w s z y s t k i e m  

teoretyk, krytyk, dobry autor i znakomity

m oże pu b licysta , k tó ry  p i e r w s z y  r az  sp o ­
tyka  się z t w a r d ą  p r a k t y k ą  życia .  Za  j ego 
na j z a c i ę t s z e go  p r z ec i w n i ka  uchodz i ł  La- 
val. R óżn ica  między  temi  d w u m a  po l i t y ­
ka mi  po l ega ł a  n ietyle  na  różney  p o g l ą ­
dów,  ile na  r o z w a r t o ś c i  ką tów ,  pod  j ak i c-  
mi pa t r zyl i  na po sz cze gó l ne  za g ad n i en i a .  
L ava l  do 15 roku  życi a  r ozw oz i ł  mleko i 
uczy ł  się noca mi  na  s t rychu  małe j  fermy,  
w  k tór e j  mus i a ł  p r a c o w a ć  na życic.  Blum 
nie miał  na j m n ie j s z eg o  p o w o d u  z a j m o w a ć  
się k w cs t j ą  zd o b y c i a  k a w a ł k a  ch leba .

—  Nikt  nie może  mi za r zuc i ć  —  mówi ł  
k i edyś  dz is i e j s zy  p r c m jc r  —  a b y m  w  j ak i ­
ko lw iek  spo só b  dąży ł  do z ro b i en i a  m a j ą t ­
ku, a b y  i n t e r e s ow a ł y  mnie o so b i s t e  s p r a ­
w y  f i nan sow e .

J e s t  to p r a w d a .  S p r a w y  f i n an so w e  
n igdy  go  nie i n t e r e sow a ł y ,  g d y ż  m ógł s o ­
b ie  p o zw o lić  na luksus zu p ełn ego  n iezaj-  
m o w a n ia  się  prob lem em  własne j  walki
0 byt .  P i s a n o  dużo  o w ie l om i l i on ow ym  
ma ją tk u  B luma .  J e s t  to p r z e s a d a .  Dz i ­
s i ej szy  pr en i je r  nie j e s t  b o g a t y m  w  za-  
chodn i cm t ego  s ł ow a  zn aczen iu ,  ale jest 
cz ło w iek iem  zam ożn ym  i ca łe  ży c ie  byl 
zu p ełn ie  fin a n so w o  n ieza leżnym . P r a c o ­
w a ł  od w cz es n e j  młodośc i  i b a r d z o  i n t en ­
sywnie ,  ale p r a c o w a ł  nad  za g a d n i en i a m i  
t eo r e tyc zn cm i .  T e  uczuci a ,  j ak ie  w y w o ­
łuje w ka ż dy m  cz łowieku  po w o d z en i e  
w  w a l c e  o byt ,  by ły  mu n i e znane .  Każdy  
ceni  sobi e  to,  co mu nie p r z ych od z i  ł a two ,  
co z d o b y w a  z t r udem,  o co mus i  wa l czyć .  
O tóż ak cen tów  tej w a lk i próżno  d o szu k i­
w a lib y śm y  się  w  ch arak terystyce  B lum a.
1 tern się t ł u mac zy  z j edne j  s t r ony  w i e r ­
ność  g ło s z on ym  p rzez  n i ego  t eor j om,  od 
k tó rych  nie p o t r z e b o w a ł  ani  na  chwilę  
z b a c z a ć  i t a  p o g a r d a ,  z k tó r ą  się w y ra ż a ł  
o „ l u dz i a ch  ka r j e ry" .

Leon  B lum mi e szka  w  st are j ,  a r y s t o ­
k r a ty cz ne j  dz i e ln i cy  P a ry ż a ,  na wy sp i e  
św .  L u dw ik a .  O  d w a  d o m y  dalej  z n a j ­
du ją  się p r y w a t n e  a p a r t a m e n t y  p r eze s a  
A me r i can  C lu b ‘u. Ale jeżeli  ten o s t a tn i  
j e s zcze  d w a d z i e ś c i a  la t  t emu  c ierpiał  
s k r a jn ą  nędzę  na b ru k u  no w o jo r s k i m ,  szef  
f r ancusk i e j  pa rt j i  s oc j a l i s tyczne j  z a jm o w a ł  
to s a m o  mie szkani e ,  nie ma j ące  w p r a w ­
dzie  c h a r a k t e r u  pa łacu ,  ale sk ł a da j ą ce  się 
z o śm iu  ł ad n i e  u m e b l o w a n y c h  pokoi  i 
n a d z w y c z a j  s t a r a n n i e  s k o m p le t o w a n e j  bi- 
b l j o t ek i  h i s t oryczne j .  T u t a j  w  zac is zu  
sweigo gab in e t u ,  p rzy  p i ęk nem  m a h o n i o ­
w e  m b iu rku,  w  ł a g o d n e m  świet l e  a l a b a ­
s t r o w e j  l ampy,  p i s a ł  o b e c n y  p r c m je r  ty­

s iące a r t y k u łó w  o kon i ecznośc i  zm ia n y  
u s t ro ju  spo ł ecznego ,  o podz i a l e  p r o d u k ­
cji, o  soc j a l izmie  o g ó l n o ś w i a t o w y m  j ako  
j edyn i e  sp r aw ie d l iw e j  fo rmie  życia  całej  
l udzkości .

C zło w ie k, k tó ry  się mylił
T o  pię tno s t a r a n n i e  p r z e m y ś l a n e j  t e o -

rji miały rów n ie ż  w szy s t k i e  w ys t ą p i en i a  
pub l i c zne  L eo na  B luma.  J e s t  to n i ez a p rz c -  
czeni e dob ry  m ó w ca ,  ale b r a k  w nim tego  
żaru,  jaki  bił  np.  ze s ł ów  J a u r e s a  lub 
B r i a nd a .  A r g u m e n t a c j a  B lu m a  j e s t  b a r ­
dzo  sub t e lna ,  b a r d z o  s t a r a n n i e  p r z y g o t o ­
w a n a  i bardzo  za w iła . Z d a j e  sob i e  z t ego 
s p r a w ę  naj l epie j  s am p remjer .

—  Nie o s i ąg n i e m y  n igdy  tej w asz e j  
sub t e lnośc i ,  t o w a r z y s z u  p r eze s i e !  —  k o m ­
p l e m e n to w a ł  go  r az  j eden  z p r zy j ac ió ł  p o ­
l i tycznych.

—  A ch, jakżeż d o sy ć  m am  tej su b te l­
n ośc i! —  o d p o w ie d z i a ł  z n i echęc i ą  Blum.  
—  Jak że  o n a  u t r ud n i a  mn ie  życie!

B y ta ż by  to o w a  „ t a l m u d y c z n a  m e n t a l ­
ność" ,  do  k tó re j  p r ze j r zy s t ą  a luz j ę  robi ł  
K s a w e r v  Va l l a t ?

T r u d n o  od p o w ie d z i e ć .  N iemn ie j  j e ­
d n a k  p r z y z n a ć  t r z e ba ,  żc w y p a d k i  po l i ­
t yczne  nie chcia ły  się u k ł a d a ć  w  r am y  
tycli t eoryj ,  j ak ie  na ł a m a c h  g łó w n e g o  
dz i enn ika  so c j a l i s t y czn ego  „ P o p u l a i r e "  
r o z s n u w a ł  Leon  Blum.  W s z y s tk i e  a r g u ­
menty ,  k tó r e  p r z y t ac za ł ,  by ły  l og iczne  i 
w szy stk ie  b yły  m ylne. S t o s u n e k  Niemiec  
do  Francj i ,  z a g a d n i e n i e  do jś c i a  do w ł a ­
dzy Hi t lera ,  r o z w ó j  w y p a d k ó w  w e  W ł o ­
szech,  p r z eb i e g  w y d a r z e ń  na Da l ek im 
W s c h o d z i e  —  w szy stk o  w y g lą d a ło  zu p e ł­
n ie  inaczej, an iże li to so b ie  w yob raża ł 
d zis ie jszy  prezyd en t m in istrów . P raktyka  
zab ija ła  teorję.

Disr acl i ,  r ó w n i e ż  żyd  I r ó w n ie ż  p r e ­
mjer  w ie lk i ego  za c h o d n i e g o  m o c a r s t w a ,  
k tóry  p r ze sz ed ł  do his tor j i  Angl j i  j a ko  j e ­
den z n a jg en j a ln i e j s zyc h  m ę ż ó w  s t anu ,  
okreś l i ł  kwa l i f i kac j e  szef a  r z ąd u  w  s łyn-  
nem po wi edz en i u :

R ządzić  —  to z n a czy  um ieć p rzew id y ­
w ać.

Czy  w y m a g a n i o m  fym o d p o w i e  wielki  
t eor e tyk ,  szef  p o t ę żn e g o  s t r o n n i c tw a ,  
a dz is i a j  p r e z y d e n t  101 r z ąd u  T rze c i e j  
Republ i ki ?  C zy  Leon B lum p rze j dz i e  do 
his tor j i  j ako  t r ancusk i  Disrae l i ,  czy  też  
o d e g r a  n i e s ł a w n ą  rolę K ie r e ńs k i e go ?  N a  
te p y t a n i a  o d p o w i e  na jb l i ż s za  p r zysz łość .

T ad . K.

B )

W  dru g ie  św ię to  Z ielonych Ś w ią t odbyło  się posiedzen ie  se tn eg o  sejm u republik i f ran ­
cusk iej od  chwili u k o n sty u o w an ia  się T rzec ie j Republiki.

ROLNICY SA NIEZADOWOLENI
v

z  now ych typ ó w  zagród gospodarskich
Na terenie  w o jew ó d z tw  poznańsk iego  i po­

m orskiego w p ro w ad z a  się now e  ty p y  zagród 
gospodarsk ich .  W  osad ach  parce lacyjuych 

na Pom orzu zajmuje się tą sp raw ą  B ank  Rolny 
i oto, jak się okazuje,  osadnicy  są z roboty  
tej zupełnie niezadowoleni.  Zarzucają  miano­
wicie, że w  budow nic tw ie  wiejskiem stosuje  
się zb y t daleko  idące  zm iany i reform y. Zabu­
dow an ia  gospodarsk ie  s taw iane  są wyłącznie  z 
drewna,  mianowicie z jodły. Z tego rodzaju  
maiterjalu, a już s z c z e g ó ln i  ze sosny  —  nikt 
nigdy na Pom orzu  nie budow ał  i nie buduje. 
Pom ija jąc  już. w yższy  stopień kultury rołmctwa 
pomorskiego, dzięki k tórem u w znoszono  i 
wznosi się budynki przew ażnie  z cegły, i  jeśli 
już  z d rew na, to przynajm nie j  na  solidnem

p odm urow aniu  —  budow an ie  na  Pom orzu  w y ­
łącznie i całkowicie tylko z d rew n a  jest  w y .  
soce n iew skazane  jeszcze i z racji  w a ru n k ó w  
k limatycznych. T rz e b a  bowiem pam ię tać ,  że 
na Pom orzu  panują  szczególnie częste  i obfite 
opady  a tm osferyczne  oraz w ia try  a w tych 
osobliwych w a ru n k ach  budynek  d rew n ian y  
zniszczy się przecież prędzej,  niż b udynek  m u­
row any.

S k a rżą  się dalej osadnicy  pomorscy, że 
jako śc io w o  d rew n o  jes t w o g ó le  złe, że  g d y b y  
podobny  budulec  ośmieli! się dosta rczyć  przed­
siębiorca p ry w a tn y ,  toby  go w raz  i  m aterja -  
lcm w yrzucono  za drzwi, poniew aż  jednak 
drew no  dosta rcza  P a ń s tw o w a  Dyrekcja  Lasów, 
w ięc m usi się  to w a r b rać , by nie wiedzieć co

z nim począć. Koszta są  ogrom ne. Dla osad
0 obszarze  8 ha np. w y n o szą  one 1.200 zł. 
T o  stan o w czo  za  dużo . Architektura  budyn­
ków ma nosić rzekom o sty l podhalański.  
P ra w d ę  mówiąc, nie jest  to ten styl, lecz jak a ś  
dz iw aczn a  kom binacja , ale gdyby  naw et był 
to czysty  i praw dziw y styl podhalański —  to
1 tak byłby on obcy dla Pom orza,  które prze­
cież posiada  własne, piękne sty le  kaszubsk ie, 
kociew skie, m azursk ie  itp . Wreszcie i sam e  
w ym iary  oraz rozkład z abudow ań  g o sp o d a r .  
skich i dom ów  mieszkalnych nie o dpow iadają  
w a runkom  pomorskim.

Pow yższe  skargi  i zastrzeżenia  ro ln ic twa 
pom orskiego nabierają  szczególnego  znaczenie  
w obec  pełnych optymizmu i zadowolenia  w y­
w o d ó w  inż. Ceglarskiego, insp. Min. Koln. i 
R. R„ k tóry  na konferencji  p rasowej w mini­
s te rstw ie  mówił właśnie o zabudowie  nowo­
tw orzonych  z parcelacji  osad. Inaczej pa trzy  
się na tę akcję Ministerstwo, a zgoia  inaczej 
ci, k tó ry m  taką  zab u d o w ę  narzuca  £ię.

NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY
z dnia 15 c ze rw c a  19.16 r.

P a p ie ry  p a ń s tw o w e .
5 proc- poż- kom w ersy jna  52-75, 6 proc- p o i .  

d o la ro w a  76-50 — 76-25, 4 proc- poż- d o l a r y  
wa 50-90 — 50.75, 7 proc- poż. stabil i-zae/Jł t* 
56-50 — 56-50 os ta tn ie  drobne ,  4 i pół proc.  
I.- Z- Ziemskie  K re d y to w e  ser ja  45-75 — 45 50, 
4 i pó t  proc- Zlot- Pozn- Ziemskie  K re d y to w e  
ser.ia K 48.50, s e r ja  L 42-25, 3 .proc. poż- inw e­
s ty c y jn a  I em- pojed- 69-00, I em- se r je  83-50, 
II em- pojed- 69-50, II em- s e r j e  83-75-

Akcio:
B an k  Polsk i  105.00 — 104-00 — 105.00, Cu­

kier 29-25 — 29-00, W ęgiel  15-50, Lilpop 1.3-50 
— 13-00 — 13-10, Ostrowiioc 33-25 — 3.3-50, 
S ta rac h o w ice  35-50 — 35-00, łfa-berbusch 45-00.

Dewizy:
Belgia  89.90, Berlin  213-45, Holamdja 359.68, 

L o n d y n  26-71, N o w y  Jo rk  czek  3-31 i t r zy  
c z w a r te ,  N o w y  J o r k  katbel 5-32, P a r y ż  35-01, 
P ra g a  21-98, S z tokho lm  137-75, S z w a jc a r ia  
172-00. Helsinki 11-79.

P otyczk i polskie w  Nowym Yorku:
Poż- Diillon-owska 73-75. poż- d o la ro w a  

68.00, poż- s tab i l izacy jna  78.00, p o ż  w a r s z a w ­
ska 53-25, poż. ś lą sk a  52-00.

W alały: t
B elgi  be lg i jsk ie  90-08 —  89-65,-D o t a r y /S t a -  

nów Zjedn- 5-32 — 5-29, D o la ry  kanaidyjskifl 
5-30 —  5 26, F lo re n y  h o lende rsk ie  360-37 *—  
358.65, F ra n k i  f rancusk ie  35-08 —- 34.92, F r a n ­
ki s z w a jc a r s k i e  172-34 — 171-50, F u n ty  a n ­
gielskie  26-78 — 26-62, G u ld en y  gda-ńskie
100-20 —  99-80, K o ro n y  czesk ie  19-70 —  19-30. 
K o ro n y  duń sk ie  119-59 —  118-75, K o ro n y  
s zwedzki  o 138-06 — 137-10, K o ro n y  n o rw e sk ie  
134.53 —  133-55, L i ry  w ło sk ie  35.00 — 53-00, 
M arki  fińskie 11-80 —  11-60, M a rk i  iweimieokie 
135-00 — 130-00, P e s e t y  h iszpańsk ie  63-00 —, 
61-50, Szylingi  a u s t r ia c k ie  99-00 —  98-00, Mar* 
ki n iem ieckie  s r e b r n a  143-00 —  138-00,

4
URZĘDOWA CEDUŁA 

GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W  KATOWICACH 

t  d n ia  l i  cz e rw c a  1938 IV

C eny  ro z u m ie ją  *ię za 100 k g . w  złotych ' p a ry te t  w** 
gon  K ato w ice , w  h a n d lu  h u r to w y m , ła d u n k a c h  w ag o ­
n o w y ch , ’ ł

K u rsy  u s ta lo n e  n a  p o d s ta w ia ł 
N azw a lo w a rm  O n  tran sak e*  Cen o r j e n t a i

o d  da od do <*
Zyto 15,50 ~  15,50 16,-*
P sz en ic a  Je d n o lita  4Ł 23,50 24 ,-*
P sz en ic a  z b ie ra n a  *’ ^  ^  •*» 22,50 23,—-
O w ies je d n o lity  ^  16,50 17,—
O w ies z b ie ra n y  15,50 16,—
J ęczm ień  n a  k a sz ę  
J ęczm ień  p a s te w n y  
F aso la  b ia ła  —  T ’ 22,— 23,—
F aso la  k r a s a  —  —  22,— 23,—
Ł u b in  żó łty  " *— 14,— 14.50
Ł u b in  n ie b ie sk i —  11,— 11,50
G roch  V ic to r ia  —  —  27,— 28.—
G ro ch  p o ln y  —  20,— 21,—
M ąka z iem n iacza n a  s u p e r io r  —  •— 32,50 33,50
M ak —  —  67,— 70,—
K u k u ry d za  —  —  15,— 16,—
ITreczka —  —  17,50 - 18. —

M ąka p szen n a  g. I  0-20%  37,25 37,50 37,— 37.58
M ąka p szen n a  g. IA 0-45%  —  —  36,— 36.50
M ąka p szen n a  g. IB 0-55%  —  —  35,50 36,—
M ąka p szen n a  g. IC  0-60%  — —  35,—  35.50
M ąka p szen n a  g. ID  0-65%  31,— - —  34,— 34,50
M ąka p szen n a  g. 1ID 45-65%  — —  22,50 23,—
M ąka ży tn ia  w yc iągow a 0-30%  — —  24,— 25,—
M ąka ży tn ia  g. I 0-50%  " 24,— 24,25 24,— 24.50
M ąka ży tn ia  g. I 0-65%  23,— —  23,-50 24.—
M ąka ży tn ia  g. I I  50-65%  19,— —  18,50 19,—
M ąka ży tn ia  p o ś led n ia

p o n a d  6 5 %  —  ^  17,50 18,—
M ąka ży tn ia  ra z o w a  0-95%  —  —  21,— 21,50
O trę b y  pszenne g ru b e , k*

p rzem . s ta n d . —  —  10,75 11,25
O tręb y  p szenne  ś re d n ie  —  —  10,— 10,50
O tręb y  p szenne  m ia łk ie  ^ — *— 9,50 10,—
O tręb y  ży tn ie  '  10,25 10,50 10,— 10.50
K uchy  ln ia n e  — —  16,— 16,50
K uchy  rz e p a k o w e  — — 13,25 13,75
K uchy  s łoneczn ikow e 43-44%  — — 16,— 17,—
Ś ru t s łoneczn ik o w y  31-36%  —  — 14,— 15,—
ś r u t  z pestek  p a lm o w y ch  19-21%

w  tern  1%  tłu sz czu  —  —  11,50 12,50
S łom a p ra s o w a n a  —  —  3,75 4,25
S iano  łą k o w e  —  —  5 ,— 0,—
S iano  kon iczyna — —  6 ,— 7 ,—

N a s i o n a :
W yka —  — 21.— 22.—
Pel u szka  — — 25 .— 27,—

O gó lny  ob ró t; Sou tnn. \Y Lem ź \ la :  l'Jil łon  U spo­
sob ien ie spoko jne .

—  * .  —  15,75 16,50
—  ' 2  —  15,— 15,50
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Mocny nastrój na giełdach światowych
Na św ia to w y ch  giełdach p ap ie ró w  w a r to ,  

serowych p rzew aża ł  w  ty g o d n iu  ubiegłym na­
strój mocny.

W  P a ry ż u  jednak  p rz ew a ż a ł  n a s t ró j  słaby, 
a także  giełda w iedeńska  w y k a zy w a ła  przej­
śc iowo tendencję  słabą.

Na giełdzie no w o jo rsk ie j zaznaczy ła  się na- 
ogól ten d en c ja  zw yżkow a ,  co p rzypisyw ać  
należy pom yślnem u rozwojowi sytuacji  w w aż ­
niejszych gałęziach przemysłu i handlu  S tanów  
Z jednoczonych,  oraz korzystn ie jszym  wiado­
mościom politycznym z Europy. Pożyczki 
polskie  o siągnęły  p rzew ażn ie  zw yżkę . W dniu 
10 b. m. n o to w an o  (w  naw iasach  cyfry z dnia 
5 b. m .) :  8 proc. Pożyczka  Dillona 60.25,
(65.00),  7 proc. Pożyczka  S tabilizacyjna 82.00 
(82.25),  6 proc. Pożyczka  Dolarowa 65.IX)
(62.00). 7 proc. Poż. m. W arsz a w y  54 .1 2 i 
( 4 7 .1 2 i : , ) ,  7 p rocen t .  Poż .  Śląska  55.00 
'51.87 (/>)

W  L ondynie  nastąpiła  w y ra źn a  p o p ra w a  
tenueucji .  i-mrsy bryty jskich  pap ie rów  p ań ­
s tw o w y ch  oraz p rzodujących  pap ie rów  dywi­
d e ndow ych  osiągnęły p okaźne  zyski . W szcze- 
gólnśei dobrym  popy tem  cieszyły się akcje 
p rzymystu  s ta lo w eg o  i żelaznego, m otorów, 
fabryk sam olo tów  i sam ochodów , oraz kopaiń 
ziota. N atom iast  n a  g iełdzie parysk ie j obroty 
były małe, a k u rsy  rent i akcyj k ra jow ych 
przeważ.nie zniżkowały. P rzyczyną  tego była 
n iepom yślna  sy tuac ja  w ew nętrzno-poh tycana ,  
a w  szczególności t rw a jący  wciąż jeszcze 
Strajk, jaWeż dalszy znaczny  spadek  franka 
francuskiego ma f ie ld ach  m iędzynarodow ych .  
Zniżką nieobjęte  byty papiery m iędzynarodowe, 
które w  przeciwwiei.s tw ie  d'0 k ra jow ych  osią­
gnęły znaczniejsze zwyżki.  Prze jściowo także 
zw yżkow ały  akcje poważnie jszych  banków  
francuskich, n a tom ias t  akcje przemysłowe 
przez cały tydzień zniżkowały.  Od'nosi się to 
zw łaszcza  do  akcyj naftowych, c h e m ie * y c h ,  
e lek trycznych  kopalnianych, żelazno-hutniczych 
i p rz em js fu  zbro jen iow ego.

M ocna  ten d en c ja  na  g iełdzie berlińskiej 
u t rzym ała  się również i w  tygodniu  sjarawoz. 
d aw cz y m .  Z w łaszcza  akcje,  w sku tek  t rw a ją ­
cych  nadal dużych zleceń ze s t rony  publiczno­
ści i przemysłu,  osiągnęły znacznie jszą  zwyżkę. 
B rak  m aterja lu  akcy jnego  i w zm ożona  płyn­
ność g o tó w k o w a  n a  rynku pieniężnym przy­
czyniły się jeszcze bardziej do zwyżki noto­
w a ń  pap ie rów  d y w idendow ych .  P rze jściow o 
tylko pod kon.ee  ty g o d n ia  w skutek  silniejszej 
realizacj zy sk ó w  prze.z spekulac ję  z aw o d o w ą  
i pogłosek o nowej pożyczce wewnętrzne j,  
k u i sy  uległy zniżce. Zniżka t a  była jednak 
k ró tko trw ała  i gietd'a berlińska zam knęła  ty ­
dzień sprawo,, da wczy ten d en c ją  mocną.

N a giełdzie w iedeńsk ie j p an o w ał  nastrój 
spokojny .  Kynek akcyjny  bv! dość zaniedbany, 
podczas gdy papiery  p rocen tow e,  a  zwlaszsza 
p a ń s tw o w e  cieszyły się d o b ry m  popytem . W 
o ągu  ty g o d n ia  dala  się z au w aży ć  k ilkakrotna 
w iększa realizacja zysków, k tó ra  sp o w o d o w a ­
ła zniżkę p rzodujących  akcyj przem ysłowych. 
N a  g iełdzie p rask iej p rzeważał  nastrój mocny. 
N a  zwyżkę  działały przedew szystk iem  wiado­
mości  o pom yślnych  zamknięciach bi lansowych 
kilku więKszych p rzedsięb iors tw  przem ysło­
wych .

O b ro ty  n a  g iełdzie  w arszaw sk ie j były n ie ­
co  m niejsze. Kursy u trzym yw ały  się nadal na 
m ocnym  s to su n k o w o  poziomie. N otow ano  
(p ierw sza  cyfra  z 5. d ru g a  z 12 b. m .) :  pa­
piery p rocen t  we:  3 proc. Hsemjowa Pożyczka  
in w es ty cy jn a  I. emisja  68.50--68.85, 11. emisja 
69 .50—6950, serie  I. i II. ermsji 7 7.00— 85.0U,
5 proc. Pożyczka  K onw ersy jna  52.55— 52.75,
7 proc. Pożyczka  Stabilizacyjna ,58.00—57.00,
6 proc Pożyczka  D ola row a  77 .(K)— 76.25, 4
proc. Prani.  Pożyczka  D ola row a  50.75— 50.75, 
41 i, proc. Listy Z as taw n e  Ziemskie 45.(XJ — 
46.00, 5 proc. Listy Z as taw n e  m. W arsz a w y  
z 1933 r. 54.00—54.50: akcje :  B ank Pokski
103.00— 104.00, W arszaw sk ie  T o w a rz y s tw o  Ba.

Otkfymienie Pragi czechosłowackiej
D u ż y  p o s t ę p  w  P r a d z e  c z e s k ie j  p o c z y n i ły  

p r a c e  z a k ł a d ó w  e l e k t r y c z n y c h  i g a z o w y c h  w 
z w i ą z k u  z o d d y m i ł  n ie in .  U d a ło  s ię  l in  p r a w ie  w 
c a ło ś c i  w y e l im in o w a ć  p ę d z e n ie  z a k ł a d ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h  w ęg ło m , w p r o w a d z a j ą c  w s zęd z ie  
p r ą d  c l e k l r y r z n y .  O b e c n ie  je s t  c z y n n y c h  55.00(1 
m o t o r ó w  o 155.000 k i l o w a t a c h ,  c o  o d p o w i a d a  
18.000 w a g o n o m  w ęg la .  D a le j  e l e k t r y c z n e  k ą p i e ­
le  z a s t ę p u j e  30 w a g o n ó w ,  k u c h n i e  e l e k t r y c z n e  
o r a z  o g r z e w a n ie  e l e k t r y c z n e  800 w a g o n ó w .  
K u c h n i e  g a z o w e  i p iece  g a z o w e  JO.OOO wafin- 
t ó w .  S ta n  ten  p r z y c z y n i ł  s ię  do  b a r d z o  p o w a ż ­
n e g o  o d d y m l c n i a  P ra g i ,  g d y  b l i sk o  30.000 w a g o ­
n ó w  n ie  s p a l a  s ię  Już w P ro d z e ,  w p r o w a d z a j ą c  
w i c h  m ie j s c e  e l e k t r y c z n o ś ć  i gaz .

Am erykańskie w iw a ty  z . . .  fa rb y  
drukarskiej

A m e r y k a n i e ,  j a k  w i a d o m o  są  n a r o d e m ,  In-
b l ą c y m  w s z e lk ą  e k « c c n l ry e z n o ś ć  1 e k s t r a w a g a n ­
c je .  O s ta tn io ,  s p o w o d u  o d w ie d z in  p a n i  Roosc-  
v c l t ,  ż o n y  p r e z y d e n ta ,  z n a n e  p ls ino  „ C lc v c ta n d  
N c w s “ , w ycl iodzące  w O.lcyelaiid, w ten  sp o s ó b  
w i t a ł o  s w e g o  d o s to jn e g o  g o śc ia :  „ W i t a m y  p a ­
n i ą  I t o o s ą w l t  w C,leveland!!I D w a d z ie ś c ia  jeden  
w y s t r z a ł ó w  :ia cześć ż o n y  n a s z e g o  p r e z y d e n ta  
bum ! b u m !  b um ! . . .  T u  n a s l ę p o w n ło  d o s ło w n e  
w y l l e z r n i e  p o w y ż s z e g o  w y r a z u  d u ż e m f  c z c i o n k a ­
m i  d w a d z ie ś c i a  j e d e n  ra z y ,  z a j m u j ą c e  ca łą  
pierw i m  stroną w ielk iego pism a.

bryk  C ukru  29.50— 29.50, W arszaw sk ie  T o w a ­
rzystw o  Kopalń W ęg la  15.00— 15.75, Lilpo-p

1864 j e d e n  z b a r d z o  p o m y s ł u w y c l i  W ł o ­
c h ó w ,  s t a l e  m i e s z k a j ą c y  w  L o n d y n ie ,  p o ­
r a ź  p i e r w s z y  w p r o w a d z i ł  n o w o ś ć  s p r z e ­
d a w a n i a  l e tn i ą  p o r ą  l o d ó w  p o z a  lo k a l e m .  
S p r o w a d z i ł  b a r d z o  p i ę k n y  i o z d o b n y  w ó ­
z e k  z W e n c c j i  i w y p u ś c i ł  g o  n a  m ia s t o ,  
p o s ł u g u j ą c  się  p r z y t e m  s w o j ą  d z i e c i a r n i ą .

O d  tej  p o r y  w ó z e k  z l o d a m i  z d o b y w a  
u l ice ,  o g r o d y ,  p a r k i  m ia s t ,  s t a n o w i ą c  d u ż e  
z m a r t w i e n i e  m a t e k ,  p r z e ś l a d o w a n y c h  
p r z e z  s w o j e  p o c i e c h y  ż ą d a n i e m  k u p n a  lo ­
d ó w .  W ó z e k ,  t e n  s t a ł  s ię  u t r a p i e n i e m .  
C z ę s t o  m a t k i  t ł u m a c z y ł y  m a l c o m ,  że to 
j e s t  n i e z d r o w o  j e ś ć  p o d a w a n e  n a  p a p i e ­
rze  lo d y .

P ó ź n i e j  p o d a w a n o  lo d y  d o  w i e c z e r z y ,  
lecz  p r z )  r z ą d z a n e  ju ż  p r z e z  s a m e  g o s p o ­
d y n ie .

L e c z  w ó w c z a s  z n a n o  ty lk o  l o d y  m a l i ­
n o w e ,  p o z i o m k o w e  i c z e k o l a d o w e .  A d z i-

PO I.SK A  MUZYKA TANECZNA W  D EU T- 
S-CHLANDSENDER.

Mała O-rkiesira P o lsk ieg o  R adia  cieszy s'ę 
coraz  w.ęk-szą sy m p a t ia  i u renami cm radjos lu- 
czy  polskich i za-inamiezm cli- Z w łaszcza  du ­
żo sj-mpatjii zdn.b.\wa so lce  w rad io  liiennicc- 
kiciii]- Liczne r o z r o ś n i e  KVes,zv transmitują ,  
często  an ul t e  id naszej  jmmzyai tanecznej,  czy 
to bczpo-średni-o, czy  to w  n a s  ram i ach -na p ły ­
ty Imb stil- (ibccnrle dnia 5 c z e rw c a  o godz- 
18-25 nadał  Berlin .poraź diruigi utrwalon-ą na

14.00— 1.3.50 M odrze jów  6.20— 6.25, Ostrowiec
32.50—33.25, S tarachow ice  35.90— 35.50, Ha- 
berbusch  4 3 .5 0 -4 5 .0 0 .

Kursy  dewiz zagran icznych  ksz tał towały  
się następu jąco  (p ierw sza  c y k a  z 5. d iu g a  z 
12 b. ni .) :  A m sterdam  359.25— 359.60, Ber­
lin 213.45—213.45 Bruksela 89.95— 89.90, Lon­
dyn 26.74— 26.75, Now y York 5 .3 1 7 /8 — 
5 .317 ,8 ,  Nowy York kabel 5.32— 5.32, Paryż  
.35.01 — 35.01, P ra g a  21.98—21.98. Sztokholm
137.50— 138.00, Zurych 171.80— 171.90.

s in i  —  Wszy się  j u ż  p r z e s z ł o  t y m ą c  p r z e ­
p i s ó w  n a  lo d y .

A m e r y k a  z e b r a ł a  je  s k w a p l i w i e ,  p r z e ­
s t u d i o w a ł a ,  w y p r ó b o w a ł a  i w y d a l a  p r z e ­
p i s y  z n a k o m i t e  i n i e z a w o d n e .  T a m  c z y ­
t a m y  o  k o k o s o w y c h  i o r z e c h o w y c h  lo ­
d a c h ,  w a n i l jo w y c h  z  c z e r e ś n ia m i,  lu b  
z  m io a e n i ,  o w o c a m i  k a n d y z o w a n e m i ,  
z m e l o n a m i .  P o k r a j a n e  w  p ł a t k i  p o z i o m ­
ki i m a l in y ,  m ie s z a  s ię  z l o d a m i  a n a n a s o -  
w e m i  lu b  p o m a r a ń c z o w e m u

O d k ą d  s ą  z n a n e  l o d y ?  P o r a ź  p i e r w ­
s z y  m i a n o  p o d a ć  je  n a  k o ń c u  p r z y ję c i a ,  
w y d a n e g o  p r z e z  k r ó l a  L u d w i k a  X IV ;  p r z e d  
k a ż d y m  z g o ś c i  p o s t a w i o n o  c o ś  w  k s z t a ł ­
c ie  j a j e k  w i e l k a n o c n y c h  —  k o l o r o w e  i 
t w a r d e .  J a k  p o w i a d a  k r o n i k a ,  z d u m i e n i  
g o ś c i e  s t w i e r d z i l i ,  że  to  n ie  j a j k a ,  lecz  
s ł o d k a  i b a r d z o  s m a c z n a  l e g u m i n a  z t w a r ­
d e g o  lo d u .

■pietach m u zy k ę  tan eczn ą  w  wykonaralu Małe] 
O r k :est ry.

EW A B A N D R O W SK A -TU R SK A  ŚP IE W A  
DLA R AD JO SŁU CH A CZY .

Z radością  pnzyjmą zenowi!® ra d io s łu c h a ­
cze w udom-ość. że  św ie tn a  śpiie-wa-czka Ewa 
Baund-rowska - T u r sk a  prz-crz.okla w ys tąp ić  
prz.cd m ikrofonem  w arszaw sk im -  Znakom itą  
s ły n n ą  na ca ty  śy iat i w szę d z ie  podziw ianą  
arWsitfcę u s ły sz ą  radjosi u-chcz-e z t  w s z y s t ­

k ich polskich  rozgl-ośnii w  poniie-dizia-Iek 15 
c z e rw c a  o go-dz- 21-30.
R Ó B M Y  ZA PA SY  NA ZIM E Z O W O C Ó W  I 

JA RZY N .
R o zpoczą ł  się już  sezon  świeży ch owo-ców 

i w a r z y w ,  czas wię,  p o m y ś leć  o zap a sa ch  na 
z m ę ,  -przygotowując  s-obie k-olekio p rz e tw o ry  
o w o c o w e  i w a r z y w n e ,  -które później stan-owić 
będą  wa-żn-e -urozm-aiceHue n a sz y c h  jad łosp i­
só w  z im owych- W sk a zó w k i  -racjonalnego p rz e -  
twurs-twa p o d a  radj-osluchacz,koim uiż- Bron i­
s ł a w a  Margasińs-ka w  -pogadance p-t- „Z asad y  
-p rze tw órs tw a" ,  k tó r ą  u s ły s z y m y  d n ia  22. 7- 
o godiz- 16-45.
PR Z E SIL E N IE  DNIA Z NO CA NAD M O RZEM

Letnie  p rzes i len ie  dnia z nocą  j e s t  donio­
s łem  z ja w isk iem  as-t-ronomiczr.em- P o r a  ta  jes t  
z a ra ze m  saram-ca m ięd zy  w iosna  a  latem. 
C z łow iek  p ie rw o tn y ,  d-o-par-tiujący się w o  
wsZjSitkich z jaw isk ach  a s t ro n o m ic zn y c h  m o ­
cy ra dprzy rodzou-ych ,  s tw o rz y ł  sob ie  w  
-z-wi.ązku z  tent o k re sem  sze-reg o b r z ę d ó w  i 
zabo b o n ó w - OsoM iw.e  c h a r a k te r y s ty c z n a  jes t  
w ty m  -okresie o b rz ęd o w o ść  Po m o rza-  „ S o ­
bótka  nad m o rze m  ' bę-da te-maiein fe-l.ietouu w 
<W- Steifau-a Sipyry, dnia 22 ó- o go-dz- 20.30- 

W P Ł Y W  SLO N C A  NA Z D R O W IE.
W  cyklu  pogan-damek htejeii-iczmyołi po- 

ru-szmy skoile-i b a rd zo  wa-żny w  okres ie  1 et- 
n i ch w y w c z a s ó w .  Dr- B o le s ła w  S k a rż y ń sk i  
m ówić  będzie  o racjonain-em w y k o rz y s ta  r;-u 
w p ły w u  słońca  słońca na  n a sz e  zdrowie- P o -  
sra-dunka p- t. „S ionce  a zdirowie" n ad an a  z o ­
s tan ie  dn ia  25- 6- o  godz- 17-50 z r-o; głośni 
Krakowskiej-  

JA K  R A C JO N A LN IE  C H O W A C  BYD ŁO .
W  soibotę, d-n-a 27 c ze rw c a  o go-dz- 12-55 

■pogadanka p- Stanis.ta-wa Siennickiego, g o sp o ­
d a rz e  mato-rolnieg-o, p-t-*<() blada-chi s t ra ta ch  
w  gos-podfr-skJeii hodowli  bydła"-  R a d y  p r a k ­
ty czn e  tego au to ra  n iew ątp l iw ie  z a in te re su ją  
ogól radj-osiin-Sliaczy — -rolników-

NIEDZIELA ROLNICZA W  R A D JO  
21 C ZER W C A .

W  niedzielę diża  21 c z e rw c a  -w p o ra n n e j  
części „Audycji  d la  w s i"  -o godz- S-00 red- 
Siainista-w J-agi-elto o d czy ta  -redagow aną  przez  
siebie „G aze tkę  ro ln iczą".  W  czas ie  od godz. 
8-22 do 8-37 red- S ta n is ła w  P r u s  — W iś n ie w ­
ski prze-piowadzi tak jak  k ażde j  niedzieli,  
„ P rz eg ląd  ry n k ó w  -produkiów k ra jo w y c h " .

W  p o p o łu d n io w y m  prog i  airtie „A udycja  
dl-a w s i"  o godiz- 14-3U mż- Jan  R apacki  znany  
dobnzo ra-djos-kic-haczom p re leg en t ,  w y g ło s i  
g a w ęd ę  p.t- ,,Ku ro z w a d z e  -rolników"- O god*. 
14.45 t ran sm i to w a n a  zostan ie  z K ra k o w a  na 
w szy s tk ie  rozg łośn ie  g a w ęd a  o- Ju l iu sza  Kę­
d z io ry  p-t- ,,Ło gu-picli lu-Jz a ch ”- Autor, m iesz­
kaniec  Bronowie ,  w  g w a r z ę  podkrakow skiej 
o-powie o riezairadności,  j ak ą  czę s to  sp o ty k a ­
m y  w  naszy ch  go sp o d a rs tw ach -

SKRZYNKA ROLNICZA-
W  poniedzia łek ,  di w  22 c z e rw c a  i w ś rodę  

-dnia 24 c z e rw c a  o god-z- 12-55 „ S k rz y n k a  rol­
nicza"  w o p raco w an iu  inż- W a c ła w a  Tarko-w- 
sk.ego-

O PO PL O N A C H .
W e  w to rek ,  dn ia  24 c ze rw c a  o godz, 12.55 

p- F o r tu n a t  S ta rzy ń sk i  w y g ło s i ł  p r a k ty c z n a  
pog ad an k ę  p-t „Poplon-y".

P o  w- T o m a sz ó w  L u belsk i: W  dniu  29 VI 
odbędzie  -iiircczyst-ość ods-lnni-ccia i wiręc-zen a 
sz tainda.u Kota S- L- w M alo n ifu , gm- Ł asz ­
czó w . Ną uro-ozystość wjuinri p rz y b y ć  czl-o-nko 
wie  Kół ze  sz ta n d a ra m i  i s t r a ż ą  ludową-

P rz y p o m in a m  Kolom obowiaz-ek w y k u p ie ­
nia p rz ez  w s z y s tk ic h  cz>tonków leg itym acji  na 
iy3b rok.

I—) Jó ze f W ó jc ik  — p re z e s  p o w . S- L-

Pow - Szc-zuczyn: Z.iaz sta tn i towy p o w ia tu  
szczuczy risk ieg o  odibędzu-e się w niedzielę, 28 
cze rw c a  w e wsi W ie rzb o w o  gin- Bogus/.ę- 
O tw a rc ie  z jazdu o godz. 13-te.i- Kola, k tó re  
nie w y k u p i ły  je szcze  Ić&iityniacyj na 1936 
roik — Y.zywam y, a.ż^by p rzed  z jazd em  ten 
o b o w a z e k  w ype łn iły ,  g dyż  jes t  t-o re g u la m i­
now y  w a ru n e k  udzia łu  w  z.ieżdiziio z p r a w e m  
gloisu.

(—) W ła d y s ła w  O stro w sk i p rezes.

P o w . S ie rp c ; Dnia 28 c z e rw c a  w G rą tcu , u
ob- P e d y  o-dilt-ędzie się Z jazd P o  w ia ło  wy. P o ­
czą tek  o godz. 2-giej ,p- p- W sz y s tk ie  K o 'a  po- 
u w n y  do te-go czawa w y k u p ić  leg itym acje ,  
o p łac ić  sk ład k ę  cz ło n k o w sk a ,  o r a z  w y b r a ć  
de leg a tó w  na  zjazd- KoJa. k tó ro  nie opłacają  
sk ład ek  członkow sk ich  — nie bę-da m ia ły  p r a ­
w a  gilos-u-

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S- L* w  Sierpcu-

IDZIEMY ZD E C Y D O W A N I DO I W Y '  
C IĘ ST W A .

Kolo S. L. u’ Siedliszowicach pow. dą­
browski. Wszelkie próby zgniecenia idei 
ludowej okazały się u nas bezowocnymi, 
swoją postawą organizacyjną scaliliśmy 
całą gromadę pod sztandarem S L. Obec­
ny Zarząd Koła pod prezesurą Jana UrDfc- 
sia, stanął na wysokości swego zadania- 
Tężyzny  naszej dowodzi między innymi 
wspaniały udział w tegorocznym Święcie. 
Przeszło 20 furmanek ze wspaniałą orkie­
strą pod batutą Józefa Kosonia, ruszyła 
na Święto Ludowe, aby zdecydowanie za­
manifestować przeciw chłopskiej k r z y w  
idzie i domagać się należnych praw. oraz 
żądać powrotu naszych b. więźniów brzes­
kich.

C e l  w a lk i  z n a m y ,  d r o g i  d o  n i e g o  z n a j -  
i'V a p r a w d z i e  m u s i  s ic  s t a ć  z a d o ś ć .  

Z a  Z a r z a d  K o ła
. s e k r e t a r z  

Nagorzański  Władys ław

A. Z. W .

M ieszkanie rodziny  a rab sk ie j w Jerozo lim ie ,w  dzielnicy z am iesz k a łe j p rzez  A rabów .

Odkąd jeir.y lody?
Podawano je na d w o rze  Ludw ika X IV

K r o n ik i  l o n d y ń s k i e  d o n o s z ą ,  że  w r o k u

W  P rad ze  odbyły  się w ielkie ćw iczenia  lo tn ic tw a  w o jsk o w eg o . P o k azo m  p rzy p atry w ali 
się p rzedstaw icie le  w ładz ducho w n y ch  i cyw ilnych, z  ka rd y n ałem  K asparem  i premje*

rem  H o d ią  n a  czele.

Kącik tadjetcy
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K r o n ik a  f i a s k a •n-cwej sz k o ły  b i o tó w  w  A lek sandrow i c ach; 
p rz y ję ło  różne  wnioski kom-ia-i.i b u d o w lan e j :  
ii,r emitowali  i o d ł iC u  4 inilj- Koroin awstrj. w

Ś lą sk a  R ad a  W o je w ó d z k a  ria o s ta tn iem  
s iew u  p o d e d ze i l iu  za le t  w,ilu s t ę p u j ą c e  sp ra ­
w y .  -zajwicird/da p ro jek t  -lOsMacii W is ty  na 
p rz e s t r z e n i  od 42 km- 400 iii do 44 k;tn 350 m 
o ra z  d o d a tk o w y ch  robót  od 3 km do 12 km 
ko sz tem  700-000 zł-; Listain-ow.di jako miejsce  
lokat  k ap ita łó w  e e  Ś ląsk iego  Fun d u szu  gospn- 
•arczffi j '0 p rz e z n a c z o n y c h  na rem ont  s tó ry ch
t om ów — K om unał  n« K asy  O szczędnośc i  w 

at owi ca c,h, j-h-o/r zowie i M ysio  w icach. Na 
Semoiit d o m ó w  p rz ez n ac z  om o k w o tę  200.000 
zł NMjtę.ąńe R ad a  W o je w ó d z k a  n rzW eia  do 
■wiadom-ości ó  .rdżet C h o rz o w a  oniiz d o d a tk o w y  
b u d ż e t  R y b n ik a  i W y d z .  Pow- w Katowi- 
ca  e h i z a ła tw i ła  sze f  e s  m nie jszej  wa-gi sp raw .

P ro c e s  NSIM B- P ro c e s  cz ło n k ó w  n-ie-miee- 
Wej orgamizacii  t r w a  w  -dalszy-m ciągu- Sad 
p rz e s łu c h a ł  do tąd  oskarżony eh i -kilku św ia d ­
ków- O s k a rż o n y  B orow i te p rz y zn a ł  się do 
śftćadoiuegt) dezintani;a za  ode-rwanrem M aska  
o d  Polski ,  imini oskarżen i  naitomiuwt zas łan ia ją  
się  ibrakiem pamięci p o w o d o w a n y c h  u ra z e m  
g ło w y  w  czasie  w o j n f  lub w  kopalni- P r z j  
k re  w ra że n ie  w y w o ła ło  zeznan ie  W- Rzeclio- 
nia z Ka-towic, który -by ł z a ję ty  w  firmie 
Schwo.dowsk.ie,t o  w  K a tow icach  a  do ongaJW-- 
zac.i-i p rzy s tąp i ł  w .radzie,ji uz i  s s a n ia  lepszej 
r-osa-dy. Na ro z p ra w ie  ośw iad czy ł ,  że obecnie 
jes t  Pclakran i,  ale  g d y b y  przsjsKłi N iem o- ,  to 
by łb y  Niemcem- Ja k o  ś u  iad.kowiie zeznał, 
funikcjonaniuszi) -policji a sp iran t  Ty-c i w y w i a ­
d o w ca  Józef Chwila- Z żen ad  ich w ynika ,  że 
polic ja  u p a d l a  na tro-p o-rgaui-zacii dz.ięki p rz e ­
leć.u poczty ,  sk ie ro w an e j  do I t y n m i a  przez  
P i la rz a  ora-z pomoc-y P io k a .  członka  ergami- 
z te j i  NSDAB (konfidenta) ,  s ą d  w przys-zlym 
tyg-odniu p r - e s lu c h a  d a l s e w h  św iad k ó w ,  po- 
czem  nas tąp ią  p rzem ó w ien ia  i u . rok-

W  niedzielę ubiegią  popełnił  s a m o b ó js tw o  
w w ięzien iu  jed e n  z o sk a rżo n y c h  I- b la p a  z 
C h o rzo w a .

R o b o t y  d r o g o w y  w  p o w i e c i e  p s z c z y ń s k im -
W ła d z e  n ad zo rc ze  z a i w ;erdz  ty p.ian b u d o w y  
dróg  -w p o w iec ie  p-szcz-yisk-m i w v a s y g n o w a -  
I .  część  -pieniędzy na rozpoczęc ia  ro b ó t  z 
W o,je,w- Fun d u szu  D ro g o w eg o  p rz e p ro w a d z i  
s.ę re m o n t  sz o sy  P s z c z y n a — Ż ory .  P a w ło w ic e  
—Stooc-zów, o raz  poszczegó lnych  o-dcituków 
sz o sy  w  powiecie  p szczy ń sk im  i katowickim- 
O gó łem  z p o w y ż s z e g o  Funduszu  p rz e z n ac za  
się o-koło m iljona z ło tych  w  roku b ie ż ą c y m  
na drogi  P o z a te m  z F u n d u szu  P r a c y  p r z e z n a ­
cza  się 50-000 na  bu d o w ę  dróg  b i tych gtnin- 
ty^h -  Na -kredyt ma być  w y k o n a n a  n a w ie r z ­
ch n ia  b e to n o w a  na s-zo-sie Miko-łów—Ty-chy, 
w B orow ej  Wsii, Kdtowica-oh-LiK-o-oie ora-z Pio- 
tro, w icach.

S ta rc ie  po lic ji z  b an d y tam i. W  c z w a r te k
li,biegły d o sz ło  do s t a r c ia  policji z ban d y tam i 
w 'B iiefczowicach- B an d y c i  c iężk o  postrzel i l i  
dw óch  posterun ikow ych :  j ó z e t a  B a r tn ik a  i 
Jwraszka- O oydw aji  ,polic janci z '  o.dniifesifołtTi 
ran  zmarli .  Za b an d y ta m i  w s z c z ę to  pościg, 
lecz jak  d o ty ch czas  bez rezu lta tu ,

ZARZĄD ŚL Ą SK IE G O  OK RĘG U  L O -P .P . KO­
M U N IK U JE!

W zw iązk u  z naiply w a jącem i dek la rac jam i 
s a m o rz ą d ó w ,  linstytu-cyj i z a k ła d ó w  p r z e m y ­
s ło w y c h  u fundow an ia  sam o lo tó w  Zarząd  Ś lą ­
sk iego  O k rę g u  W o je w ó d z k ie g o  L-O-P-P ko ­
munikuje .  że u c h w a ły  j d-eiklaracie w  taj s p r a ­
wie  w in n y  b y ć  k ie ro w an e  d o  S e k r e ta r ia tu  
O k rę g u  W o,jew ódzk ;ego L-O-P-P w  K a to ­
w icach ,  k t ó r y  w sz y s tk ie  zwiiazane z  tą  ak c ją  
spraw y  p rz e p ro w a d z a ,  p rz y jm u ją c  dek la rac je  
g ro m a d z ą c  o d  p o sz c ze g ó ln y c h  o f ia ro d aw có w  
fundusze,  z a m a w ia j ą c  sa m o lo ty  i p,owii0,dairnła­
jąc sp o łe cz eń s tw o  -przez p ra sę  i rad io  o w y n i ­
kach  zbiórki- Zadeklarowanie  i z eb ra n e  k w o ty  
k ie ro w ać  n a leży  na  k o n to  PK O  Ś , lą a | ta m j  
O k rę g u  W o je w ó d z k ie g o  L.O-P-P. K a tow ice  
W o je w ó d z tw o  nr- 302-455 z p o d a n ie m  prze­
z n aczen ia  k w o ty -

Zgoń- B u d o w a  k o śc io ła . W  dn iu  21 bm - na - 
s tąn i  u ro c z y s to ść  p o św ięcen ia  kamienna -wę­
gielnego kościo ła-

W O D Z O W IE “ P R Z Y  P R A C Y .
Pszczyna.  Na ubiegła niedzielę został 

zwołany -powiatowy zjazd spółdzielczy do 
Pszczyny.  Organizatorów spotkał jednak 
og romny zawód, gdyż oprócz referenta 
rolniczego p . Piecha, p rzybyło dokładnie 
dwóch  rolników. Zaś zapowiedzianych 
dalszych dwóch referentów, a zarazem o r ­
ganizatorów tego zjazdu w  osobach osła­
wionych  menerów na  terenie spółdziel­
czym i zawodowym p. p. Godźka z Brzeź- 
ców i Grajcarka z Ćwiklic, wogóle nikt 
w mieście nie zauważył.

Takiem to uwzięciem cieszą się zdrajcy  
chłopów wśród społeczeństwa śląskiego, 
a zarazem s ługusy sanacyjni.

f i o w i a i  ( Ą i e U & c

S tre jk  T r w a  ą-cy od dłuższego  czasu  s t re jk  
w  fa b ry ce  „Lc,nko‘‘ w  B ielsku  p rz e ro d z i ł  się \v 
ub- l\,ko  dniu w s t re jk  ogólny- W  pon iedz ia łek  
z e b ra ło  -sie kilka-naśtae ty s ięcy  robo tn ików  w

W k r o c z y ła  policja i z aczę ta  t łum rozpędzać .  
W y n ik iem  tęgo rozpędzan ia  by ło  '-kilka r a n ­
nych- Ma ja r  Somtzek p rzec iw k o  k tó rem u  b \ t  
sk i e ro w a n y  st re jk  ustąpd w reszc ie  z za jm o ­
w a n e g o  w fa b ry ce  s-tpnowis-ka. w obec  c-zego 
■strajk z o « a t  o d w o łan y ,  i ro b o tn icy  powrócili  
do p racy .

Z w iązek  M ałorolnych- Nowa ta organ izac ja  
n a rzu c an ia  jes t  muszym zWemSfl.wn oFlopoin 
prze.z ludzi nle-maiącycli z ro ln ic tw em  nic 
wspólnego- P ro w t/J ś r .z )  z pod c iemnej g w ia z ­
d y  g łoszą.  że pr-zcwódcy Stroił- L u dow ego  to 
•faszyści, zaoinya-lają przwtenn ustroi Rosji Bol­
szewickiej  J e s t  to robo ta  wy-stoniników Ko-nu- 
•termi. k t ó r z y  nie -mogą nic w s ły j r &  u w ładz  
n a cze ln y ch  S- L- p róbu ją  siać z am ę t  u dołu i 
ba łam ucić  ludzi- l.Jlatcgo liido-w-cy: w z y w a m v  
w a s  do zdw ojen ia  czujności bv  w  szeregi 
w a sz e  niie w k rad ły  się wilk.i w  ow cze j  skórze-

O b se rw a to r.
Z arzecze- Znak czasu- P ew ien  bezro b o tn y  

u t r z > m y w a ł  sw o ją  m atkę  s taruszkę- K e*tly 
•jednak obecn e sam  «n«c ma co do ust w łożyć,  
z d e .  ,-d-(Hvał sle n i  ro-zpaćMLw v krok  i m atkę 
sw ą  odwiózł  do Zsibłocjia, dokąd jes t  p r z y n a ­
leżna. i oddał ją w aptekę  wpita.

Zablocie- Antouje-mu W aleczk o w i  sk ra d z io ­
no e  ztumkniiętej sza fy  620 zł- Złodziej w szed ł  
p rzez  okno do mies-nkaflia, w- tryclu-m otw o- 
•rz.fł iszace.' i zab ra ł  pieniądze-

O sz ta n d a r  ludow y. L u d o w cy  ipow-jalr !rel-  
kiego -postano,w 1-li lifundować sz tandar-  P re -  
zas p o w ia to w y  Tak la  B. zap o c zą tk o w a ł  zb iór­
kę lu i i» tsz y ,  prz.\-e»e,in s«nn zadc-klurował 2(i; 
«ł-- a za  jc -!g p r z e k ła d e m  in:ii ezłn-nkowk- z 
Za hi- ,-ci-u opotaŃkoh': a!i się d-obln>IR)ln;o i tak: 
PP- Piecłioiwie 10 zł.. Żur Antoni 7 zł-, Niem­
czyk  Ludwik 5 zł-. Fzuzb-ier Adolf 5 zł-, P o j ­
d a  Riidoui 5 zł-. P',<arek Fr- 5 .zł-, Stmron Jó-  
zef 5 zł., 1 ci-da Józef 5 zł- W M-nichni i Fre-  
licliowie zadciklaruwa-iio k w o tę  33 zł-, w S-lr-u- 
n.ieniu 31 zł- U prasza  się także  Linie Koła o 
sk ładki -n,a p o w y ż sz y  cel-

M o rd e rcy  k u pca  ’V »g |a z B ielska p rzed  
Sądem . P rz e d  Sądem  Przysięg ły  cli w  C ie szy ­
nie o d b y ła  się rozipraiwa p rz e c iw k o  W ła d y s ł a ­
wowi S ikorze  z T a rg a m c ,  Józefow i Żurkowi 
e  A n d ry c h o w a  i ś t -  B ab ikow i z An-drychowa, 
-oskarżeń;,™ o zam-nrdowąnie  kupca V(j.g!a z 
B  elska- S ad  sk aza ł  Żurka  na  12 lał, Bab ibka  
na 11 lat -i S ikorę  na S lat wiezienia.

P o w i a t  (C i a s z y n

Stra jk - S t r a jk u ją c y  p r z y  -robotach publicz­
n ych  robo tn icy  zebra li  się w  ub- poniedziałek  
w  pochód  z zam ia re m  udania  sie d o  S koczo­
wa- W y r u s z y ły  Tówfii-ocześ.nie d w a  pochody  
z  Liippwca i Nierodizimla- P rz e d  j*Skoczoweiń 
zagrodznła dcnioirstraiptonn d ro g ę  połic ia  i 
■wezwała idą-cyeli do rozejśc ia  s'ic- Z tłumu 
po,sypały się kamienie ,  z k tó ry ch  jeden  t r a f i  
k o m isa rz a  Sztm-ca w  tw arz-  Policja  użyła  
broni- W  y/yniku zam ieszani  a 3 o so b y  zosta ­
ły c iężko ranne. S t ra jk  zos ta ł  zlikwidowany- 

Z am knięta d-roga. S p o w o d u  p rz eb u d o w y  
z a m k n ię to  drogę Is tebna  — Koniaków dla ru ­
chu ko łow ego-

B i ta l cmr eJ i i - An i - t a f t  w  W i e d n i u  p r a c z  z a p ł a ­
c en i e  . i ed n er nz . iwo  11-lKKi z.ł-: p o Mr yc i e  k o ­
s z t ó w  6-200 k o mi s j i  w y zn ac iz on e i  dla o s z a ­
c o w a n i a  b u d y n k ó w -  P rz y  ję t o  do wiadomćfści  
ł j m k n i ę c i a  r ae l nmi kowe  K. K- O- w  C i e s z y ­
nie.  P r z e d ł u ż o n o  r ów  nie-ż k a d e n c j ę  komis j i  
rcwiz-yyire.j K- K- j ł -  (Fiifla.  P i w k o  i prof .  S o ­
w a )  d *  31 m a j a  1637 r- W  m i e j s c e  śn- M a c u r y  
w y b r a n o  p- H a l a m ę  n a  c z w a r t e g o  SPBmka  
M e l - k i e i  Komi sj i  R e w iz y  iuei-

SZKOLĄ S Z Y B O W C O W A  I., O. P- P.
W  G O L E S Z O W IE  PR A C U JE  

W  S z k o l e  S . zyb-owcowei  L- O.  P -  P- w  Go-  
l e s zo w- e  z a k o ń c z o n o  j uż  .pierwsizy kur s -  B r a ł o  
•w róiu udiz uł  27 uczni ,  z, k t ó r y c h  k a t -  B- Miota 
s z .y t inyycowego w zy a k a ło  13. kat -  A —• 9-cii:- 
Poza , tym t re i imgoy.  e l o t v E ł d b v w a ł o  IR p ł o ­
t ó w  już, yy p-CfOfzednjcli latać,li wyiszk-olonycli-  

O g ó ł c m  do d n a  25 m a ł a  br- w y k o n a n o  
193S Jo- tów.  yy c z e m  2 żas lhwłe-  N o w y  k u r s  
rO-^n-o-czał się 2 o z e r w c H b r .  i b i e r z e  w  m 
i idz :nł 17 kan-drf lal tów.

K o n d y  lo o na k u r s  w  m i e y a c i t  linem w i n ­
ni z ł o ż y ć  u-;' . . .inia 7. w s p e l k i e m i  d e k u ,m en  t a m : 
do dnia 15 bm.  w  ŚlaskimfOkre t -wi  T-- O- P .  P.  
K a t o \ ,  ice.  \ \  . -icwnrj.zlyyo. pok jB 495.

Z DYREKCJI P Y N ST W - GIMN- IM- A- O S U ­
C H O W S K IE G O  YV CIESZYNIE

r "Br ami na  w s t ę p n e  do kla.sy- I gimn.  o d b ę ­
d ą  się dni a  22 c z j u*vc a  br- dl i  u c z n i ó w  p oz a -  
n / a n e n w y c ! ) .  z a ś  d l a  iKzujóyy mi e . sz ks t a l yc l i  
w C  csizynic- cłtnia 23 c z e n w c a  br- P o c z ą t e k  
e g z a m i n u  o gock-  8 - mc i .  Bo e.gzsi j i imi  n a l e ż y  
przy-i i iość ze s. -łią p a n i e  u 1 nrkn-.z.  ł ub  4 
c z y s t e  k a r t k i  z e s z y t o w e  n i m  r a c z k e  i pui ro.  
o r az  yv m i r r ę  m o ż n o ś c i  p o d r ę cz n i k i  do jęz- 
^oi-.loiergo ,z kl.  VI- 
O D PO W 1FD ZI REDAKCJI

P- MOiys C isow m ca.  Żądaną-  a d r e s :  J a n  
Br-  'Sędzkf. P a w rd,gródek-

JAKIE ZNACZKI P O C Z T O W E  
SĄ W  OBIEGU.

W a d z e  p o c z t o w e  o s t e ł n i o  w y c o f a ł y  z 
o b i e g u  s z e r e g  z n a c z k ó w  pocz. ioywcl i -  O d  dn a 
1 brn- z n a j d u j ą  się w  obief tai , iwy, łącznie n a s t ę ­
p u j ą c e  z n a c z k i :  d.ziwsif.ć r-ozmartycl i  z n a c z ­
k ó w  serj-i widnyV.| ,sk, |Wci. pas town -ę 3 zł- zi :a-  

J t e e k  z p o d o b i z n ą  P r e z y  d e n t a  R- P-,  25 i 30 gr- 
se r i i  ' l f i g i nnnwej  i 50 gr .  z p o d o b i z n ą  Ma rs z -  
P ; !v , dsk , i egn ,  w a r t o ś ć  75 -gr-. 80 gr-,  i 1 zł- 
i 1.20 ,zł-. w a r t o ś c i  15 g r  i 25 gr- z nadrukle .m 
. •Kopiec M a r s z a l k a  P ł s u d s i k i e g o ' 1, z na c z k i  
se r i i  żałob-nei  o r a z  1 ziotoyy ' z  p o d o b i z n ą  
P rc .  yidenła R- P-,  w y d a n y  w  r- 1936 ( i nb i l eu-  
szo-wy)-  T y l k o '  w Yinfeiii-oucimii z n a c z k a m i  m o ż ­
na f r a n k o w a ć  l isty-

Z n a c z k i  w y c o f a n e  z obieign.  a w-a-żne do 
l b m .  możn-a w y m i e n i a ć  n a  o b i e g o w e  w  k a ż ­
d y m  i i rz rd i zm p-ooziloyywm dn k o ń c a  bm-

U W A G A  ROLNICYC !!!
Kt o el ice n n b y ć  d o b r ą  i t a n i ą  z i emi ę  n i e c h  

się zgłosi  osob i śc i e  l u b  l i s l own i e  za  n a d e s ł a n i e m  
z n a c z k a  p o c z t o w e g o  p o d  a d r e s e m  I . i U f ,  u l i c a  
B o le s ła w a  C h r o b r e g o  L. 47. .Tan K r z y ń s k i  n a  
YYołyniu.

Ce na  z i emi  z p a r ce l ac j i  w r a z  z b u d y n k a m i  
d w o r s k i e m i  i z a s i e w a m i  od  200 d o  500 zł. za b a  
n a  feąrdzo d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  s p ł a ty  z p r z e ­
j ęc i em d łu g u  b a n k o w e g o ,  a  t a k o ż  b a r d z o  d u ż o

Przeciw rozw ijan iu  
Si. Ztvlęz%u Rolników

Z SE JM U  ŚLĄ SK IEG O .
W  dy sk u s j i  n a d  p r o j e k t e m  u s t a w y  o 

Śl. Izbi e Ro ln i czej  z a b r a ł  ni. iu. g ło s  pos e t  
mj r .  P ło n k a  z  C ie sz y ń sk ie g o , k t ó r y  p od ­
kreś l i ł ,  że  u s t a w a  zm ie n i a  z a s a d n i c z o  s t a n  
d o t y c h c z a s o w y ,  m i an ow i c i e  w  dz iedz in i e  
o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ,  w ł a d z y  i z a k r e s u  
dz i a ł an i a  p r e z e s a  I zby ,  a  w r e s z c i e  w  
dz i edz in i e  n a d z o r u  c z y n n i k a  a d m i n i s t r a ­
c y jn e g o  n ad  dz i a ł a l n oś c i ą  I zby .  AŁówca 
s t w i e r d z a ,  że dążen i e  do c l i t a r y z m u  \v 
w y b o r z e  w ł a d z  I z b y  nie w y t r z y m u j e  dzi.-> 
p r ó b y  ży c i a .  P o s e ł  P ł o n k a  w y ra ża ^  dalej  
w ą tp l i w o ś ć ,  c z y  m o ż n a  dziś  na  Ś l ą s k u  
m ó w i ć  o d o b ro w o ln y ch  o r g a n i z a c j a c h  ro l ­
n i c zy ch ,  (o k t ó r y c h  w s p o m i n a  u s t a w a ) .  
N i e d a w n o  roz w ią za n o^  na j l ic zn i e j s zą  t ego  
r o dz a ju  o r ga n i z a c j ę  „ k l ą s k i  Z w .  Ro ln i ­
k ó w " ,  a b y  w  jej m ie j s ce  u t w o r z y ć  P o-  
s ł u s z n ą  o r g an i zac j ę ,  k t ó r a b y  się 
w c z u w a ł a  w  p o t r z e b y  ad min i s t r a c j i .  J e ­
żeli  ad mi n i s t r a c j i  nie b y ł y  d o g o d n e  p e w ­
ne j edno s t k i  w  tej  o rg an i z ac j i  —  to  moft* 
na  je b y ł o  w  d r o d z e  o r g a n i z a c y jn e j  w y -  
ł ą c z y ć  i z a s t ą p i ć  innetni ,  a  nie w y l e w a ć  
kąpie l i  w r a z  z dz i ec k i em .  M ó w ca  u w aża  
ro zw ią za n ie  Ś l. Z w . R oln. za  sz k o d liw e  
dla sp ra w y  ro ln iczej i n a w et n arod ow ej.

W  d a l s z y m  c i ągu  m ó w c a  nie w id z i  
p o t r z e b y  m i a n o w a n i a  az  Ki og ó ł u  r a d c ó w  
I z b y  p r z e z  W o j e w o d ę  Ś l ą s k i e go ,  s t a n  bo -1 
w i e m  ro l n i c zy  na  Ś l ą s k u  j es t  u św ia d o ­
m iony i zo r g a n iz o w a n y  i r o z u m ie  p o t r z e ­
b y  p a ń s t w o w e ,  w o b e c  c z e g o  t e ż  m ó w c a  
nie u w a ż a  za  k o n i e cz n e  m i a n o w a n i e  n i e ­
p o t r z e b n y c h  w i ry l i s t ó w .  W o b e c  t ego ,  ż e  
u s t a w a  w  p r z e d ł o ż o n e m  b r z m i e n i u  n i e  
m o że  b y ć  p o d s t a w ą  s a m o r z ą d u  z a w o d o ­
w e g o  ro ln iczego ,  m ó w c a  w y p o w i e d z i a ł  
s ię i g ł o s o w a ł  w r a z  z pos ł .  M i c h a l s k i m  
p r z e c i w  u s t aw ie .

S e jm  p r z e s z e d ł  j e d n a k  ’do p o r z ą d k u  
dz i e n ne go  n a d  z a s t r z e ż e n i a m i  p o w y ż s z e -  
m i i uchwalił całą ustawę w II i III czy ­
taniu.

Beck —  źabotyńskl
P r a s a  ż y d o w s k a  donos i ,  że min.  Be ck  

p r zy j ą ł  na  aud j enc j i  p r e z e s a  N o w e j  O r g a ­
nizac j i  S jon i s t ycznc j ,  Wt .  Ż a b o ty ń s k i e g o ,  
z  k tó r y m  o d b y ł  d łu ż s z ą  k o n f e re n c ję .

Od Administcacji!
Do poprzedniego numeru dołączyliśmy 

dla wszystkich naszych Czytelników prze­
kazy pocztowe, któremi prosimy przesłać 
■nam prenumeraty na dalszy okres.

W sz yscy  ci Czytelnicy, k tórzy do dnia 
30 czerwca b- r. wpłacą półroczną prenu­
meratę w  kwocie zł. 5.—, otrzymają  zu­
pełnie bezpiatnie wartościową książkę. 
Tych  zaś Czytelników', którzy mają  już 
zapłaconą prenumeratę do końca roku pro­
simy, by przekazów nie niszczyli,  lecz 
podali sąsiadom, celem zaprenumerowa­
nia naszej gazety.  W ydawnictwo.

|  I , „ U H M . I , „ M M I I .   ...........    ,

| Opiekunowie! |
{ Przyjm ę za swe dziewczy- I 
j nę  od 14 roku jej życia I 
I religji ew ang. Zgłoszenia: I

E w a C ieślarow a  
Leszna Górna 16,

\ m rnm rnm m m im m m M m m m tm ri

P a n e l a c f a
m ajątków  ziem skih za  zezw o le n ie m  

Urzę d ó w  Zie m skih . 
W o je w ó dztw o  Lu belskie:

pow iat hrubieszow ski: m ajątki T erebinłec  —  
Dwór, M alice st. kol. W erbkowice.

pow iat tom aszow ski: m ajątki H oniatycze 1 H o . 
niatyczki obszar 8y6 ha., z budynkam i i zasiewam i.

pow iat łu k o w s ki: m ajątek Vola O ssow ińsk* 
st. kol. Łuków lu b  Krzywda.

w  W oje w ó dztw ie  W arszaw skiem  M a j ą t k i :
Zielonka koło Babic, U jazdów, C iechlin , W andziu  

Petrykozy  i Szczaki.

Sprzedaje za gotówkę Iz  d ługoterm inow ym  kredytem

Biuro Parelacyjno-M iernicze M . Krajew ski 
i H. Malanowski W a rs za w * ul. Żulińskicgo 3

przem ianow ana z Żórawiej

C ieszy n . Z p o sied zen ia  w y d z ia łu  gm in n e­
go. Na .posiedzeniu, k tóro  o d b i ło  się d/n i a 5 
bm- u ch w alo n o :  ufuiidoy ać jeden samo/lo-t dla

g o t o w y c h  g o s p o d a r s t w  o r o z m a i l e j  wi e l kośc i  z 
b u d y n k a m i  i z a s i ew a m i  po  c e n i e  od  300 d o  700 
zł. z a  ha ,

celu  o d b i c i a  pochodu  de-inonstracyjuego-
M iejsce zaw alen ia  się try b u n y  p o d czas u ro czy sto śc i ku czci k ró la  K arola w  B ukareszcie . 

K a tas tro fa  pochłonęła  liczne ofiary  w  z ab ity ch  i rannych . Na odpow iedź załączyć znaczki pocztow e.

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ:

^ g ło szen ia  na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . 
^w yk łe  ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 
W  tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . .  .

Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
60 gr 
25 gr 
50 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j   3 zł
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e .....................................  450 zł
Cala strona t y t u ł o w a ........................................   600 zł

Cała strona 6-szpaItowa po tekście  . . . . . . . . .  350 z
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na ostatniej 

5 0 %  drożej.
Ogłoszenia tylko za gotów ko. — Za term inow y druk Adm inistracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowlazuią od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterm inow ych i Biurom ogłoszeń 

W ychodzi raz w tygodniu. rabat stosow nie do um ow y — Ogłoszenia zagraniczne 100%  drożej. W ychodzi raz w tygodniu.


